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Prawne i moralne horoskopy socyalizmu.

fCiil" fhllszy"

II.

W obee takiej mrzonki, jak upatrywanie .skutecznej warowni dla 
w om iW Pznw M i MPtak )ucnekwyt».ym czynniku, jak opinia publi­
czna, której motalna powaga wobec zajętego poprzednio przez 
M eńgera stanowiska negacji  zarówno eo do religijnej, jak  i filo­
zoficznej sankcji  uo n n  moralnych, wypływałaby z jakiegoś zagadko­
wego źródła. n o w a l i j k a ,  którą**autor .jjiko konieczne uzupełnienie 
swojej nowej nauki o państwie już w tein dziele niejako pośrednio 
zapowiedział a niedawno, na kilka miesioT§r pized śmiercią, istotnie 
drukiem ogłosił (Neu-e Sittenlehr^J, nrnSi z góry obudzac wątpli­
wości a nawet, pewne uprzedzenie. Zawśzb jednak rozgłośna iirma. 
naukowa Mengpl;a pozwalała oczekiwać rzj&<#y n iezw y k łe j  cho­
ciażby p rz y tę p  parodo.\alnp i jak nowa nauka o państwie odbie- 
jgojącoj od rzeczywistości w sfery fantasmagoryi. Tymczaserh nowa 
nąjjka moralności nawet i pod tym względem sprawia rozczaro­
wanie. Wzbudza je-juz sam wstęp, chociaż «© prawdąjdst-  on tak 
nw^ginalny, że nad rozczarowaniom chwilowo sjtóSówfco }irzeważa 
zdumienie. Z tegp .wstopu bowiem w y p ły w a ło b y ż e  jbttłąfdotyeh- 
czasowa filozofia, począwszy od Arystotelesa, służyła tylko wido­
kom burżuazyi i z tegó powodu powinna pójść. wT zapomnienie 
tak samo, jak cała dzisiejsza klasowa organizacja  społeczeństwa.
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Musiiiiy tutaj trzymać się tsjów SMftJgo autora, bo rzecz taka 
mogłaby się wydąć nieprawdopodobną w dziele pisarza powa­
żnego, któremu w studyacli naukowych nie chodziło o tendencyjną 
propagandę, lecz o ideały po swojemu pojmowane. Tak tedy pisze 
Ąlenger na watę).ie swojego ostatniego dzieła: „Nlozofia w swoim 
tysiane lat trwającym rozwoju dotąd wyrażała tylko poglądy )*<>- 

fgatyeh i silnych o ustroju świata-; Pierwotnie wszędzie wszystkie 
stany łączył wejSt wspólnego religijnego świaflpoglKfn. Gdy po­
tem w dueliowo wyżej stojących warstwaidi ludowych poczęło "się 
rozwijać samodzielne, rozmyślanie' o świećfe&i o człowieku, filozo- 

.fowie musieli z konieczności opinie wyższych kół. do których sami 
prawie -bez wyjątku należeli, wziąć za podstawę swoich teoiwi. 
Jakżeby tacy dumni lilozofowio starożytności, taki arystokrata jak 
Plato, taki wycdiowaweąJŁksiftżąt. jak Arystoteles, mogli myśleć 

'■<j tom, żeby zapatrywania iiiewółników i niższych warstw o ustroju 
świata ująć mieli w swoich sysfceinatnehjjj Tak też za wpływem 
równych ą,o do istoty stosunków fpozośtalo aż do dnia dzisiejszego. 
Naturalne przeciwieństwa między niższemi a wyższemi wrarstwami 
najwięcej występują na jaw w zakresie prawa i moralności. To 

cteż filozoficzna nauka o prawie i moralności przedstawia od dawny! 
obraz bezgranicznej jednostronności. Ale i w innych zakresach 
filozofii, w nauce *  poznaniu, w metafizyce, nawet w nićktonu h 

A»'ęseiach filozofii natury, objawia sic wpływ tgSo v i elki ago prze­
ciwieństwa. Wybór problematów, ich traktowanie, trudne do zro­
zumienia przedstaw ienie wyciskają.nu całej dotychczasowej filozofii 
piętno liberalno-arystoln-atyczne. Dopigro od powstania socyalizinn 
w X 1 A. wieku, siła i świadomość niższych klas tak się rozwinęły, 
ż.e stworzoniey prawdziwej 'filozofii ludowej stało się możliwom 
i konieeżnem." Do Tego dzieła przystąpił' Meftger, ww dając na po- 
eż'ątek nową naukę moralności po której nastąpić miało po kolej 
opracow ani o dalszVoli działów. do czeggJrjednak. jakby przewidując 
bhzki kres życia, wzywa i zachęca; młode siły.

Jeżeliby z etykpjjdeńgpra wnosić wypadło, jak w tglądać bę­
dzie ów przyszły sucyalistyczny system filozofii w całokształcie, 
to i i  aj pierw■ ni usiałaby .powstać wątpliwość, czy wogfile będzie w tein 
jaki system, skoro już sam początek wy padł tak niesystematycznie. 
Rzecz bowiem wydana pod wiele mówiącym htn.jern nowej nauki 
moralności stanowi w sw o je j  b r o s z u r o w e j  obję£oS7jii tylkoSkollekcyę 
szkicowych p o g l ą d ó w  n ą  obódny stan moralności, na j o g a  u j e m n e  
objawy A>iraz ma źródła*złego, wreszcie na poprawo stosunków 
którą sprowadzić ma socyahzm swojemi reformami. Niema tam
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żadnych ogólnych zasadniczyelr 'wywodów o fundamentalnych po­
jęciach etyki, o kryteryaeli dobrego i żh-.ud o psychologicznych 
elementach działania ludzkiego ltp. Dla scharakteryzowania nau­
kowego poziomu. albo raczej lekkiego publicystycznego traktowania 
rzeczy, wystarczy przytoczenie faktu, że naw*ft.,sain problemat wol­
nej woli zbywa autor we wstępnym rozdziale krótkojjfcw tmi spo- 

Ksob, iż wprawdzie wolna wota stanowi postulat kaid$j moralności, 
ale człowiek w całern życiu swojem tak jest zależny od stosunków, 
że w działaniu wygląda' jak  marwonetka z [-zewnątrz w ruchach 
swoich kierowana. Jako główno czynniki, trzymająpe czlowiękh 
w dzisiejszym ustroju społecznym w ciągłej zależności, więc dy ­
ktujące mu prawidła moralne, wymienia autor ^ rganizacyę .jpań- 

jStwową i prawną, kościół, stany zawodowe, stronnictwa i.op in ię  
publiczną.

Maiuy tedy determinizmgipołecziiy. za czein idzif*' twiuraże­
nie, „manka morąlii.pści nie wskazują* jak  to tylu moraiiątów 
utrzymuje,, co człowiek ma (wjynić, lecz co rzeczywiście ęzyui i pod 
wply s  em stosunków społecznych czynić może“ a dałam ż§- „mo­
ralnym jes t  ten. kto sio pr?y$trao\vujei do socyalnye.il stosunków 
siły, niemoralnym zaś ten, kto się firn opicrgf. W  konsekwencji 

,w braku stałifch kryteryów moralności zmiany zachodzące w sta-, 
sunkąch sor walnych spraw inć muszą- to, że „te fanie, osoby i ®zjnyi 
które dziś są cliwaloiiS i podziwiane, jutro mogą wzbudzać wstręt 
i hyc, piętnowano11. Niema tedy stałych n o rn ica  ze znrfaną sto­
sunków. piiaciskającypli na człowieka, zmieniać się muszą sądy 

o wartościach moralny d i .  Biedny człowiek, któremu da.nem jest 
dożyć zgrzybiałego wieku wśród ciągłych zmian w konstellaefyi 
s tosunków i sił' społecznych a tein samem i pojęć moralnych jako 
ich  ręfioxu! „Ponieważ — mówi autor — tylko głupota ludzka 
•wskazywała mu w młodości pojęcia moralne jako najpewniejszy 
punkt oparcia w [życiu ludzkiem, przeto najczyściej na  schyłku 
życia zawołać musi: Ja  już świata nie rozumie k‘

Sumie,lie nazv\va Mengeę,, niemal drwiąc z tego, co o niem 
mówi etyka z religijną luli tylko z filozoficzną saiikcyą'^ norm 
(Kanjsj, „w (gruncie rzeczy bardzo proza5gzne.n1  zjaw iskienf, pozba- 
wioneni tagcj] wielkiego uroku poetycznego, jakim otoczyła ja^reli- 
.gia, filozotia i sztitka wszystłieli czasów. Ponieważ cnota jes t  ró-. 
wnozn&ozną z przystosowaniem się do Socyalnych stosunków ynłyi 
a, grzęd  1 i występek równoznaczne ze.*sprzeciwienienngię tym1 
stosunkom, przeto sumienie polegać może twIko na, trwodze pg$ed 
szkodliwemi następstwami takiej sprzeczności. W  wszechmocnym
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llogn m e b y l f f l l  z tego powodu żadnego śladu sumienia ludz­
kiego. “

Ale nictylko samej sile stosunków socjalnych, lecz także 
i prostemu przypadkowi przyznaje -Menger w dartym razie roz­
strzygającą role w ocenianiu czynów ze stanowiska ifiorfllu<%b 
i jako przykład przytacza zamordowanie serbskiej pary królewskiej 
w r. J 90y. „.Teżelihy — mówi — serbska para królewska w nocy 
z JO. na 11. czerwca 1 !),Q|> r. zdołała była pokonać spiekowych 
oli cerów, straconoby * ich niezawodnie, a ich postępowanie >zista- 
•łobj® dosadnie nap ię tn o w an i  we wszystkich serbskich kościołach, 
sądach, szkołaili, w dziennikach, nawet w całym świecio. Ale 
oficerom powiodło się dzieło spiskowe saybko i gruntownie, wiec 
reprezentac ja  kraju uznała i d i  zbawcami ojczyzny a ich postępo- 
wanigjjbohaterstwem. W świeeie cywilizowanym nie brakło pjjtlan- 
EKW, którzy nie chcieli uznać, że siła i moralność są w gruncie 
rzręgzyg. identyczne, ale ich wyroki potępienia  nie miały żadnego 
znaczenia wobec powszechnego i i zgodnego uznania, a nowej dy­
nasty] , której panowanie zaczęło się od tej nocy morderczej, nie 
pozostaje nic innegp' jak  tylko postaranie się- o to, aby i później 
w Serbii i zagrani$ij!|owo królobójstwo było chwalono i wiel­
b ione.‘mb

Jest, to szczegół godny uwagi, bo charakterystyczny dla sa­
mej rzeczy, ż.e szukając illustrąeyi dld. swoich dziwolągów moral­
nych, Meflger zapędził się trm wschód Europy, do kraju z taką 
w ątłą  jeszcze powłoką kultury prawnej i moralnej, jak Serbia 
dzisiejsza. A -w dodatku nawet i ten serbski przykład wcale tutaj 
nie wystarcza, bo owo .królobójstwo belgradzkie wywołało właśnie 
w całym świecio,cywilizowanym równobrzniiąey okrzyk oburzenia, 
wiec. .stwierd/.Mo jednolitość poczucia etycznego w świecio cywili­
zowanym. Przecież nawet w samej ̂ Serbii liie.-obeszło się bez gro­
źnej moralnej reakcyi, którą rząd dopiero siłą mocą. tłumić mu­
siał. Jeżeli powoli moralna reakeya * Europy. po za*sta łą  w tej 
mierze dotąd Anglią, osłabła i opinia odstępować zaczęła od żą­
dania takiej satysfakcji, jakiej się początkowo domagała, to jestto 
tylko świeży dowód historyczny, że polityka jak zawsze była. tak 
niestety jest  ciągle niepoprawną p s o t n i k ó w  zakresie moralnj^ci. 
psotnicą urągającą tak często moralnym postulatom zarówno na 
szerokiej widowni międzvnaroylowych machinacji dyplomatycznych, 
jak i w ydajn ie jszym  zaki»sie wewnętrznego życia państwa i spo'-- 
łeć#eńśtwa.
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JBBjfay zresztą zamordowanie rodziny królewskiej w Bel­
gradzie miało być wzięte za objekt moralnyel) refleksji, to bliższą 
niż Mdngęjrowska teza moralna byłaby konkluzja, że ów przez 

^oyyalistycznegp. reformatora etyki tak wysoko wyniesiony tn 'm i­
ną ł  moralny opinii publicznej-- dziś jęśzcze ni£ poSiad® nietylko 
w polityce. il©z nawet, i w pyywatnych stoRunkTOlfCdakioj siły, aliy 
mógł wfrjcz.aó prawo w repressyi k a r n e j a t u ,  gdzie ono z przy­
czyn  wyjątkowych nie może całą siłą. dosięgnąć winowajcy.' Ztąd 
pgdbodzą tak częste w naszych czasach wypadki rażącej bezkar­
ności, nad którą biadają dziś w całym świecie prawnicy-; i mora­
liści, zawiedzeni w oczekiwaniu, że -sam nfijtep wiedzy i oświaty 
po d n te i i  będzie ludzkość na coraz wyższy stopień doskonałości 
bez pomocy re l ig r  i zjednoczonej z rii'4 !moraln$soi. Biadanie, to 
zamknął jeden z luminarzy niemieckiego świata prawniczego w ik a ­
rym aforyzmie: i/ui proficit in  h tter is  et deficit -m moribus jiluś  
(le fe it <juaib pro fw it! Mimochodem wspoinniemtfi.ntąjł że na te ­
mat osłabienia ' siły ropressy.jnąj opinii publicznej., i wypływającej 
ztą.d bezkarności, posiada nasza literatura, publicystyczna dwie 
wyborneyozprnwy: S ta n f^ iw a  KoźmiaiuJ (Bezkarność); i.Stanisława 
Tarnowskjego (Z powodu Pąnamy). Że jednak mimo to wszystko 
nie jg o j®  szr«a»tak źle z dzisiejgzM moralnością, c jak  to Metiger 
przedstawia, rwjito dowodem właśnie owa Panama, która w swa 
wolnej Prancyi tak wzburzyła poczucie moralnej:; iż nawefrgłowa 
państwa nie mogła się ostać przed burzą. Zmiotła ona wtedy 
wielu takich, którzy na mfarg* Mengctowslń^- mogli uchodzić za 
ludzi bardzo moralnych, bo nmieją.eych wyborniff.— przystosować 
i ę  do panującej w danej chwili konste.llacyi stosunków!

kle nietylko co do królobójśtwa serbskiego, lecz także w wy- 
boifee ńnnycdi przykładów historycznych na popayaie własnych tez 
moralnych Moager jest stanowczo nieszczęśliwy. fP.odnosząc opiiii.j 
nietylko publiczną-, lecz także w ciaśniejśżyeh kołńcli. zwłaszjszaj; 
.opinię i poglądy sfer wyższych a przedowszystkiem sfery dwor­
skiej jako jedno ze źródeł przykążań moralnych, oczywiście pojśj 
mownnyeh konsekwentnie .jako refimc. 'siły, Menger przytacza fakt, 
że gdy w r. 185.6 cesarzowa |BXgj|iiia dla osłonięcia de.fi gurac® 
zeystaaiu brzcmionńego użyła krynoliny, ćża-floj przykładom poszły 
zaraz najpierw d a m t w ielkiego światar- paryskiego a potem wogóle 
c-ały świat kobiecy bez względu najfcjo, czy zachodził tenjsam m'Of. 
tyw kt-ójuScesarzówię Eugenię na tchną ł pomysłom krvnolinow\ m! 
Ton niezawodnie ciekawy a nawet klasycziliy przykład wszeeli- 
włądztwa mody przy^e.czQjuy został w takiej paradoxalnoj illustrań
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cyi, że, ustęp ten  trzeba dwa razy przeczytać, mw] być pew nym?’ 
żo tak się rzecz ma w poważnej pracy u c z o n e j  rozgłośnej sławy. 
:®r7Ą:Sadów wszecEwfadztwa mody ;ń$. trzeba zresztą- szukać 
w dalekiej przeszłości i w stolijey światowej mody, bo obserwować, 
je można na każdym kroku, nawet na zebraniach „towarzyszyć i „to­
warzyszek* wtórujących okrzykiem: hańb,fi mowcom, piorunującym 
usP kapitalizm i cały dzisic jszy yś-tyćj społeczny. Moda w ogólefi 
zwłaszcza jako wierna towarzyszka,',' zbytku może niezawodnie' 
wehodżicjw g r a  jako jeden ze szczegńłów illustrujących krytykę 
współczesnych obyczajów i w ogóle stosunków społecznych, aldb 
zlęałk iem  innego punktu widzenia. W  książkę Mengera:szezęgół 
ten chyba wśliznął 'siej z braku uwagi, zupełnie pochłoniętej jedną 
myślą i jedną tendencyą.

K o m p l e t n y  r e j e s t r  m o r a l n y c h  o b o w i ą z k ó w  i o d p o w i a d a j ą c y c h  

i m  c n ó t  i z d r o ż n o ś c i  n i e  w c h o d z i ł ,  j a k  to  s a m  a u t o r  z a z n a c z a ,  

aa p i a n  j e g o  d z ie ł a ;  b o  w o b e c  t e z y ,  że  m o r a l n o ś ć  stąnoAYi t y l k o  
u ;ef iex  k o n s t e l l a c y i b s L ł  i w g ł y w ó w  ay u s t r o j u  s p o ł e c z n y m ,  f e y ł o K j j  
naAvet E s t o t n f e  z b ę d n e m  Aut.oroAYi i c z y t e l n i  koA\i kirrm łi im rerha 
m agistri w y s t a r c z y ^ m u s ż ą - :  s ^ z e g ó ł y p  k t ó r e  n i e t y l k o  w y d a j ą  s i ę  
z i i a m i e n n e m i ,  le c z  n a d t o  d a j ą  R y b o m !  s p o s o b n o ś ć  d o  p r z y p i ę c i a  

ł a t k i  j u ż  n i e t y l k o  e t y c e  z r e l i g i j n ą  s a n k c y ą  n o r m ,  lepz  aa o|jl*le 

t r a d y c y j n i e  u z n a A c a n y m  p r z .y k a z a n io m  m o r a l n y m .  N a  p i e n v s z y .  

p l a n  obówiązkÓAA’ w Y S i i w a ^ - e n g a i i  s t a r a n i e  o p r z y s z ł e  p o k o l e n i e ,  

n e g u j ą c  p r ż y j ę m  oboAciązki AYobóp AYłasnej ^ f o b y .  •TMoAYiek j j Ł t  

p a n e m  s w o je g o  ż y c i a  i jf i j ia ta ,  Arięfc ayoIho m u  p o p o ł n i ć  s a m o b ó j -  
stA\’o l u b  sainokalectAYO. N a t o m i a s t  ay k o l l i z y ę  z m o r a l n o ś c i ą  w  c h o ­
dz i  c z ł o w i e k ,  k tóry* ay - s t a n ie  o p i l s t w a  l u b  c h o r o b y  z a k a ź n e j  d a j e  

ż y c ie  e h a r ł a c z e p n i  p o t o ń i s r w u ,  luli  z l e k k o m y ś j n t f ś e i  n a d m i e r n i e  
r o d z i n ? !  SAYoją p o m n a ż a .  „ T u t a j  —  uióa i M e l i g e r  - -  o g ó l n y  e l ia -  

r a k t e f  m o r a l n o ś c i  j a k o  r e f l e x u  S i ły  ay s t o s u n k a c h  s p o ł e c z n y c h  
w y s t ę p u j e  n a  j a w  z s z c z e g ó l n ą  j a s n o ś c i ą ,  bo  d z iś  ż y j ą c y m  i d z i a ­

ł a j ą c y m  l u d z i o m  b.ezAArarunkoAYO f f i j e K S ?  pierwszeństAYO p ® e d  n a -  
s t ę p n e m i  p o k o l e n i a m i , - ; ' k t ó r e  b e z s i l n i e  spoczyAYają  ay c i e m n e r n  ł o ­
n i e  p r z y s z ł o ś c i " .  W in ę -  ZAYala a u t o r  n a  e l i r z e ś c i a ń s k ą  m o r a l n o ś ć ,  
k t ó r a  ze-.ś-t-arego z a k o n u  p rzy ję ła?  tezf$  o l i c z n e m  p o t o m s t w i e ,  j a k o  

b f c f g o s ł a w i e n s t w i e  n o s k i e m  i n a  d z i s i e j s z e  praAYO, k t ó r e  b p s a y o -  

• je g o  z a k r e s u  Avył'ącza p o ż y c ie - '  m a ł ż e ń s k i e ,  wyŚAA iadczajko»'.’,\Y t e n  
s p o s ó b  p r z y s ł u g ę  r o l n i k o m  i p r z e m y s ł o w c o m ,  p o t r z e b u j ą c y m  j a k  

najAYięcej t a n i e l i  r ą k  d<j p r a c y !  J a k b y -  praAYO m i a ł o  u r e g u lo \ v a 6  

p ożyci 'e  m a ł ż e ń s k i e ;  w  p r z y s z ł e m  p a i i s l w i e  s o c y j i l i s t y e z n e m ,  a b y  
g j - e j j m i n a r z  b u d ż e t u  d zec ięc jeg o  n i e  z o s t a ł  n i g d y  p r z e k r o c z o n y ,  lu b
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zwichnięty (•harłączemi pozycjami w eziraortlinarium  — taj cie­
kawej kwestyi nie rozwija autor szczegółowo, lecz ,r?ęez całą koń- 

■ y  tą  ogólną.', ale wiele inów fącB uw agą: .Dopóki państwo sraj 
wobec prawa prywatnego, jakby wobec zamkniętej twierdzy, do 
które.' tylko skrytymi chodnikami dostęp znaTeść niożntij- nigdy 
nie będzie 0 1 1 0  w stanie o s łan iać  skuttfcznfe interegów przyszłych 
pokole,ń.“ Tja troskliwość autora o przyszłe pokolenia- wchodzi 

^Jpczniej w program zaleconych przezeń reform moralnych i dla­
tego okazał ją  iuż poprzednio także w. nowej nauce o państwie.

\\ dalszym przeglądzie rejestru cnót i przywar moralnych 
w tfradycyjneiu ich znaczeniu nie możemy a nawet i nie po trze­
bujemy iść krok w krok zifiautorem. .TesfwB bowiem przegląd, 
w którym niema ani tej systematyczności, ani tej. ścisłości, . j a k #  
niewątpliwie odznaczały sję p o p rz e d n ik  prącie naukowe ''Meńgora. 
Rzecz. CaM w tvm rozdziale traktowana jest wyrywkowo i uryw­
kowo, w sposób przykrojony do przewodniej tendencji.

Mówiąc o miłości bliźniego i o niezgodności obecnych fakty­
cznych stosunków w tej mierze, z zasadami, głoszóncmi przez etykę 

. religijną-: i tilozoficzną. Mengor chwieje się w zdaniu, której relig-ii 
i etyka najlepiej odpowiada, celowi społecznemu. Budda, jak już 

poprzednio, cieszy się względami autora, ale tą|ż(ffli:!alioineto\\ i 
a ' nawet* Konfucjuszowi dostają koruplomenraj w wcale nieską­
pej mierze. Ghrystyanizm natgjnfflsfl postawił zasauo milowi bJj- 
źniegó na wyżynie wproSt niodóśjigniejiej dla człowieka a kościół- 
katolicki..głosi tę zasadę obok uznania porządku państwowego 
i prawnego, który oddzielając,-; od siebie jednostki murem o b ro n ­
nym stanowi niejako negaeyę ehrześciańskiej normy* o miłości 
bij „niego.

W uwagach o kłamstwie Menger, nie odróżniwszy wcale i m  
żnyeh jego.kategoryi, miał najobszcniTejsse pole do powtórzenia 
i uzasadnienia, .'.tegopąęo przedtem powiedział o moralności jako* 
rebe iie  s i ł , .  To też doszedł w argum entacji do parado .m  że pod 
tym wźględem możni jSTt uprzywilejowani, bo zewsząd słyszą, po­
chlebstwa i kłamstwa a „biedni tylko muszą :z a w s$  słuchać- p ra­
wdy i darzeni sa.V,ćo najwięcej przez rodzinę i najbliższych prZS? 
jacioł mizernem kłamstwem prywatneiiv‘. W tęj lekoyi o kłam­
stwie dotkliwie dostało się, Kantowi za to. że wysCiko^ wynosił 
mcrfąlliy obowiązek prawdomówności a tym czafSn sarn, chociaż 
prywatnie nie krył się z uwielbieniem dla Rousseau, w tw o je j
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naufce o państwie bronił z obawy przód królem pruskim rskrajaago 
absolutyzmu. Na szc^ść ie  nie zn^al Menger, jak .ę ię  zdaje, wszy- 
b m cI i. E) 111J11 ■ z e s n y kłi iilozofów. Byłby boWiam u francuskiego filo­
zofa 1 '. Tardea znalazł wątek do nąjsiIniejszjreh ;eio'fiów na obecny 
ps tre j  Łtosunków i pani jąco pojęcia moralne. Tarde bowiem uznał 
w jeduein z dziSł swoich kłamśtwo za.jodpiu z ulegalizo\vanycli 
już środków rządzenia w państwach nowoczesnych. skoro bez 
kłamstwa, nawet pomyśleć się. nie dadzą biuletyny, wojenne, akeye 
dyplomatyczne, różne Ł&ytyezng enuneyacye ministrów itd. Alffl 
Meiigemtak je'st zrażony do wrszystkieli filozofów, że nie Oszczędza 
nawet tych, u których znaleśćby mógł pod niejednym wżglgdem 
'tilĄU poparci"^*krytycznych uwag swoich o moniliió.Skii v. dzisiej­
szym ustroju społecznym. I tak Pip. wprost pogardliwie potąącjł 
..filozofa zwyciezkich junkrów prusk ich 11 Nietzejkego. m ien iąc 'go  
„nadludzkjehagliiozotiątkiem Bazylejskiego uniwersytetu N A zda­
wałoby się, że już ze względów taktycznych Menger inuczcj ti a- 
k towśętpowinicn filozofa, dostarczającego swoja* tezą. o moralności, 
panów i moralności niewolników jaskrawegp komentarza do sto­
sunków. wśród których podobne pojęćia; powstać i nawet wielbi­
cieli zńaleź'' njpgły.

Po pigfefcrząśnienin moralnego śmietnika niemal do gdcrli- 
wośdij posuniętem narzekaniu na niemoc, etyki z religijną i filozo­
ficzną sankcyą norm przystępuje u reszcie k o n g e r  do itzęści 
pozytywnej, własnej nowej nauki moralności, do konkretnych pro­
jektów m a t y  d i  «- osobny rozdział, którego ty to ł: ,.o poprawie 

-Stosunków mora lny eh -4 zdaje -•si.o wielo obłśeywać. Nie i tutaj —  
m  eriiiąiic m i  fuM ® . 1'mi- est d ifftc ile!  Bardzo ostrożnie już w po­
przednich rozdziałach autor przygotował czytelnika na zawćid 
w w ielkich oczekiwaniach .--a sobie 'sa niemu zabezpieczył wprawdzie 
nie odwrót. o którym pewnie nie myślał, lecz pobłażliwość krv- 
jy.ki. 'J o też mówiąc o panującej dziś chciwości dodał, źe w sfb- 
ctyalistycznym u^feójn &to[$iuików ty łaby  ona nie wytępiona,',, lecz 

Jrtylko „bardzo znacznie zmniejszoną^.' Także i panowanie k łam ­
stwa nie skończyłoby sio w tym ustroju, lecz „może być złago­
dzone". Po jednak najważniejsza, Menger uważa to za prawdopo­
dobno, żo „stanowe (zawodowe) przeciwieństwa w soeyalistycznym 
ustroju trwad; będą dalej a może nawet osiągną* większą sile“.
( idy wreszcie przychodzi już do rozb mięcia własnego programu 
reform, .Menger -jjiak m ów i: „Postępować należy przy tern (.przy
reformach) roztropni" i wytrwale,! niejako w ten sppsób. jak się 
zakłada wodociągi i kanały dla zmniejszenia śmiertelności. Przy



P f t A W K E  I M O K A LN K  HO.ROSKOPi 8 0 (  i ATJZ.Ml ;aśś.

reformie moralności nie należy z* S»tv stawiać 5®yt wysakich ce­
lto praktycznych. Jedynie  anarcliizm. uchylający prawie zapełnię 
państwowe i Oprawne czyim i 1 :i siły, mógłby --  gdyby w ogóle 
był w y k o n a ln i— zakreślić swojej moralności, maj wyższe zadania. 
Socjalizm, zatrzymujący maszynę państwowa, wspólną własngjfć 
a po czyści nawet własność ]>rywatną. zadowolić się musi z .^ko­
nieczności stanem skromnej, średniej moralności.“

Z konkretnych wniosków peformy moralnąf. na p.im.szcm 
uiiejajeu stawia M ®  sprawę szkolnictwa ludowego. Dzisiejszą 
szkole liniową uważa vza „jedną z najważniejszych, może najważniej­
szą instytncyę policyjną w przeważnej części krajów ..europejskich. 
Z mocy ustawy nie jest ona naukową, j&cz moralno-religijną, nie 
p.ędaje więc młodemu pokoleniu w piercwszjm rzędzie prawdy 
o*, naturalnych i historycznych sprawach, lecz broni prpedewszy- 
stkinm panujących stosunków.Siły". W państwie socyalistyjeżnem 
według p ro g ram u , Mengeraw/.imeni się szkoła z gruntu. Jak  jednak 
ma być ta przyszłościowa szkoła zorganizowana, o tern antoT na­
wet zarysu nie podaje, zaznaczając tylko, że nie-zaiiiierzsm..;oiiia- 
wiać powierzchownie n i e z m i e n n o  problematu sokoły ludowej,>. 
Popi&eslaje wiec tylko na „fragmentarjcznyc1 1 u w a g a e ł^  z któ­
rych to .jedynie wypływa. •żeywgdzisiejs/./m wieku najważniejszym 
lhątleryałem nauki powinna być - -  h.ągiena. Późnje.j dojrzalszą mło­
dzież obu płci należałoby wtajemniczać dla dobra przyszłych po­
koleń — w tajniki życia, płfjjowegp, - aby już żęuBzkoły młodzież 
wychodziła ze świadomością, że^rodzice powinni być — umiarko­
wani w płodzeniu dzieeń ii unikać tego jak zbrodni w sikanie pi­
janym  lub w’ ch.orobie zakażm j ! łka tern koniec. O właściwej na­
uce szkolno] 1111 wiż.szteh stopniach wijącej już znaleść można 
w nowej nauce o państwie, ale i tam tylko w fragmentaryczny 
sposób. To ty lko pew no, że w. programie tej nauki niema miejsca 
ani dla religii. ani dla linmanistyezn.wli przedmiotów a ztoSflo 
zapanowałaby niepodzielnie nauka?■ oparta n i wiedzy doświad­
czalnej.

Drugi punkt iMengerowskiej reformy, sięgający już ptfcza 
zakrep życia- indyn i<maInjWęt> "  s m  zyeia zbiorowego, stanowi 
demokratyzaeya polityczna i 'gospodarcza sjŁpłe.ężoństwa. Poniekąd 
w sprzecznośći.jz now ą nauką j> państwie,-gdzie postulat rów ności 
uznany został zaffinarzenie niedoścignione, przedstawia tutaj Men- 

|fi»r ten sam posfenlat na polu polityczhem jako ziszfcaalny w pro- 
•gramłe ręjormy sp.ołeczno-inpralnej. .„Istota politycznej demokra- 
tyzacyi — mówi autor — polega na tein. żeby każdy obywatel
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państwa bez względu na wykształcenie, stan i majątek, przynaj­
mniej w najdalszym zakresie posiada! równy wpływ polityczny 
takjrfffiby w ręku grup i jednostek nigdy nie mógł' sif^korieentro- 
wać 'wpływ zbyt wielki i zbyt t rw a ły 11, e tanow i takiemu najlepiej 
dziw odpowiada republika a nąjw lęcej odbiega od niego absolutna 
monarchia. A możesz wywodów Mengera prędzej dałby się wy­
snuć ten wniosek, ze stanowi temu odpowiada zarówno dobrze 
republika,, jak monarchia. byleby tylko — posiadała rząd słaby 
albo w ogóle, popadłszy w rozstrój, nie miała żadnego rządu!

Demokratyżacya żWcia RoRpodartatfgjt stanowi istotę socya- 
lizmu. Polegit ona na, tein. że ..każdemu członkowi społeczeństwa, 
dostarczone być muszą przedmioty i usługi potrzebijbf do gddnej 
człowieka begzystenćYi piredzej. zanim zaspokojone będą mniej pilne 
potrzeby innych . 11 Znown w ięe t e r a r  nio chodzi już jak  poprzodnio 
o równość,’• lecz o „daleko idąee ujednostajnianie gospodarcze". 
W KpoSób dogmatyczny łąfektv Menger z gospodarczą demokraty- 
'zSeyą zapowiedź panowania prawdziwej miłości bliźniego i bra­
terstwa, w Ogóle raju ziemskiego. Wprawdzie '.Yzinffisf lub mocno 
osłabione zostaną liiilitarnfflj polityczne i religijne ideały naszych 
czasów", ale co to wszystko znaczy, kiedy na miejsce tych ide­
ałów otrzyma się „moralne, umiejętne i artystyczne udoskonalenie 
ludzkopi" .  Teraz dopiero przy malowaniu promicnnęgp!! obrazu 
przyszłej doskonałości pod znakiem sycyalizmu wymknęło się 
Mengerowi n iepostrzeżen ie  uznanie, że jednak nie 'zawsżą. było 
tak m l  żeby zburzenie państwa i prawa dzisiejszego oraz wyru­
gowanie wszelkiej religii musiało być uważane złi>koni«czny wa­
runek i wstęp do poprawy stosunków. Było niegdyś lepiej z urzą­
dzeniami dzisiejszego typu a zaitem mogfoby być lepiej, chociażby 
socjalizm nie zdołał zrobić ze wszystkiego talmlum rasom. Teim 
słowy bowipm zamyka, Menger swój obraz przyszłego raju soc ja ­
listycznego: «,j,I)awin węzeł miedzy prawem a moralnością, który 
w naszych czasach j>rawi.ę'zerwany został, byłby przez zaprowa­
dzenie sweyali stycznego ustroju znowu s in .e j  zawiązany. w>’ednio- 
wieozny koS&iół prerie* nie znał przeciwieństwa między prawem 
a lKiralno.ścifr? kościell® kfife«a praw. pochodzącej z O l .—A R  . 
wieku zawierają prawne i moralne przepisy w nieprzerwanej 
łączności. Później rozwinęło.się p r a w S w  organizm potężny, wy- 
kopćzóny do najm niejszych.N&zczegółów, kiedy tymczasem nauka 
moralności zeszła powoli na mizerny, w praktyeznem życiu ruało 
uwzględniany przyczepek.“
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TeiWskąpy rejestr środku w swojej reformy moralnej zamyka 
AUugąr zwrotem do opinii publicznej, której już poprzednio 
w nowej nauce o państwie zakreślił tak ważną role dla życia 
prawnego. .1 #k tam. .tak i tutaj w nauce moralności, zalecone j |g t  
wydawanie organów urzędowych, w ktyrych byłyby publikowane^ 
czyny niemoralne. Także i publiczne zgromadzenia, na których 
byłyby ogłaszano czyny niemoralne, wydają .się Mcngerowi do­
brymi środkami rep res j i  i poprawy stosunków moralnych. < lmdzi 
tutaj więc o nowy rodzaj infamii, przykrojony^do stosunków i ży­
cia w państwie socyaljstyęznem. O skuteczności tak teSo środka 
reformy, jak i innych poprzednio wskazanych, jest Monger na 
prawdę przekonany, bp w formalnej ,pxtazie dla JgSłjńh ideałów 
socjalistycznych wierzył święcie w odrodzenie sfi.ę lndzkośd’ pod 
znakiem .tycli ideałów. W tej estazie odróżniał trzji fazy. rozwoju 
kultury, pierwszą jako okres religii ludowych u fireków, Ezymian. 
Bermanów i Słowian, drugą w czasach chrzęściaństwa, wreszcie, 
trzecią, zbliżająca - się w epoćfe jśoeyalizmu. Mniemając, że tą 

iext.azą pojwał za sobą czytelnika, apeluje do jego ślepej wiary 
i nową naukę moralności a z n ią  i całą swoją karyerę naukową 

' końegy taką proroeznf .prognozą przyszłości: „Trzeci stopjeń w mo­
ralnym rozwoju zachodniego świata kultury Staffowie bedzie ;§b- 
oyalizm, który przez niepowstrzymany upadek ehrześciańskiego 
życia tak samo stał się, historyczną koniecznością, jak niegdyś 

pbhrzfśeiaństwo przez upadek świata .pogańskiego. Socyalistycżna 
nauka moralności rezygnuje z wszelkiej religijnej podstawy, z wy­
obrażenia. ż A m ora lne  przykazania pochodzą od bfetwą, z widoku 
na przyszłe życ-iffl^krclzie dopłero ludzkie działanie znaleść ma 
sprawiedliwą nagrodę- lub karę. Natomiast przekształci socjalizm 
tradycyjne; stosunki siły—tak, ze z przeobrażonego ic,h ustroju w 3*3 
niknąć musi z konieczności doskonalsze życie r a t a l n e .  Tak tedy 

[psocyalizm może spodziewać s ię*  że_ sprowadzi mcrralność, która, 
jako zabezpieczona przed mąkeyami religijnego poczucia, zdolna 
będzie do zapewnienia nieprzerwanego, rozwoju ku moralnym ide- 

•ałom ludzkości... W  obecnej chwili socyalistycżna moralność jest 
fjpj wyższym ideałem moralności czysto ludzkiej' wolnej zupełnie 
od religijnej -wiary w dogmaty. Ale strzedz się. musimyJSpodzie- 
lama mi'zonki nieomylności ehrześciańskiego kościoła i oddawa­
nia się urojeniu, żeby hi storya świateł wypowiedziała kiedy ostatnie 

i..słowo o problemacie ludzkiej moralności.“
Rzecz to godna uwągi, że książkę, w której w tonie lekce­

ważącym traktowane jest wszystko, co nie wypływa z wiedzy
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doświ, dczalnej i-n ie  opiera sio .na niej, EJćJnie wchodzi w ramy 
„(Iośm iiulczalnego światopoglądu 11 jako ewangelii przyszłości, że 
te dstat.nią książko, więc niejako swój testament naukowy. '.\KIen- 
gęr zamyka w sposób, stanowiący, przeciwieństwo metody do­
świadczalnej bo apostrom trzymaną w tonie dogmatyezno-pro- 
fcczyni.j

1)k . B r o n i s ł a w  .Ło z i ń s k i .

( D o k o ń c z e n ie  n a s t ą p i) .

♦



P O D R Ó Ż E  K R Ó L E W I C Z A  P O L S K I E G O ,
późniejszego króla Augusta III.

(N iem cy  — F r a n c y a  — W ło c h y ) .
1711 — 1717.

Z  d y a r y u s z a  r ę k o p i ś m i e n n e g o  w y d a ł  

7 A l e x a n d e r  I C r a n s h a r .

( C ią g  d a ls z y . )

Zaraz tech Telli Sontfte .Spiritus muzyka wyśmienita z gł*>'-‘ 
sów i instrumentów rozmaitych grać  riffSBeM i msza wielka śpie­
wana wyszła, którą?celebrował Biskup pewny cle Neibąus z Au- 
strk»j, podczas której wszyspy posłowie Acatholioi jakoto Saski 
i Brandebiirski i Hamiowerski retyrowali się ad ffinclwe zaraz 
przy tym chórze p a  prawej ręoe bęckyć. alias do Zalcrystiey. Po 
inszy.skończonej przy muzyce! przeszli ria swoje miejsca P o su w ie  
Aeatholici. i zaraz Elektor Jin. Moguncki *,szedł' nnjpierwej do 
ołtarza wielkiegjfji stanął przy ołtarzu, twarzą obróciwszy się do 
ludzi, za nim szli inni i po prawej ręce przy nim stanął Elector 
Palatm us«Kheni.■ i!p m ? nim poseł Czeski i Pruski albo B rands 
burski, po lewej zaś '.Elector 'I revirensis, Poseł Sfaski i Hanno-' 
werski. Zkąd patet. że tym porządkiem stanęli jako in Stubą.jBle- 
ctorah na Eatuszu zasiadają ij.ikdCsię tó 'już  wyżej jsub data ,'2 . 
8 -bris opisało). Żeipnuś Elektor Tren ir.ski. który jako Eccjesiastieiis
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prtfecedit, zawsze Elfctoreni Palatimim, tn zda się, jako też in 
Stuka Electorali niżej. bo po lewej ręce ‘ siedzieć albo stać, ta 
jest  racya, że po prawej ręce przy Elektorze 'Mdgunckiin miejsce 
jest. teraz wakujące, źe nie masz Elektora Qlbonskiogo. któremu 
to miejsce należy. Jednakże Elektor Trewirski jest vyższy miej­
scem od (fcólonskiego,/ bo gały jest, Cesarz, tedy przy nim prawą 
ręko bierze JElector Moguutinns. n  lewą Trevirensis. a dopiero 
przy Mogunckim Coloński. Stanąwszy tym rzędom przy ołtarzu, 
Elektor .Im. Moguneki tonquaniflGaneelliariii8 et Director. uczynił 
krotką przemowę po niemiecku ad Eloctorąs, w ten sens, że po­
nieważ zjachali się na  to miejsce n iS in n y m  korłćem tylko, aby 
Begern Ilomanorum Caput Impet lj obrali i na tronielKesarskim 
teraz per fata Cesarza Josepha Pierwszego wakującym osadzili, 
witać pytał się jeżeli Coeleetorys do Elekciey przystąpię byli go- 
.toweini i .jeżeli eo tine przysięgę wedlujS- porządku in bulla aurea 
opisanego wykonać eljgjoli? Na co gdy wszyscy odpowiedzieli 

'■jednym terminem, że to wypełnić-jgotowi. .Elektor Jin. Mogum-k. 
zawołał dwoc-h Sekretarzów z ł.Oaneellarjej ■'swojej przysięgłych 
i kazał im ,tb pierwsze pytanie i konsens. in fijrma solita w acta 
zapisać:, i że iclt clice mieć za świadków rei gestae in tenipore 
et eagu hiecessitat is. Na co gdy Pisarze odpowiedzieli że rozkaz 

(ten chcą wypełnić i że. omnes ad staiftes za świadków sobie? przy­
bierali in testimonium. aktu togfe solennie zapisanego. Tandem 

„Mr. Lasser Yf&fi Chaneelicr cle Mąjenee podał Elektorowi -Tm. 
Trewirskiemu papier, na  którym była roto przysięgi napisana, 
który papier E lektor Trewirski podał Mógunckieinu i Moguneki 
prawą rękę do piersi przyłożywszy, w 1 lewej papier trzymając*: 
moro Duchownych przymęgał. sam głośno czytając rotę. (idy 

^kończył, podda ł 'tę rotę JP .  Lass^rowi Podkanclerzemu sw emu, 
a wziął' od niego drugi papier, na którym była. podobną, rota 
przysięgi i podał j ą  Elektorowi Trenirskiemu. który tymże spo­
sobem jako i Moguneki przysiągł i oddał papier .1. Panu Lam e­
rowi Tandem tójiżjfc Mr. Lasser podał Elektorowi Mógunckieinu 
trzeci papier z przysięgą in oandem formain tylko mutatis nomi- 
nilms prop^ęr Electórem  .Palą,tlnuijij iiheni któremu gdy Elektor 
Moguneki podał ten papier, 0 1 1  rękę prawą i dwa palce - do góry 
podniósłszwąljakto świec,ęy zwykli') w lewej ręce papier trzymając, 
czytał tąhże wyjgj^ i przysiągł. I  tym sposobom dla wszystkich 
innych czterech pyfsłów. Czeskiego. S a s k ie g o . Hrandeburskiogo 
i Haimowmrskiego. osobln r papier dla każdego Mr. Lasser poda­
wał. Elektorowi Mógunckiemn. a-, oń każdejmi dawał i każdy na
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swoim miejscu stojąc, dwa palce podniószszy głośno roto czytał 
i przysięgał. Przysięga zaś. która, czynili, jest in bulla, aurea wy­
rażona w ten  sens. iż każdy Elektor ma nominować Króla Rzym­
skiego nie z respektu, ani przyjaźni, albo interessu, ale tego. któ­
rego według sumienia, godnym i sposobnym być baczy, do rzą­
dzenia Cesarstwa. Co gdy się skończyło, znowu Elektor -Tm. 
jMoguncki pisarzom liamicnionyni wpisać in acta przysięgą wyko­
naną kazał i protestował siu, że ich za świadków brał. H'S per 
aetis poszli wszyscy Elektorowie i ci pierwsi Posłowie ad Con- 
clave. sami tylko nikogo więcej nie, puszczając, a, Mr. le Comte 
Papenheim Marescliałeus ilaereditarius Jmperij zawsze przy 
drzwiach stał, ale extra Concla\e, Secnudi także et tertii ordinis 
Posłowie, w kościele wszyscy zostali się. Tam, gdy się zabawili 
blisko pól godziny, kazano przyjść ad Conolave secundi ot. tertii 
ordinis Posłom i dwom namienionyin Pisarzom i innym ltarzo 
niewielu kawalerom, albo P ra ła to m : bo sciendum, że każdy E le­
ktor i każdy Poseł ex soptem Eligentibus, nic mógł więcej tylko 
piąciu ludzi naznaczyć, coby ad eonclare wchodzili, a szesnaście 
co do kościoła samego puszczono za kartami na to daneini i to 

* w to liczbę wchodzili secundi et torty ordinis Posłowie, którzy 
in hoe aetu. już nie Posłów, alo tylko świadków raeprezentownłi. 
(idy tedy jako sio nainioniło. jio piąciu od każdego Elektora, i po­
selstwa, osób wpuszczono ad Conclaye i dwóch Pisarzów, Elektor 
-Im. TJoguneki opowiedział' -id stantihns, że ponieważ IJulla 'aurea 
opisuje, aby Kogem Romanoruin obierać, jeżeli nie może być 
un animi voce. tedy pin rai i tato i że. tego co stanie pluralitnte. 
E  lekcy a ma być tak ważna, jakoby omnium consensu stanęła, 
i że na. tym fmidameiicie już aetu Collegium Electorum do obie­
rania  chciało przystępować. Na co gdy wszyscy jednostajnie od­
powiedzieli, że to jest według prawa i że taka olekcya powinna 
być ważna: kazał Pisarzom to samo zapisać i na ustęp znowu 
wszystkim kazano, (idy tedy sami tylko zostali się, nie wyszło 
pół godziny, znowu tychże samych co i pierwej przywołano i P i­
sarzów: i opowiedział im Elektor Jm. iMognncki. że po słusznej 
dełiboraciey zdało im się wszystkim przystąpić ad snllragia eolli- 
gcnda, i uważywsży jako Dom Austryacki pobożnie, sprawiedliwie 
i łaskawie, od t a k ‘wielu wieków im panował, że obrali Carola 
trzeciego Króla Hiszpańskiego, który ma być Parolom szóstym 
między Cesarzami i potym obróciwszy się ad Ooolectores. pytał 
się ich, jeżeli to przyznają i jeżeli nie dobrze wyoxplikował. aby 
się odezwał len, coby inaczej rozumiałV Na co gdy wszyscy od-
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powiedzieli, że to ich j a s n a  iw e inne  zdanie, kazał1 to samo P i la ­
rzom zapisać. Potym p .y t a f ^ ® |  co ram ad stantibijs^ghżeli jest 
który Minister zoplenipotencya od Nepeleeta. żeby 'teraz imieniem 
je.gp Gapitulaćyę nowiter uczynfóną poprzysiągł, odezwał łsig -JP. 
tfraff W indlsgratz, że, in ia ł  pipnipoteheyy, którą gdy w ręce dał 
.Elektorowi .Jin. Mogunckiemu, a 0 1 1 innym Cocdectoribiis eoinmu- 
nikował, kazał tę plcuipotpncye .JP. Lasseyowi Podkanclerzemu 
swemiĄglóśno czytae i zaraz potym 1 :1 r W indisgratz przy ołtarzu 
in (Jonela\ i na  to wystawlonym klęknął i przysiągł. Co g|lv sio 
stało, kazał Pisarzom i ęfekeyę deklarowaną i p lenipotencja i przv- 
ślęgę lwząnąiona. zapisać i opowiedział potrzebę, aby to olek.jye 
Populo pgłjlśió i do ogłoszenia tego nominował najpie;nYsz'egiv 
między Prałatami D jmeW nn Mfiguntiac, i zaraz Elektorowie po­
winszowawszy. tego honoru JP . t \  indisgratzowi wyszli ex Con- 
c la \ i  i wchodzili na  thea tim n  we szrzodku kościoła umyślnie wy­
s t a w i o n y  czerwonym suknem słane, naiktórym sietliii krzeseł kar­
mazynowych asamitnyeh pod baldaóhinem stało, i gdy miejsca 
swoje zwyczajnym porządkienPz&med Ii, Dziekan Uognnckiystaną- 
wszJS na  bokn po prawej ręce. bokiem do Elektorów i do ludzi, 
krótkimi słowy po niemiecku opowiedział, że z Bożej osobliwej 
Prowidć.hciey. o t . ex unanimi Yoto Eloctoruin Król Jm. Karol, 
królem Ez\ niskim obranym stanął i vivat3  zawołał, za którym 
wszyscy wielkim głosem vivat wołali i zaraz w dzwony wszystkie!' 
uderzono po wszystkich kościołach i z dział dokoła miasta po 
wałach bić poczęto, a Elektorowie zszodszy z thąatrunrj szli do 
małego choru n a 'm ie jsca  swoje do form, śpiewano przy hucznych 
muzykach Te Dęuin BSudamus-ttc. Po którym skończonym wyszli 
z kdścńoła, na konie wsiedli i tamże .jako tam jadać imn?szam$ ; 1 
porządkiem i assistencyami powracali nazad dóPRatusza Keme.r 
nazwanego, tylko spieszniej iuż jacliali i dla tego już barziaj tu- 
multnarie. bo chmury następowały i deszczem straszyły, jakoż 
zaraz^gdy się marsz skończył, ASHez padfló począł, a przez wszy­
stek czas ceremoniey pogoda piękna służyła. Pfzyjacliaw ś"y przed 
Reiner, z koni pozsiadali i nie wchodzą#] więcej ad s tu b am .^o n -  
ferfentiarum każd\ E l f  Mor szedł pręisto do*Bwego pokoju dla ro­
zebrania się i zaraz s s |  ztamtąd rozjeżdżali już 'me na komach 
ale w karetach każdy do siebi-e'. X«.jpiorwej Xże Elektor Mogun- 
eki, po nim Trew n-ski. Palat.inns Rlieni. każdy z swojenii’ a^śi- 
s tencyam i: *J|| pdtyiu Posłowie Cześki. Saski, Pruski, Hanowerski, 
którzy nie rozliidrająajsię w swąieli strojach jacliali do doijiu. 
A naJostatkn My. lo Comtcł Pap^rłroim Mareschalcus liaoredita-
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rins Imperij w yjachat i klucze tak kościołowi jako i Magistratowi 
od bram oddał. (Jo wszystko począwszy od dziewiątej z rana, fiż 
do. trzeciej z południa trwało, nim się rozjaehali. Tandem mie­
szczanie co byli uszykowani, chorągwiami odchodzili, a po nich 
garnizon. Nfitandmh, gdy juz Elektorowie powracali z kościoła do 
Pemer, y,czynił się tumult i wołać pęezę.t©, że w mieście gore, 
i styyhać było, że sławny partyzant francuski, nazwany La Oroix 
subo;i'dvnował ludzi, aby miast©' zapalin we dwunastu miejscach 
razem podczas JUekciey, gdzie wszystek Ind domy pozawierawszy, 
wyszedł dla widzenia tych cereinonij. w  nawet i to słych'aÓ$było, 
że jm. ludzie subordynowani mieli szukać spoBoby, aby pod sam 
Katusz podkopać się i miną z Elektorami Katusz wyrzucić. Ale 
jeżeli to pewna, trudno twierdzić, i choćby tak było, do tego iin 
nie jifzjjszło: jednakże jeden incendiurins blisko kwatei-y Elektora 
•Im. Mogunckiego stajnię był zapalił, co. szężdticjem postrzeżono 
i ugaszono, i tak znać i innym do e.Yckueiey tej złośc’g nie przy­
szło, bo się na Tym wszystko zakończyło, a że .1P. Graf Windis- 
gratz zaprosił do siebie na bankiet wszystkich Elektorów .Im. 
i Posłów, więc już samym prawne wieczorem zj achali się do niego 

, i  od piątej aż do dziewiątej 11 jiftołn siedzjeli solenniśsinie t ra k tu j  
wani, .Elektorowie Jm . siedzieli swym porządkiem, to jest E lektor 
•Tm. Moguncki na miejscu najwyższym w posrzodku stołu ownl- 
nego\ przy. nim po prawo, rgC ^E Iek to r  traw irski. po lewej EJe- 
otor Palatinns Plieni, Posłowie ztiś lak pierwsi* jako secundi et 
tertii 'brdiuijji siedzieli pele mele to jest ręki nte upatrując1, al.e- 
jako s,ię któremu Iraliło.

ł tak ten dzień zszedł na samej ceremoniej i bankiecie.

XI.

Audyencya. u (doktora mogunckiego. — Narada ministrów. — IkiM.da 
'elektorów. — W kościele. — Przysięga przedelekcyjna.. — Karol 111. 

król hiszpański Cesarzem.

Lb Ocfphris. Posyłałem  rano do JP . Grafa 8 ( nem borna, 
Marszalka Wielkiego Mogmitiao, p ro sz ą c o  audyencyg u Elektora 
•Im. Mogunckiego i o iiaziiiaiizemeJgi|idzinJr. Wiec rano ó dziewią­
tej przed sessyąp (na którą'!się..jeszcze dziś zjeżdżali Elektorowie) 
byłem 11 Elektora Im. Mogunckiego, zwyczajnym sposobem (jako

;38
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w przeszłych andyeneyach opisano) przyjęty i podałem momoryał 
łaciński ręką moją. podpisany, ad Collegium Electorale, w którym 
według woli Króla Jm. wszystkie puncta. to jest desideria Króla 
dni. i Pzpltoj wyraziłem; a ponieważ to interessa nic mogły sio 
pomieścić- przed terminem elekciey, przed którym tylko' około 
ułożenia Capitulaeiey pracowano, a do CapituUciey nihil adinis- 
siim tylko co porządek in Impeiio albo władzę cesarską i Elekto­
rów coueornobat: i gdybym był podał memoryał na ton czas. 
tedyby z innemi wszystkie mi materiami do Elekciey nie należą- 
ceiui poszedł w m n issę .  Y\ ięc ponieważ się już Eleetia skończyła, 
wolałem uti tempom opportuno i prosiłem Elektora .Tnif Mogun­
ckiego jako Direetorem Sorenissimi Collegij, aby namioniony me­
moriał na sessiey publicznie proponat. ot, institi tym barzioj o to. 
iż przyszły były niedobre wiadomości, jakoby ]>«kój z Turkami 
i Moskwa, uczyniony, chwiać się począł i Turków przeciwko Pol­
szczę Król Szwedzki animował etc. Co Eleetor Jm. z chęcią uczy­
nił- deklarował i uczynił, (ponieważ n a  tej zaraz sessiey interessa 
Króla Jm. przez M inistra swego proponować kazał i memoriał 
publicznie in praesentia wszystkich Elektorów i Ministrów czy­
tano. o którego kommunikacyą wszyscy prosili dla uczynienia 
nad nim ret1exiey antę resolutionemj. YCyjachawszy od Elektora 
Jm. Mogunckiego. jnehałem prosto do Elektora Trowirskiego. 
n którego także miałem naznaczoną godzinę przed sessyą. któ­
remu interessa publiczno i memoriał, który miał zaraz wnijśó 
w doliberaeyą. rokommendownłein. m otira  et pericula imminentia 
od '1’urków opowiedziałem etc. Potym byłem 11 JP . lira la Sta- 
dionu, który jest lirami Maitre i pierwszy Minister de Majenee 
i na  konforencyaeh pierwsze miejsce, między Ministrami Elektora 
J  1*1.1. Mogunckiego zasiada i 011 słowem ma dispozycią Iłiroctorij 
Moguntini, zalecając onemu podany do rąk Elektora Jm. memo­
riał i interessa w nim wyrażone rakommendując. Pyłem potym 
u M ngra Albaniego, któremu memoriał per copiain kommuniko- 
wałem i prosiłem jako w tym jest interess nie tylko Króla Jm. 
i lizplitej, nie consecutire totis Cbristianitatis. gdy Turczyn ar- 
muje. się i wojnę przeciwko nam  gotuje, aby i on imieniem Ojca 
Ś-o Ca.pit.is Cbristianitatis authoritatem suam iKtarponat et se- 
cundel; instancie J. K i ej Mc. i Rzpiitej w memoriale wyrażone. 
Przed wieczorem jachałem  z Królewicem Jm. na promenadę na 
miejsce zwyczajne za miastem nad Maenem. gdzie wszyscy Ele­
ktorowie Jm.. że* czas był piękriy wyjachali i na trzysta innych 
karet było. Samym wieczorem powróciliśmy do gospody. Pyłem
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także n J l \  w mdisgraza. posłaj$żeskiego. gdzie i 'n iiyęh dwóch 
zastałem, z komplementom ^lnszu jM nin , (He- Eleetia stanęła gjgze- 

.Sliwre.'et sors ,eeidit na osobg*Króla Jiti. Hiszpańskiego, oświad­
cza jąc  ukontentowanie ztąld .Króla .Im. i Rzplitej, że ad impląj.^ 
sunt vota enrum eto / 1

14. 8 -bris. I/prbSiwszy sobie godzinę r a n B  przed dziesiątą, 
byłem u ^Elektora Jin. Palatinuin IfEheni, rekomendując onemu 
paritór interessa publiczne. w memoińale wyrażono, któr-j mernd- 
r ia ł  według decyziej wczorajszej “ fs iey  dziś miał być wszystkim, 
Elekt-orohru ZMiiiistrom z Caneellariey Mpgunckidj koinmmiiko- 
wany per dietationem. to jest m  pewną godzinę, o której Cnncoi- 
larins Moguntinus przesff-zaga. posyłają wszyscy Ministri swoich 
Sekretarzów do Caneeilarioy Mogunckie.1 . i tam im jeden j^Caneel- 
larista diktnjc. a,-oryginał zostaje" zawsze circa dii-e-etorium, , ko 

rjęśt w Oancellariej.. Byłem potym z wizytą 'u  Xże«i5r SultzMcha 
młodego, co jest Ilaardś pr.TOSmnptivns El,e'etoratus post-Komuna 
Pa latałam Keolmrgicam jak ta..;steri liter zejdzie, gdzio Baron Zi- 
kingan jfego Gubernator wychodzi! przeciwko mnie na pół scho­
dów. a sam Xże do drzwi drilgiegó' pjokoju. Byłem także-; n JP .  

‘Barona Forstnera; Ableggta Xc-ia -Tm. Lotarynskiego, oddając mu 
wzajemną wizytę. A że się od JPB. Posłów Sajwiofi informowa- 
le-rn że*gdy wczorajszego dnia czytano in pnblieo mój memoriał 
-Tm. PP. Posłowie Czifpey i Hannowersey odezwali się, że, w tych 
nteressanh jńsęesę’ nie. ss£ instrueti od swoich PrinóipnfóY*. Więc 

byłem u J'P. Barona Górna- pie.rwsi‘ego PKsłs Hanowerskiego,’ 
gdżje byli na obiedzie zaproszeni wrszj.scy Posłowie Czescy i Brań-' 
debnrscy, i tam w gromadzie ?’Ł każdym  separatiin bxpq,stnlowa- 
łcyn, przypominając im, że od samego początku Ejhkciey lubo 
lfiethoriału nie podawałem (jfcllegjja Electorali ex (|no te interessa 
nonKf&spiciebant inmfediate Elektię. około której ^ o ź e g ó ln ie  p ra ­
cowano, ąle przy oddaniu listów Cfljjpdeneialnycli ętó każd(*go E le­
ktora. ustnie te sammsjii interessa im proposui i że ci .óbiee.ali 
donieść principałom swoim dla otrz\ mania onyeli .nstrukciej, 
która osobliwie .E lek to ra ln i .  Hiuinowerskioffo, (który nie je s t  jako 
Król Hiszpański za mofżem) mogła już uie raz ale kilka razy,

.stanąć etc. i żywo iz nimi o to oytfJftnl o^afign jako się \v rela- 
!Vyaoh do KióFa,' Jm . obszeTnfiń opisało.! ,o.raz i i oh repliki i jako 

to Omieszkanie e.\knzowali. taniżt>i'opi«.d'ein. Byłem potym u JP . 
Grafa Stadionu, proUząc go, poniębaż memoriał już był wszystkim 
kom mmii kowany, aby chciał Ministrów wszystkich „doiiyoeate, 
dla wziędia de super rczołuCifi potrzebnych,wco na dzień jutrzejszy

W
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uczynić deklarował' i skumulować o tak słuszne inslanoye Imie­
niem Elektora Jm . jMo'gunckiego obiecał i potrzebował, aby mu 
in coinpendio Hfapisać niemieckim jeżykiem dla łacniejszego in­
nym wytłóiiaaczema desidenagKróla Jm. i Kzplitćj. Com obiecał* 
i zaraz jachałem do JP. (irafa W erthera. Posła Saskiego, prosząc 
a $ s  jako flobrze wiadomy tyeli in te resów , raczył je oompedioąfe 
et punctatim po niemiecku napisać; cor.gdy nie bawiąc uczynił, 
posłałem zaraz jj& informacje pomienionemu -Ministrowi. Przed 
wieczorem Mgr. Albani przysłał swego (Jawalera. prósząc Króle- 
wica Jm., mnie, JP. Miltiza i .Mprteiseua na objad do siebie n i  
dzieii jutrzejszy, na który dzień i Saskich wszystkich Posłów za- 
pl-osił. Te‘goq dnia samym wiefzorein byłem u JP .  (naiją Sehlie- 
bbfią, odjeżdżającego nazad do 1 Jednia , który kilka, razy był 
u mnie. Na kolffliey byliśmy z Ei-ó lewi ceru Jm. 11 J P  Barona 
Jlrisa. zkąd późno w nocy powróciliśmy.

15. Obris. Monsienr le Baron (iiirtz pierwsźtf. za którym 
potjym przyjachaŁCMr. Schratler, drugi Posol Ilannonoi'ski. byli 
u miMe rafio, deklarując, żc już odebrali o.rdynans wyraźny od 
jElelytora Jm. Hannowerskifegn; aby się we wszystkich rezolucjach 
co co/mement moje propozycje, yakkomodowali ad majora Yota, 
tcfijest ad plnrajita-tem Y.ptormn innych; Elektorów i sarn mi or- 
djśnans oryginalny p rezen tow ali .  Za co im podziękowałem i zaraz 
EftCje.fclarącńą komimuiikowałem Jm. PPnoin Posłom Saskim: a Se 
Elektor J 111. Paiatinus Uheni tego dnia odjeżdżał dtfjzainku swego 
Szweciugen nazwanego ua łowy dziesięć mil ztąd. a mila tylko 
od Heidelbergu rezydeneiey swojej, którego miał i E lek tor Jm, 
•Tłewirski tamże wkrótce sequi. Więc prusiłetn o audyenoyą E le­
ktora Jm. Pahitinuni i byłem u niego przed południem, życząc 
drogi szczęśliwej i| prosząe.Sptoy Ministra, jctórggo zostawić tu 11 a 
jnieiscu swoim raczył, dla zakończenia' tych iuteressów. i wzięcia 
rezolfrejęy nad memoriałem, która e.v re \ id |b i t .  Co deklarował. 
Byłem potym u JP . Grafa Stiuliona. który ze dla pewnych prze­
szkód odłożyć konferencje  cum Ministris musiał, obiecał ich na 
dzień jutrzejszy cornóyeare i actu ich dziś obesłał'.' .JpN u r a f  \\'er- 
ther  był u mnie na koiifęreireiey. Także SjFr. Miltiz Gonsiliarz 
Ncia Laiidtgrafa de^D anustad t,  bra t  JP .  Miltiza, co jest przy 
Knjłewieu Jnć, był u umie z wizytą. Na objedzie byłem z k ró le - ’ 
wdęełn Jm. u "Mgra Albaniego, gdzie pro miscue siedzieliśmy 
u,s,tolu, nie uważając^miejsca wyższego; na tym objedzie byli 
wszyscŁ trzej Posłowie Sasć5r’ IN. Śnlerfia. l ‘Abb^ .Bussi synowiec 
Nugćiu&za w Ooloniey bądącWto, le Marcpiis Santbe.cari z Bono-
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nie-y. in smniua z Królowicem; Jm. i z nąszą kompanją osób 15, 
gjpzie Krplewic .Im. był nadzwyczaj kontent i wesoły, jakoż był 

j g r A e n d id i s s im e  częstowany i z wrelkim honorem przyjęty, bo sam 
Mgr. Albaii' przyjmował go 11 kajety  i odprowadzał cło k a r a H  
Teąoż dnia B e t n  chez Madame lą. ( omtesse de W alderk, która 
| t k t  Abbatissą w Westphaliey, nad panjrami zacnego urodzenia 
wiary Interskiej, odwożąc jej konterfekt Królewica Jm.. o który 
prosiła i tegoż dnia odjachała z Erankfortn.

16. 8 -bris. 0onferencia loyła wszystkich Ministrów u J P |  
(Irafa-Stad łona nad moim memoryatem i po różnySi kontrower- 
syaeli wzięto r e z o lu c j i  bardzo dobre in farorem Króla Jm. 
i Rzplitej i postanowiono pisać o tym do Cesarza noyit.er obra­
nego. rekommendujac onemu interessa Rzplitej. et ewpo.rtando 
aby assist-at Królowi Jm. i Rzplitej. którego sami Elektorowie 

Seeundowad deklarują przeciwko Turkom i aby manuteńeat neu- 
trałitatem. aby Polska albo Saxonia non in rada tu r  od .Szwedów 
a! 'Proc ifreiis in Impei;io sitis etc. etc, jako sjc^  te rezo łucfe  
obszernie. w re lac jach  do Króla Jm. opisały. Tegoż dnia Mr. lęj 
Comte Weltz, Cońeiliarz Cesarza Jm. przl&złego, był przed go­
spoda.’.- chcąc być u mnie. ale mię nie zastał.

1,7. 8 -bris. Ponieważ .Elektor Jm. Trewirski odjażdzał T(jako 
śię wyżej namieniło) do •Scbwetzingen, a d ’-Electorem Palatinum 
na łowy, byłem u niego żyężąe drogi i powrotu szczęśliwego, 
oraz pro,sząc, aby .Minister. którog'ę na miejscu swoim zostawił 
dla zakończenia \ tycli interessów i expedyowania rekomendaciey 
do Cesarza..Tm., eo ochotnie deklarował i naznaczył Mr Łnnge-n- 
baełia Consiliarźyfswego. dawszy mu ordynans, aby we wszystkim 
secundował desjdoria Króla Jm. i Rzplitej. Byłem potym przed 
gospodą -łP barona IJuntbeim. pierwszego ministra Electoris Pa- 
latini. ale żernego* n,Lej&a§tąl, bo już wyj achał był załPrinCjpałem 
swoim do Szwecingen. Więc byłem u JP . barona Zikingen, co tu 
był Posłem na elekcją;, przed przyjazdem samego Elektora Jm., 
którego także już na siadaniu w tę drogę zna la^ęm  rekommęn,- 
dowałem mu tęż interessa. aby u Elektora Jm. o prędką expedy- 
cyą dopomógł. Tegoż dni* -Mhgr. Albairi przysławszy wprzŚd Ca- 
walera swego, potym sam przyj achał z Efflfiionją i assistencyą 
w ka.re’c:ie wielkiej ]pog'atej. wewnątrz i z wierzchu haftowanej, 
sześcią k o ń m i: domowi wszyscy pazie i lokaje przed n im  szli, 
'v kaudtie z nim  siedzieli l ’Abbe Bussi i jeden jegoż kawaler; 
Królewió Jm. do Wschodów wychodził, rękę ustępując et passmn, 
dając titulum Excełlentiae i krzfesłó praesentująe, ale siedzieć- nie
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chciał. Zabawiwszyjj się bljsko pól’ godzinki pożegnawszy Królo­
wie a .Tin. i'bo nazajutrz odjeżdżał’ do Ooloniejrp retyrował się. któ­
rego Królewic Jm. tymże jako przyjmując sposoTnmi do wscllndów 
odprowadzał, a jam  .sprowadzał na dół i Mr. ySiiltiz i inni Kawa­
lerowie "S i t s s cy ,  J.ęoj się J B p i  dla assistenciey Króle wicowi Jm. 
zgromadzili. Tegoż dnia Mr. Ie .baron Tastung. pierwszy .Minister 
►Elektoi;ańj.lm. Trewirskiego był n Królewica Jm., chciał być 
i u mme, ale mię, nie za^taj'. Hyli pntym u mnie, JNIr. le baron 
HagenjJ.Jdrggi,’ posfił Saski i Mr. le baron I t ro s t  Oanonik de Pa­
derborn, który z [Rzymu nori te r  prżyjachał i Ijst do mnie i re- 
koinmgndąeyą od -TXdza Szenka przywiózł, aby gp praljsgntowp.ć 
Krołewicowi Jm.

18. 8 -bris. W dzieii urodzenia Królewica Jm. JMcie PP  
posłowie, Sajicy i innych wiąte Kawalerów byli z powinszowaniem 
u Królewica .Jm., który tego dnia rok szesnasty począł. Tegoż 
dnia był w mieści o tnum pli ex oćcasione cilekeiey szczęśliwie 
skończonej. M agistrat z dziali bić kazał do koła miasta rano 
o 'szóstej, w południe i wiecz'ó'r, za! każ Jjjg raza po^trzy razy. do­
koła s trze lano ; w dzwony >po kościołach dzwoniono, jjM&Jjóun 
laudamus etę, w ich kościele przy muzyce śpiewano etją? etc. Te­
goż dnia byłem u Mgfia Al bani ego • i konferencją  miałem z nim 
dosyć dług%k i JX. Salerną. Mr. Langenliacli. Minktor Elektora 
■Jm. Trewirskiego był' u mnie z wizytą i oddał mi imieniem swego 
Priiiejpała literas geeyedentiąTes, to iest regpons, ad mags ereden- 
tiales literas.^Jłą kolaciey byliśmy-','u .Jm. P. barona ‘Frisen. gdzie 
był koncert z trzech luteń, ' to jegt GMpelmaisterdjElektora Jm. 
Moguuckiego, z dworpa córkami grał, ale córki ojca samego, prżftji 
szły }in p e i fe t io n e .  Takwśfcma osobliwym instrumencie na kształt 

■ cymbałów, ale delikatniejszym nierównie, mi rawieście strun ina- 
jącyin grał, p.ęwny sławny; muzykant z Lipska Pantaleon nazwany1, 
z niewymowna prędkością i perfekcytó! 5 tej kolaciey późno w noc/i 
powróciliśmy .Jo gospody

lO/kofbris. Pożegnałem rano M gra Albaniego. B jaem  po tym 
ehez Mr. Lasser Ydj^/Chanrałlier de M a jo n e j  któręagdyPpii koin- 
innnikował list ii Collggip Electorali napi&any do Ćósąrza Jm. 
i już podpisany od Elektorów Jm. Mogunekiego, że w nim nie 
znalazłem terminów pewnych esseneialnych, pimsiłem, aby odmie­
niono i dołożono tej-min/ opuszczone. M czym wielkich zażyło 
się trudności, jednak, że-tózło de antorithate Elektora  .Jm., że już 
był podpisał, druga że mutationem hanc trzeba,; było kommuniko- 
wać wszystkim M hiLtrom  dla consensn, i-le że już ten pierwszy
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list pe.Mclictiuunim był im z Cancellariey koinimmikowany, je- 
dnakżenfiłnititer iiistiti z racy.i fundamentalnych, które obszernie' 
w rela.ć&iich tło Króla' 'Jm. opisałem i byłem zaraz w t.e;iźfp.mato- 
i ioy 11 JP . Grafa de Stadion, te g o ż  dnia byli n Królewica Jin. 
iMr. le Oomte- Lercheńfeld tft Mr. Je Conjte HayaroiSi Mr. Adlefs- 
berg Keąydent Xfeń" do Wolftnnbufel-. Byli także u mnie .TM. 
'PPwie L.ub(»mirsęV młodzi, synowie JP . Kasztelana Krakowskiego, 
Hetmana V\r. Kor. z waLedykcyą, ponieważ odjeżdżali do Heidel- 
ber<j-ii, a ztamtąd do .\kadem iey w Nancy w Lotlnaringwlili ''

(jCiag dfilsVy nastapi.).



Fryderyk [Nietzsche

i jego znaczenie w ruchu umysłowym współczesnym.

Kuch umysłowy rozpoczął' się w początkach wieku XIX. po­
tężnym wzlotem pod wpływem lilozofii Kanta, rewolucyi francu­
skiej. tudzież pod wpływem wielkich odkryć i wynalazków, wszy­
stko to razem zapowiadało jak gdyby nową erę ludzkości. Kuch 
ten rniał -w początkach zeszłego wieku charakter idealno-roman- 
tyezny. lJo trzech dziesiątkach lat stosunki zmieniły sh nastała 
re a k e y a : umysły zaczął opanowywać empiryziu, ■ i przu-odnićzy 
dogm atyzm : dokonał się zwrot, do pracy n a  polu przemysłu, do 
finaniowośei. do handlu. Ludwik Ki lip zawołał do Francuzów': 

Bogaćcie sio“. a za tym hasłem poszli nic tylko -Francuzi, ale 
poszły wszystkie"-narody europejskie. Pok 1R48 stanowił w tej 
fazie, przerwę krótką tylko, prąd zaś' dawny trwał i rozw ija ł . frę 
dąle.j. Popiąro znowu w latach między lSfiO— 70, a. Słft'zgg'ólnie 
po roku 1 .8.7.0 zaozcłi stosunki nowej ulegą<- przemianie. V7 dzie­
dzinie nauki i filozofii przyszło do pewnego krytycznego opamię­
tania sfi<g? literaturę zaczął* ogarniać pesymizm ^ ą h o p .e n h a u e r  stał 
się filozafeinr modnym i wpływowym h i<9 wśród uczonych, ale 
w kołach inteligent-;, i. u literatów i poetów. Nawet teorye przy­
rodniczej takie jak np. ewolueyonizm, zaczął) wzniecać nowe-go 
rodzaju idealne nastroje. Zagadnienia społeczne w y su n ę ły  się; na­
glę na plan pierwszy rozpoczęła się walka o prawa polityczne 
najszerzej pojęta, o warunki bytu sj-włecznago znośną, dla wssyśjp
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fcieli, dalej walka przecie egoizmowi klasowemu na różnych po- 
Rieb. Równocześnie nnnka i filozofia. zaczęła stawać się coVaz 
więcej krytyczna : dawny dogmatyczny sposób patrzenia na zaga­
dnienia naukowe, ustępy wal' powoli przed sposobem patrzenia no­
wym historyczno-krytycznym. Równocześnie. rzecz dziwna, rozbu­
dził się na nowo interes do zagadnień, które uważano w połowie 
wieku za pogrzebane t. j. do zagadnień religijnych. Religia, za­
częła zaróuno w polityce jak w nauce i we tilozofii coraz większa 
odgrywać rolę. Przyszło do niespodziew-anego odrodzenia się po­
wagi i' zmaczania kościoła chrześciańsko-katol. i papiestwa.

Z tego wszystkiego wyniknęło potężne zwarcie się przeci­
wieństw, zakotłowało w umysłach i zawrzała walka lńięclzy «lirzo- 
śeiańskim a anty"hrzościaiiskim poglądem na świat tak gwałtowna 
i namiętna jak nigdy przedtem. Walkę tę. wrzeli nretylko politycy 
tacy jak Bismark i wszyscy jego mali naśladowcy, nie tylko eko­
nomiści. działacze społeczni, dziennikarze i literaci, alo także lu­
dzie nauki, najrozmaitszego pokroju historycy, filologowie, przy­
rodnicy wreszcie filozofowie, których to ostatnich liczba zaózęła 
nagle wzrastać w ostatnich latach wirku \ 'h \ .  Stało sięętbowiem 
przy końcu wieku coś niezwykłego, oto wraz z zagadnieniami re­
ligijnemu odżyła, również filozofia i metafizyka, kt.óiwm tó czynni­
kom umysłów . m w połowie wieku usiłowano'także zgotować wie­
czny spoczynek w magazynie liistoryi.

Tak więc rozpoczął się pod konjec stulecia na. wszystkich 
polacdi wir i zamęt szalony, sprzyjało inn zaś bardzo wielkie zbli­
żenie się ludzi i narodów pod wpływom ułatwionych koftmnikaoyj. 
tudzież dziennikarstw a rozwiniętego fio rozmiarów niebywały! h. 
Na wszystkieni wyei-snoła. jednak piętno najwydatniejsze, walka 
poglądu na świat aiiiychrześoiań-dciego z ohrześeiauskim. Widząc 
odradzający się lvo3ci.il i ehrześciaństwo przeciwnicy jego. powie­
dzieli sobie: „raz z niem należy skończyć, albo teraz, albo nigdy. 
Trzeba dać ludzkości jakąkolwiek reLigię nowilf starą wyprzeć 
i wyrugować z umysłów całkowicie i gruntownięT. X.ie wszyscy 
jednak przeoiwuicy chrześeiaństwa zdawali soHiSjjajfiio sprawę; 
z tego, co właściwie ucz>nić należy. Przeważna liczba była ta­
kich. którzy odrzucali wprawdzie zasadnicze podstawy cliiześcifui- 
stwa. odrzucali chrześciańską. metafizykę i z nią w związku sto- 
jący ,dogmat. czynili tu zaś w imię nowych poglądów h is ton  
cznyeli i przyrodniczych. ale jednak w zakresie etycziTótspołpziiym, 
Y stosunkach prawnych, w dziedzinie wreszcie życia osobistego 
i towarzyskiego, pragnęli zatrzymać wiole pierwiastków z ezaso,v
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dawnych. Zaczęła wiec pod takięmi wpływami ucierać sio zasada 
połowiczna. jmaw dz iw i* t i l is te rsk a  żasńida. że^religia j& t  rzeczą 
prywatna? niech sobie, ją  ten lub ów w razie potrzeby pojmuje 
tak lub owak® In lej- tylko nieAinięszal jej do nauki, do filozofii, 
a szczególnie do polityki, zasady zaś moralne dawne, tudzież jpfog 
rządek towarzysk’ . społeczny ńa  iic.li oparty ma pozostać, gdyż, 
z mm dSaffić wygodnie. Następstwem takiego stanu rze™y. fjjaa 
a tn i^ g f e r a p i l i ł a  i trująćaś która wytworzyła się na schyłku wieku 
zesz łege ; obłntla, nie jtylko wobec drugich, ale także, co jest naj­
gorsze. obłuda , nieszczeróść względem ęicbio samego, zaczęły 
raznpwsagchniać się coraz wiece),, a zamęt, niesłychany wzrastał.

Jednakże ruch un,ysłowv wieku XIX. nie skończył w bagnie! 
n a le ż y s tó z  naciskiem podnieść ną jego zasługę, -lak w polityce 
'odświeżyło się,, .gdyż-wystąpiła ną;w idow nię dziejów Japonia, tak 
to samo;ijśfało sję także w dz iedz iny  ięleawej. W iek XtX. żęgiiając 

iSTię. z nami i mając zapaść się. w otchłań wieczności wydał osta­
tnie dziecko swoje, przysłał nam geniusza na obraz i podobieiK 

gppo  własne, pelłięgo .grp.zyA potęgi sprzeczności. W umyśle 
tym więlkirtłzakotłowało raz jeszcze to wszystko, co więkienmca- 
łym wstrząsało i sprowadziło wybuch groźny,, ale pełen polotu 
niesłychanego, jrełen wielkości i majestatu nieoplsuhego. X ijhar­
dzi ej charakterystyczną cecha, tej mvśl! giefiialncj to szczerość 
i odwaga w wyprowadzaniu wszędzie i i£ą. każde.jn polu wyników 
ostatecznych,[_śńie cofanie, się prjafl niewirn walka 7, obłudą, z p<W 
łowięźoScią, ze wszystkn-m, co truję i zgniliznę sprowadza, zdąrł 
on maskę z udawania wszelakiego, a podłość i nikczennnę^śę* stro­
jącą się w7 ;p,ozmw cho]iq.ty i praw dy stratował w sposób bezlilosny. 
Do spokoju i równowagi nip?.doszedł mgdy, pak samo jak i wiek, 
który-goiwydałg.- ale, co j,cyt najważniejszy, na umysłowe i mo­
ralne bagno europejskie z końca stulecia puścił praal świeżego' 
powietrza i tak umożliwił rozjaśnienie się kierunków ideowych i dą­
żn o ść  w* .ezasach późniejszych. Tym geniuszem, którego tu mam 
na' piyśl- jest) największy z pisarzy niemieckich z końca XIX 
wieku — F r y d e r y k  N i e t z s c h e .

1 rodził się), F ryderyk Wi l hel m Nietzsche w j Rpekeu około 
Lntzen, dnia 15. paźdz. 1844 r. Ojciec jągbj kształcił sio n a  tao- 
l o i » «  b£ł jakiś czas Tianc.zyoielefn domowym na dworze Alttuy- 
burskim, w końcu zastał  proboszczem w K&ćken. ByłFtp ezłowijftl 
szanowaniy. zdolny,, pełen -uczuć. głębszych, a p.rzytein ganiiłowany 
w m u z y c e  co niewątpliwie odbiło sfie także dziedzicznie na synu. 
l i m u l  w parę lat. po urodzeniu się. syn,a;,tj). w r. 1849. Dziad
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-Nietzschego był superint.endent.em, piisał, wiele-, a szczególniej żywo 
zajmował .g:p nien  religijny. YlatkiHF r a ryć 1 s z k a była z domu 
O e li 1 e r, osoba wesoła Lizy w ego uspospbieuuS, miała lat 24. gdy 
ja mąż odnnjatł,- ojciec r a  żS.ś był także pastorem. Można więc 
powiedzieć, że 4n< li protestantyzmu religijutigo i prawowiernego 
czuv ał nad kolebką Nietzschego, zamiłowanie zaś do zagadnień 
religijnych i moralnych tkwiło mu już we krwi. iJegjcr; wielka pó­
źniej do chrzęściaiistwa nienawiść dowodzi najlepiej, jak blizkie 
pin ono byłet niegdyś, coś w rodzaju propagnt-ora religijnego le­
żało niewątpliwie na dnie jeg'of osobistości. Nietzsche sam wypro­
wadzał ■ pochodzenie;, swojej nudźmy z Polski a mianowicie od Nie- 
ckich herbu Radwan. Miała to być rodzina protestancka, która 
przeniosła się do Niemiec w początkach wieku XYiI. .I-stotnie 
Niosieck w herbarzu swoim jyspomina. iż niejaki tiotard Niecki 
przeniósł się w roku 1632 do Prus, w ostatnich zft&j1 czasach po­
dał dr. Bernard Scliai litt ' iadomość. iż znajchijeRsię.'w posiadaniu 
rodziny Nietzschego stara pieczątka z Jierbem Radwan. Jako fakt 

jząijmienny milążej podnieść, iż N ie tz sc h e c h lu b i ł  się tern swojem 
ipoUidem pochodzeniem i ucieszył się wiefćeL Bgdy go.. z a B ra n w ą  
brano za Polaka, co mu sio też is totnjefnieraz wydarzyło, miał 
bowiem rysy i typ polskiego .szlachcic^ .Ipgo^skrajny indywidu­
alizm ma w sobie tak ż jr^ ś .  słowiańskiego. Zachwycał się Nietzsche 
polakiem „Liberum reio1' o  ko'pern:l*iPzp wyrażał się z podziwem, 
iż jako Polak rzuciJ^światu w oczy swoje Liberum  veio i jstouał 
v sprzeczności z doświadczeniem,;.-, zmystowem całej Ind z k 
uwielbiał także. Chopina za t.o, że uwolnił muzykę od wpływów 
niemieckich i od zamiłowaftia w brzydocie i w ponurości. Wspo­
mina też Nietzsche i w listach- pisanych do przyjaciół o tein 
swojem pochodzeniu nadmieniając, że właściwi® nazywa się 
Niecki (N>etshy w pisowni niemieckiej), co go bardzo* cieszy, gdyż 
Niecki znaczy po polsku niszczyciel nihilista. duch wiecznego 
przeczenia.

Po ś m ie c i  o-jęąó przeniosła się matka wraz z dwojgiem 
dzieci. Fryderykiem i Elżbietą (obecnie pani Fórster-Nietzsmie. 
kierowniczką archiwum N-go w ;Wajmarze) do Naumbuęgą nad 

"Bulą. gdzie rozpoczęło się wychowanie szkolne dzieci, z początku 
w szkole wydziałowej, później w gimnazyuin. Niezwykłe® uzdol­
nienie chłopca sprawiło, iż otrzymał miejsce^funduszowo w*szkole 
wyższej w Ptoińm, gdzie aż udo roku 18(54 pozostąwalg Tutai roz­
budziło’ się u Nietzschegojj zamiłowTanią. dcę. hlologii i historyi, na­
ukami natomiast przyrodniczemi nie miał spdsobności zajmowania
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sio, zaś do matematyki brakło mu wprost uzdolnienia. Już w gi- 
mnazyum zwrócił on uwagę na poetę greckiego' Teognisa z .Me- 
gnry. fakt ten jest ważny, albowiem u togo właśnie poety spoty­
kamy się z poglądami na moralność odpowiadającymi późniejszym 
zapatrywaniom Nietzschego. W ostatniej też klasie gimnazyuin za­
czął zajmować się dziełami Ryszarda W agnera : z owych także 
czasów pochodzą pierwsze jego zachwyty dla dziewiątej symfonii 
Bethowena tudzież dla dzieła Aiscllilosa i Platona. W tych samych 
latach zawiązał także przyjaźń z Deussenem obecnie profesorem 
filozofii w Kici oni i. Lata od roku 1864 do 1867 spędził Nietzsche 
na uniwersytetach, najpierwej w Bonn później w Lipsku. W Bonn 
najznakomitszymi jego nauczycielami byli Ritsehl i Jahn . Gdy 
Ritschl pokłóciwszy się z Jahnem, przeniósł sie do Lipska, uczeń 
poszedł za nim  i słuchał w Lipsku wykładów Ourtiusa, Boschem  
(ekonomisty). Tischendorfa oryentalisty. W czasie gdy Nietzsche 
był uczniem uniwersytetu lipskiego, wyszły pierwsze jego prace. 
Po uniwersytecie przyszła kolej na rok służby wojskowej, odbył 
ją  od jesieni 1807 do jesieni 1808 r. w pułku artyleryi w Naum- 
burgu. W wojsku .skacząc na  konia uległ wypadkowi, chorował 
ciężko, a po chorobie udał się znowu do Lipska. Tu zaczął przy­
sposabiać się do, promoeyi doktorskiej i do habilitacyi na docenta 
prywatnego. Ale zanim jeszcze jednego i drugiego dokonać zdołał, 
powołano go na profesora do Bazylei. Wydział filozoficzny w Lip­
sku nadał mu doktorat bez egzaminu, tylko na podstawie prac 
i tak już w 24 roku życia kończ-ą się dla Nietzschego lata nauki, 
a. zaczyna się okros nauczycielski.

Do charakterystyki czasów studenckich należy jeszcze dodać, 
że w Bonn wstąpił Nietzsche z Deussenem do związku burszów 
„ F r a n c o n  i n“, nabra ł jednak do tego rodzaju życia takiego 
obrzydzenia, że go ze związku wyrzucono, gdy kolegom zaczął 
zbyt dosadnie wykazywać, czerń oni są. Nieprzezwyciężony wstręt 
do palenia, do pijaństwa i do rozpusty, oto jedyna korzyść, którą 
wyniósł Nietzsche z tego swojego krótkiego wśród burszów pobytu. 
Zdaje się, że w Lipsku zerwał także stanowczo z elirześciaiistwem 
na wierze pozytywnej opnrtem. Łatwo zrozumieć, że nie mogło 
być inaczej. Suchy a połowiczny protestantyzm nie mógł zaspo­
kajać potrzeb tego umysłu gorącego : zresztą nie szukał on spo­
koju. którego nie mogło inn dać zawieszone w powietrzu zrefor­
mowane chrześciaństwo. lecz szukał prawdy: „Czyż w badaniach 
n a s z y c h •— pisze do siostry — „szukamy ciszy, spokoju, szczę­
ścia? Nie! Tylko prawdy szukamy, choćby najbardziej odstrasza-
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jące.j i szpetnej'. Chcesz być uczniem prawdy, to bada j?  Tak 
budzi się, w nim i całe jestestwo opanowywa namiętna miłość 
i pragnienie prawdy, niech ona bodzie jaka chce, byle była pra­
wdą. Staje się wiec Nłętzsehe powoli „fi I o z o  f e n r ‘ w dosłownem 
tego wyrazu znaczeniu, to jest miłości i prawdy miłośnikiem. 
Najwznioślejszy E ros  w znaczeniu Rlatonskiem, oto treść całego 
jego życia dalszego. W Lipsku zapoznaje się także z filozofią 
Schopenhauera i przez dalszych lat dziesięć widziinw go jej 
uczniem. Zachwyciły go głównie dwie myśli Schopenhauera, tj. 
myśl metafizyczna o piorwotności woli i etyczna o wyzwoleniu: 
sprzeczności jednako tkwiące w rozwinięciu systemu dostrzegł 
wcześnie. W Lipsku zaprzyjaźnił sio także z E r w i n e m  Rl i o-  
d e m.  znakomitym później filologiem i przejął sie bezgranicznem 
uwielbieniem dla R y s z a r d a  W a g n e r a .  Napewno można twier­
dził'-. że już w tych czasach zarysował się? przyszły kierunek umy­
słowy Nietzschego. Z zawodu filolog, narzeka jednak na  drobiazgo- 
wość studyów filologicznych: „ N a s z  s p o s ó b  p r a c o w a n i a 11 — 
pisze w liście do Gersdorfą — . . j e s t  s t r a s z n y ,  t e  s t o  k s i ą ­
ż e k .  k t ó r e  l e ż ą  p r z e d e  m n ą  n a  s t o l e ,  t o  t y l e ż  k l e ­
s z c z y  w y p a l a j ą c y c h  we  m n i e  n e r w  s a m o i s t n e g o  m y ­
ś l e n i a 11. Na prawdę zajmy wały go już wówczas nie zagadnienia 
szczegółowe, lecz widnokręgi dalekie,- i pomysły bardzo szerokie. 
Powołany więc do Bazylei na profesora, rozwija tam Nietzsche 
działalność z duchom ówczesnej uezoności filologicznej wehle nie­
zgodną. W kwietniu roku 1869 przybywa do Bazylei i pełen 
otuchy rozpoczyna, zawód profesorski od wykładu „ H o m e r  i f i ­
l o l o g i a  k l a s y c z n a 11. Już w marcu 1 STO zostaje profesorem 
zwyczajnym, ale w lecie wybuchła wojna: jako Szwajcar natura- 
lizowany wstępuje do oddziału sanitarnego: pielęgnując chorych
nabawia sio sam ciężkiej choroby i ze zdrowiem już na zawsze 
nadwerężonym wraca do Bazylei na  katedrę, zabiera się do pracy 
zawodowej, ale siły nie wytrzymują. W styczniu 1871 r. uzyskuje 
urlop; także później w latach 1875/6 i 1876/7 przerywa w yk łady : 
dla poratowania zdrowia, bawi we Włoszech, zresztą pełni obo­
wiązki swoje gorliwie, aż na koniec w roku .1879 na wiosnę ustę­
puje zupełnie ze- zajmowanego stanowiska. Jego wykłady w Ba­
zylei obejmowały różne działy lilologii, głównie jednak zajmował 
sie w nici) historyą literatury  g reck ie j : napisał także parę roz­
praw ściśle naukowych, w roku zaś 1871 ogłosił pierwsze swoje 
sławne dzieło: „Geburt der Tragiklie ans dem Geiste der M u sik* . 
Ź, czasów- bazylejskich pochodzą także jego .jUiiseiii/emdsse lic -
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trachtiniften* tudzież ,,ITm$chlk]iPS Attsitmensrldiches ein J iw li  
fuAifreie'}G ci:.ter‘- (18Ś8). .uS  do wpływów duchowych, to w Ba- 
zy łoi m i.jsęe Schopenhauera, którego znał tylko z dzieł, osobiście 
zl¥ś hig'd>. ‘go nie widział, zajmuje E y ^ z a r d  W a g n o i ł ]  Stosunok 
Nietzschego do Wagnera przeszedł w czasach bazyiejskieh wszy­
stkie stopnie. Najpiorwej oddany mu całkowicie, pragnie pod 
wpiYwem W a g b ^ i  zret#rmowir<L.C|ił»!sztukę .współczesną. W  towa­

rzystw ie  W agnera przebywa w latach 1869. i 70 nad jeziorem 
m ere j ih  kantonów: mistrz muzyk, a równocześnie poeta stają się 
dla ningo wcieleniem prawdziwie lilozofieznego duclin : odtąd dla 
W agnera  jedynie gotów działać i całkowicie się jemu poświęcić. 

•Owrodem tego niesłychanego zapału dla ‘Wagheiui bvło właśnie 
dzieło: ])ie GpI:. der T nu j. Olbrzymi był" wpływ tego dzjjełn na 
Wagpera. lełjoż rodzino i wszystkich jego. zwolenników, natomikśt 
biolodzy z zawodu przyjęli je z lekceważeniem. W i l i a m o w i ™  
y o n  W ó l l o n d o r f ,  obecnie profesor filolęgi w Berlinie, napisał 
osobną broszurę, w której napadł na Nietzschego w sposób^ bar- 
dzoj?gwałt.owiiy. Odpowiedzieli mu niemniej ostro w obronie p m '-  
iacicfM reani W agner tudzież Erwin 1’hode'. M dzielę „ JJuseitt/r- 
wiisse Betrticlitu)njen$&  przebija się także jeszcze gorący kult  dla 
Wagnera.

Ale już w roku 1874 rozpoczyna sic zwrot.
Wagner s ta jS s i$  coraz większym mistykiem, twórczość jego 

przybiera cechy coraz więcej religijno, jakieś szczególnego róldzaju 
dąż,ucięci metafizyczne zaczynają go opanowywać; p'rzeeiwnie 
s etzseljię.' zwraca się coraz wijem do zvpia rzeczywistego. ducli 

czasu • zaczyna. :gp; o g a rn iąć ; oddaliwszy iśię od Schopenhauera 
przechyla sie^nig,, do m istycyzm u ale racżnj do pozy ty w izY n u .

W reszcie do zerwania przychodzi w roku 1876.
W tym to właśnie roku odbyw ały . si§;‘pierwsze przedstawie­

nia;:' oper W agnąyowskii-h w* Bayreuth. Nietzsche przybył zapro­
szony. aleliicfekł już zaraz po pierwszych próbach, wrócił raz je ­
szcze, jednak nie mógł przekonać się do nowej sztuki i zerwał 

5z W agnerem nafjzawsze. W czasie przedstawień w Bayreuth po® 
wziął plan dzieła „MmseM ichpSAUęti7nenscldirhes,‘, które uważać 
należy za pierwszego zwiastuna jego.- właściwej filozofii. „Te,raz 
nareszcie odważyłem się“ — pisżje— „szukać mądrości samoistnie, 
odważyłem"feię zostać filozofem, gdy pierwej uwielbiałem tylko 
filozofów. 11 —  .Posłał Nietzsche' dawńemu przyjacieloi,i ogzdmplarz 

^  woj ego nowego dziełaT równocześnie zaś Wagner posłał rag toks.t* 
Parsiwala. Przesyłki skrzyżowały sb dziwnym zbłegiem okoiięzno-



ści i odtąff' o)>aj stali się dla siebie otjuyiiii. W agner przeszedł 
o©tei-znie do mistyki. Nietzsche do pozytywizmn. Jeżeli zapy­
tamy. dla czogm ci tak serdeczni niegdyś przyjaciele rozstali się 
ze sobą, to można odpowiedzieć, iż stali się oni sobie ■ obcymi 
dlatego, gdyż i cl) poglądy na  świat rozeszły ąjig w kierunkach 
najzupełniej ze styhą sprzecznych, tak samo. jak to zresztą doko 
nr \valo się w całej u mysłę wiości europejskiej z owych eznę.ów. 
Mistycyzm alho pozytywizm, zwrot, do.W-hrześciaństwa z jednej, 
do myślenia tak zwanego? ..ściśle naukowego" z drugiej s trony. 
otoP'o' się przygotowywało. Tś^dwa prądy sprzeczne porwały t.ikze 
W agnera w jednym, a Nietzschego w drugim kierunku, Być może, 
iż do rozdziału przyjaciół przyczyniły się także jakieś niechęci 
osobiste lub plotki, ale były to na pewno pobudki natury drugo­
rzędne).

Ostatni okres twórczości N ie tz sch e^ ,  obojiimiję'’ lata ;yVd 
1871)— 1SS9Ś ,'i r-, - ;a A  (

W liazy lei stracił zdrowie. o puścił posadę i przyjaciela naj- 
lepsrt{ago.. ąir/żostala mu tylko jego norya1 filozofia: odtąd prowadził 
życie wędyowne. lata spędzał w Engadyme. yzimę na 17 i wierze' 
albo; we Włoszech# 0  jcrpieuia fizyńzuTfjednak zwiększały się ciągle, 
ogólny rozstrój nerwowy wzrastał. życie stawało się dlań — jak 
sam pisze — . . s t r a s z n y m  c i ę ż a r e m 1': W takich to warunkach, 
powsta.jąrjgłównie jego dzjeła. W -jfpku 1880 wychodzi „Der W an- 
derer m d  se-in S ch a ffo m , w 1881 „Mor<jcnn>te* , w r. 1 
friilirhe IGissenscltaft*, od 188$ do 85 „Jmo s/trach ZuriithustrcG'.' 
M Spgfo JSSti wydał „Jeuseits ron (rut m ul Bdse“. W r. 188*7 

I Z i c  (rew a  logie der M w n lu . Jeszcze rok 1888 oh lituje w nowe 
prace. n a '  wi,osi]ę P.is/.SŁi;M idi U7i//>*er&. w-lęcio „Giiteęndihu- 
n m n m m Ł  w jesioni zaś „ A u th h ris ta, jako pierwszą część wiel­
kiego dzieła, które miało '•■wyjść pod zbiorowym napiseinW, Wille 
zwr Mn chi Versnih einer T’mtcertmuj nUc-r II rer:te* wreszcie w g ru ­
dniu 1S88 pisze: „(Nietzsche -ęontru )Vcujntirx , _do tego przybywa 
jeszcze wiele nLezuzytkowanych ułamków', przybywają liczne poezye 
filozoficzno. pomysły, stndya. I stny lildgoliezny Epos opanowywa 
Sb| w stopniiweoraz wyższymi*i z. jakiegoś z początku geniusza, do­
broczynnego przekształca się' dian w demona straszn!%tr od zer­
wania z tradycjam i rolrg^jnorni domu rodzinnego, prowadzi jgo' 
dalej do zarwania z metafizyką Schopenhauera, z mistyką Wa- 
gngjia. nż do pozytywizmu, który go < jećlnak takzęń zadowolić nie 
zdołał /,ry wa powoli ze wszystkiemi złudzeniami, ze wsjystkiem 
co ukochał, a przyfem o włada. nim .jakiś dziwny .flmatyzmd chęć

___________ ^ R Y D K U Y K  NIKTZSC11K_________________________W j
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n a w r a c a n i u  w s z y s t k i c h  n a  s w o j ą  n o w ą -  w i a r ę .  P r z y j a c i e l e  z a c z y ­
n a j ą  p o w o l i  o d s u w a ć  s ię  od  n i c o ó ,  p u b l i c z n o ś ć  c z y t a j ^ a  n i e  r o z u ­

m ie  j e g o  d z i e l  n o w r c n ,  p r a g a .  k r y t y k a ,  u n i w e r s y t e t y  ignoru ją ; ,  golt  

S k a r ż y  s i ę  N ie tz sc lrd -  5$, o p u sz c ze n ie . ,  n a  s a m o t n o ś ć .  „ . J e s t e m  
c o r a z  s a  m  o t n  i e.j s ż y “ —  p i s z e  w j e d n y m  z l i s t ó w  —  . . e o -  
n v z  e l i ‘l o d  m r a j  s z e  w i e j ą ,  n a  m n i e  w i c h r y  — o j a k ż e  
w s (- z v s i t k o  o d a m n i e  u c - i e k a .  o k o ł o  m n i e  j t y l k o  m o j e  

d g j w n  ę* z a g  a d 11 i e n  i a  c s m n e  j a k  k r u k i .  O t o  s a m o t n o ś ć !  

n i  ę  m a m  n i  k o  g ę .  k t o h y  <1zufc 1 i ł  z e  m n ą  m o j P  t a k  
i p i  o j  o u i e ‘-.

Zanim jednak los jego spełnił się, doczekał się ■Nietzsche 
jeszcze pierwszych błysków uznania. W roku 1888 ogłosił znany 
U rttm d e sB" Uniwersytecie w Kopenhadze wykłady o nim. liczba 
siiąchiiczy, była ogromiftą. dzienniki zajęły się ' i wówcżiS^feaczał 
doznawać pierwszych wrażeń zbliżającej się sławy. Ale już w sty­
czniu J 889 r.: popadł w chorobę, umysłową, nieuleczalną. W Tu- 
lynie  dostał napadu apoplektycznego, przewieziono go do zakładu 
obłąkanych w7 Bazylei, potem do instytutu w Binswangen w po­
bliżu deny. V» niaycu lNhOŁzabrała go matka do Naumłiurga.. a po 
jej śmiessi siostra do Wajmaru, .gdzie mnarł w r. 1900. Poclio- 
wano go w 'B ócken  na wiejskim ciiu.ntarzn obok rodzi. ów bez 
żadnjjćft ceijeinonij religijnych, pożegnał go tylko nad grobom 
w imienin młodzieży jakiś obcy nikomu nieznany student niemie­
cki. Oto krótki rlfSj życia tego myśliciela i p.iąarza miary nie­
zwykłej.

A tęifiz zwróćmy się do jego filozofii.
Na wstępie -należy przedewszystkiem stwietdlzić. ii C h a r a ­

kterystyka j ^ f e  poglądu na św iat ' 'nastręcza wielkie t r a j n o s ł a  
iNi&tzsche bowiem nie był nigdy systematykiem, poglądów- swoich 
nie rozwijał w formigńrozpnfw lub naukowych wywodów, opraco­
wanych ]® §dycznieŚ 'jak  to czynili i zwykle czynią inni rilpzofti-. 
wie. Był to umysł nie tylko filozoficzny, r,ąle przedewszystkiem 
pPffitAóziry, dla którego-,, jectyną w ż\ciu nam lgt.no® ą było pra- 
.gnienie prawdy; przeważał u niego zawsze nastrój dytyraniMoznyp 
opanowywał go jakby jakiś szał dionizyjski i wówczasi wyrz-ucnl’ 
z siebie owe wspaniałym stylom pi simę- aforyzmy... Do spokoju 
Nietzsche nrel d o s z e d łn ig d v ,  jogo pogląd na świat zmieniał się 
c iąglR  zaledwo ujął jakąś myśl lub zasadę w formę .stałą, ząraz 
sz£t|t dalej .1 przekształcał ją. rozwijał i urabiał na nowo. -lego 
filozofia pto n ie  jakaś te.ctrya spokojnie opracowana/ to raezAjt,czą­
stka jego istoty, coiś, ce on ćzuł.Bczego doznawał. Szukając pra­
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wdy, cierpiał lub radował się, dźwigał się w tryumfie ku górżę, 
lub zrozpaczony upadał. ''Mógł on mówić razem z Mickiewiczem: 

M yBl i m o j e !  gw.i azc ly  m o j e !  Oziłjfe.a m o j e !  W i.c l i r y  
mo  j e ! “ Je s t  to bardzo możliwe, że takie Nietzschego ugjjósdbienie 
miało jakiś związek z jego pochodzeniem słowiański.em. W ka­
żdym razie jest  on w dziejach mVśli niemieckiej zjawiskiem [ęnł- 
kiem niezwykłem i odosobnioneniJjt W prawdzie filozofem z nastro­
jem był już Schopenhauer, ale ten il&strój był u niego sztuęzny; 
kto zna żye-ie Schopenhauera, wie dobrze, iż pisał inaczej, a in­
nym był w życiu: przeciwnie Nietzsche, tefi wdał w pisma swoje 
całą gorącą, duszę -flwoją. Jego życie to trageclya, “będąca w yni­
kiem współęzesnego przesilenia umysłowego, tragedya rozdziera­
jąca, potężna, rozęgrnła sie zaś wT jednej duszy;■ pod wpływem 
tych wszystkich czynników, które umyslowośćś. europejską pr,zy 
końcu XIX. stul. opanowały. Jego los to wielkie „Memento1'- dla 
każdego, kto je .usjyszeć i zrozumieć zechcę:

gjyt'Am. wiele umysłów powierzchownych z ostatnich dziesiątków 
lat wieku zeszłego przyjmowało lekkomyślnie dokonywujący się- 
w poglądach na śwdat przewrót, gdy nawet umysły głębsze do­
chodziły do zerwania z dawnemi zapatrywaniami i wierzeniami 
z pewnym względnym spokojem; stawali się pesymistami, skepty- 
kami, pozytywistami, .agnostykami, ale tylko w teoryi,_ nie trac ie  
wcale ani gustu do życia, ani nawot dobrego apetytu, toprżóci'-  
wiiLg Nietzs.óhe' .przypłacił te wszystkie przćwroty w łasną  swoją' 
osobistością. Duch jego chłonął w siebie nową treść, ale promld- 
niała-iz nięgrj skutkiem tegp. wikłania sio taka jakaś straszna de­
moniczna potęga, że nie wytrzymało tego najbliższe ducha hito- 
czenie ij. własny mózg i pękła dugzy^praeownia (poszarpana w ka­
wały przez te pvszystkie''Śpierwriastki wybuchow e,, które, tam n a ­
gromadziły sk f l jo d  wpływem dążności z końca z^szłegoy-fitulgoia. 
Należy w reszcie i na  to także zwwóeie mv.agę, że< Nietzsche był 
z zawodu filologiem-literatem, a przytem bardzo muzykalnie u spn l 
Robionym. nie miał zaś wcale wykształcenia matematyczno-przy­
rodniczego, brakło mu wiec jako filozofowi jłjflynego^skutMzńftgo 
na wybujałość myśli lekarstwa. Jak  JlerbertowrwSpenćerowi bra ­
kowało wyrobjenia humanistycznego, tak.N ietzschem u brakowało 
znowu tej .-'szkoły, • ktdrą daje zamiłowanie, do studyów matematy- 
czno-przj rolniczych. Na obu ty eh myślicielach mamy oczywisty- 
.dowód, ,żć£ naRpfezytne w cżyntfi syntfcż najwszechstronniejszych, 
zdołają wznieść.-jsię,. w naszych czdąaeh tylko takie potęgi urnj^ 
?&ławe., klóre .rownomieVnie opanują i w sobie przetrawią zarówno

39
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pierw K i s t k i  z dziedziny duchowej jak i przyrodniożej. I względnia- 
j ą t  wszystkie trudności powyższe, spróbuję naszkicować krótko* 
nrę filozofię ale rozwój-poglądów na świat, w niny.śld JSietzsc-hegp.

Wychowany w protestantyzmie ni e f  mógł on oczywiście zna- 
•tćżii zadowolenia dla uczuć religijnych n a^ tym  suchym i jałowym 
-gruncie, ale jednak odziedziczył KSprzo^kacjj  zapajS do propa­
gandy religijnej. Zerwawszy z clirześciaństwem, stal się zwolen­
nikiem Schopenhauera, poszedł więćpna toryjj,pesymizmu, poczem 
pod wpływem W ugnora zaczął- przechylać się do mistycyzmu. Ale 
łatwo t.ó było b an ić  sj.ę pesymizmem takiemu Suiopeghauerowi. 
łatwo być nim również takiemu Hartinannowi flegmatycznemu, 
ciężkiemu, a w pisaniu nad wyraz rozwlekłemu, który przy całym 
swoim pesymizmie nie uronił nic z brutalnej1 natury Prusaka. 
Niitzsehe nie m^gfij Zadowolić się 'pesymizmem. 0 1 1  szukał w y zw ij  
lenia i wydało się mu, że je*znal«zł w twórczości fmisrycznej W a­
gnera., Ale stając się zwolennikiem jdgąy przeliczył się z silami 
umysłu własnego, to znaczy : —  oceniał je  zbyt nizko. Były one Ta 
wielkie, En śmiałe, zanadto rwące się doyjashego' słońca prawdy, 
aby mógł był wystarczyć im mętny mistycyzm Wagnerowski. 
W agner to oczywisty dowód i przykład rozpaczliwego stanowiska 
protestantyzmu. Zawieszony w pow ietrzu bez steru żadnegb. IjoM 
podstawy, szuka Wagner oparera w jakiejś mistyce najpiei wej 
pragermaind lej. potom .praehrześciańskiej. Mi mk a  jego niewątpli­
wie 1 "w lelka, wspaniałą; ale już rozsadzająca ramy twórc'zo|ći 11111- 
zykaln^, a przytein tak złożona, że (jsadna dusza prosta ,1 a namię­
tna w njóji się nie rozkocha. (Dzyj umysł rwie sie do światła i do 
prawdy, ten u Wagnera zadowolenia nie znajdzie. O,to powody, 
dla których zerwał Nietzsche z Wagnerem, zerwał zaś w czasie, 

*gd.y na niego nowe zaczęły działać wpływy. Jakie one były i na 
j f e m  pofęgały, okazuje się z dzieła, które powstało W c h w i l  zry­
wania z W aglierem, „ITensrJiliches Allsunienschli6hes‘: . Xćę^więc-ił 
je pamięci Coltaira. w setną rocznicę jego śmierci. .Czyż ta dedy­
k ac ja  iiie je§t znamienną? Cóż się to stało? ©to śmiały duch 
Nietzschego szybując ku szczytom prawdy, skruszy ł,pe ta  dogrna- 
tyzmu protestanckiego, przebił chmury mistycyzmu i dostał się 
na chłodne wyżyny skaptycyzmu. tu zaś wydało się mu. iż zna­
lazł się już w krainie prawdy ostatecznej i powiedział "sobie: - t  e­
r a z  z m i e r z a m  d o  p r a w d y  s a m o i s t n i e ,  t jg r a z  d o p i e r o  
o d w a ż y ł e m  s i ę  b y ę  f i l o z o f e m  n a  p r a w d% Jako prawiła 
najwyższa przedstawił"się j-emn.ob^nie pogląd, że  p r a w d y  njipj 
m a  ż a d n e j .  W miejsce jakiejś niby prawdy, można doskotffiilfe
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postawić fałsz j&żeli 0 1 1  tylko na coś przy lać  się lnjże. Zrzekać 
Łię faljpu, to znaczy jirz^jyumsię życia.

A więc cóż. jest  prawdą p, Oto prawdą jest, że zamiast darzyć 
i szukać jakiejś ń i t S  prawdy, mamy pragnąć  zaspokojenia i sil­
nego rozwinięcia instynktów życia. Życie najpełniej rozwinięte, 
życie najpotężniejsze, które przygniata wszystkie inne życia, które 
buja i rozrasta się i siłę. swoja całemu otoczeniu uczuwać daje, 
,iOtń p ra w d a !

Zawiera ją  biologia, głosząca za.sadę walki o byt, tudzież 
oparta na niej teorya o wykształcała* sje coraz silniejszych in­
stynktów życiu właściwych. /Człowiek powinien być s iln j ,  powi­
n ie n  c ią ż y ć  się tym światem, do którego w całości i ..jodynie 
należy ; nie je s t  jegtTłrzeczą uwielbiać dobra lub .jakieś cnoty, 
które,- Saim-r.sobie pozmyślał. lecz rzeczą jogą; jest  poząti wszelkiemi 
utartenii pojęciami o złem i dobrem, uważać zn dębre f ą  .^zego 
chce  wola pragnąca siły. mocy. panowania, gdyż takie tylko są 
cele zyci”  kto jest  eały przepełniony pragnieniem panowania, kto nie 
pożąda ani używania, ni gżczęścia, lecz si-iY, ktoi sam sobie prawa 
nadaje, k to 'sarn  siebie stwarza i sam sobą rz.ądzi, kto j-esŁ wolny 

silny, taki może. być nawrti miłosiernym, ale nie ze -słabości, 
taki oto jest  dostojny, zacny i możny, raki jest n ad  e z ł  o w i e- 
k i e  ni. Dla nadczłowieka istnieje więc moralność całkiem odmienna, 
aniżeli dla reśźty ludzi, on ma prawo; wyznawać moralność pań­
ską (Iferrnmoral);- w przeeiwieństwfieAdo moralności niewolników 
(Śklareiim oral), która jest moralnością pokory, zaparć im si^Rie- 
bie. miłości bliźniego. (Jo jest dobrem? YOszystko, co stopniuje! 
uczucie siły! — .Go'jest z łem ? Wszystko, co pochodzi ze słabo­
śc i -  — TJo .je|t*szczęśeiein ? Utózucier że siła wzrasta/!*- Szcfe śaio:' 
daje nje spokój, iec-z wałku, nie cnota, lecz tęgość, nie miłość 
ludzi, fc.cż miłość siebie samego. Indzie  nie są i nie powinni być 
równi. — Radykalizm a-rtystokratyczny. oto stanowisko Nietzschego,; 
Bezprawie nie tkwi nigdy, według , niego, w nierówności praw, 
lecz w roszczeniu sobie prawa do równości. Złem jestWeo? \Wszy- 
,stko,.uk>- się rodzi ze słabości, z zawiści i z zemsty. -Anarchista 
i cliiiześęianin jednego są pochodzenia. Oto jak sio dokonywa 
n Nietzschego odwrócenie-^ i przemianowanie wszystkich wrartośei 
(Uviicetiuii<i nllei W er te). W pojęciu na.clćzłowieka mężna łatwo 
dostBzedz pewne niejasności i niedokładności.

Nadi złownek mieni się w świetle dwojakiem. Raz jest  to ów 
pan dostojny i możny, ów duch wielki samoistny, pojedynczy, 
KÓrnjący^jiiad szarym tłumem, jakby K ró l - J)uch Słowackiego;;
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drugi o z  znowu przedstawia nam NietzKch.ęf nadczłowiekn, jako 
jakiś gatunek ludzki doskonalszy? do którego wytworzenia zmierza 
cały rozwój społeczny. „ C z ł o w i e k  j e s t  o g n i w e m  n t i ę d z y  
z w i e r  z h ^ i  e in -;a> n a d e  z ł  o w i e k i  e n>“ — woła Nietzsche w Za- 
ratustrze. W jakimże to jednak celu mamy^zinierzać do nadczło- 
wieczeństwa? Wszak ze śmiercią wszystko się kończy? O wcale 
nie! I  tu naraz zjawia się nam Nietzschego myśl w postaci not 
wej. Od pozytywizmu skeptycznego, od biologii i od uwielbienia 
siły, walki i życia przechodzi do wytworzenia nowej religii. Tru­
dno bowiem nazwać inatszfj jego w iarę-  w wieczyste, ciągłe, po­
nowne powtarzanie sięfl wszystkiego (E w iye  W iedcrlcunft aller 
Dinge).

Taki jest  dogmat nowej religii. Mamy więc dążyć do nad- 
ezlow ieozeństw*- dlątegp., że tak, jak teraz żyjemy, będziemy żyli
leszcze nie wiem ile razy! Wszystko ciągle w racji' i powtarza sfer

\

n a  n o w o .
„ 0  j a k ż e ż  m a m  p a ł a ć  do  w i e c z n o ś c i ,  d o

o \yegoi p i e r ś  ci e n  i a ś I u b n eg o ,  b ę d " c-ego p i e r ś c i e n i e in 
p i e r ś c i e n i  w s z y s t k i c h  do o w e g o  k r ę ^ n  w i e ć . z n i e  
w s i e b i e  w r a e aj  ą e eg|o. i\  i g.d y j e s  z c z e  n i e  s p o t  ka ł ’e ni 
11 i eiv i | m v. z  k t ó r ą  b y ł b y m  p ig jg - n ą ł  m i fLe pot ,  o i n s i  w o, 
d o p ^ e r o  t ę  p i e r w s z ą ,1 k t ó r ą  k o c h a m ,  g d y ż  k o c h a m  
C i ę  o w i e c z n o ś e i “.

Główna myśl metaiizyki Nietzschego w fazie ostatniej po­
lega, zdaje się, na uznaniu, żo jedynie rzeezywistemi są jakieś 
ilości dynamiczne, znajdujące się w stanie napięcia w śtosunku 
do innych ilośći dynamicznych. Wszedzie wszystko polega na 

"'stopniu oporu’’ i na  stopniu przemocy. Wszechświat 'to walka 
pierwiastków nierównych, każde ciało zmierza do opanowania Ga- 
łej przestrzeni i natrafia na  opór. \\  szystko sprowadza się do 
woli jednóętkowych i piinktącyjiiyoli. Jes t  więc -Nietzsche w iuej  
tafizyce płuralistą, tak samo, jak w etyce jest "^indywidualistą. 
Niekiedy jednak mienią się jego póglądy także w świetljr rno- 
uizmu. „ P r a g n i e ń  i e s i ł y “ — pisze — „ni-n  m o g ł o  p o ­
w s t a ć .  Należy wyobrażać sobie świat jako jakąś określoną ilgsć 
siły i jako określoną liczbę ośrodków sił, każdej inny pogląd nie 
zda H e  na nic. Ten świat to potwói-.ęiły, która-j^jłe tylko prze­
k sz ta łc a n o  ocean jakichś inoey ciągle Imrzących się i wzbierają­
cych oto ten mój świat dyonizyjsls i — on już był nie wiem ile 
razy i bę.dzie jeszcze nietwiom i l e r a z \ . ‘ Zasada utrzymywania się
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energii wymaga — jeg® zdaniem —■ wieczystego powtarzania s ię  
wszystkiego'. C a ła lw ięg  f i l o z o f  Nietzschego zbiegaisię oąta?ę*«znie 
w myśli, która, on tak wyraża: „W ś w i e c i  e c© je<s.t n a j b a r -  
dz  i e ji^io e i e s z a j  ą c c g o, o t o  że  n i e  m a  o n  a n i  ż a d n e g o  

n, a n i  s e n s u " .
Zaiste myśl ta musiała być dlań nie lada otuchą, skoro 

w w a l $  ■tragicznej ze samym^sobą i z własnym na świat poglą 
dem doszedł do tego, że aż dostał pomieszania zmysłów. „Z a 
g a d n i e n i a  c z a r n e  j a k  k r u k i "  zagryzły go i zadziobały. 
Gdyby był ż_ył dłużej, kto wie coby się było jeszeże z niego zro­
biło. Wielu znawców rozwoju umysłowego Nietzschego przypu­
szcza. że w końcu byłby się rzucił w objęcia jakiejś religii pozy­
tywnej. I to możliwe, wszak rozwój jego duchowy nię--|był ske li­
czony. Nietzsche ciągle sam siebie przezwyciężał i obalał. .Tęgo 
dusza to zwierciadło życiu umysłowego dzisiejszego, pełnego nie­
pokoju zmieniającego się ciągle z dnia na  dzień, prawie- z godziny 
na -godzinę; morze ludzkich mysi' i pragnień burĄi s i ę /w r e  i ko­
tłuje się tak jak wrzało w duszy Nietzschego. Oto tajemnica sza­
lonego powodzenia jego-p ism  w latach ostatnich. 'Filozofia jego 
działa nastrojem, styl wspaniały dytyrambiczny, wszystkich po­
rywa, Są tacy. co twięydzą i dowodzą, i żę od czasów Goethego 
nie było w Niemczech pisffiza, k tóryby mógł co do piękności 
.języka, mierzyć się z Nietzschem. Liczba jego wielbicieli iciągle 
wzrasta i to nie tylko w Ńiemczech. Tam zaś rośnie pomimo^ że on 
sam charakterifin niemieckim gardzi.,, wielbił natomiast slowiansko- 
polski indywidualizm nawet, mzein z*-polskiem „Liberum  veto‘\  
W  etyce są poprzednikami jego Spinoza i HobSjjSs, w :najnowszyeb 
zaśKoKisąch możnaby wskazać na AugustaIpomte,a, Karola I)a>r- 
wiifa i .He-rbertji,jSpenceta, jako jemu najbliższych. Motywów do 
t ra g e d , ipaoszlkcej n a z w ę : F r y d e r y k  N i e t z sął h  a,' należy/szukać 
w gruncie rzędny u tamtych trzech, on z ich poglądów i s tano­
wisk wyciągnął wnioski ostateczne, bez oglądania się na ffikol- 
wńek. on wszystkie te wnioski sam -wywalczył, odczuł, doznał 
i własny mózg rozsadził. Jes t  jędnak w nim o wiele więcej, ani-
żi li w tamtych trzech. Nietzsche doszedł do możliwie ostate-r /
cznycli granicy krytycyzyiu, niczem nie daje się on złudzić, ka­
żdemu za.gp,dnieniu przygląda się ze wszystkich stroni a jest 
wobec/ sjebie samego tak sumienny, że go nic olśnić n s a  jgsjt 
w-staniąf Najokazalszą teoryę naukową on nieraz tak prześwietli 
i w jednym rzucie myśli tak ją  przedstawi, iż okaże.się srode- 
czkiein marnym i płaszczykiem zakrywającym tylko niemoc ludz-
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kiego umysłu. Jakżeż swie't.ne n. p, takie jago powiedzenie: ivto
Boga się wyrzekł,- tem usilniej uma wi a  u siebie wiareVjw luoral- 
nt>śei‘. Albo: „Mechanl-styczno, pojęcie ruchu tylko przetłu­
maczeniem jakiegoś piRsjtfgu pierwotnego na mowę oka i dotyku11. 
N iektórzy krytycy poglądów Nietzschego usiłowali wywieść je 
i wprowadzić w związek ze stanowiskiem zajętein przez IMuksa 
S tirnera w tegoż dziele, wydanem $$pzcze w roku 1845 pt.: „Der 
JJinziijĄ uiid  sein  'E iyentum ?. Nie wydaje sie to mnie słusznem, 
należy bowiem zważyć, że NietzscJi® dzieła Stirnera wcale nie 
znal'. Zresztą. S tirner był zupełnym anarchistą, natomiast Nietzsche 
arystokratycznym raćly kałem. Hasłem Stirnera było., zdanjefc 1 „Ich  
Jnibe m em e S:arld~cmf nichts gestelUE  Natomiast Nietzsche hasłef. 
swoje zawarł v» słowach : „Ich mebe dich o Eioi(/heit‘‘.

W ostatnich latach, szczególnie od czasu wystąpienia Przy­
byszewskiego, zaczął łflfMzsĆhe także na umysły polskie dosyć 
żywo oddziaływać. Y\ zeszłym roku przyszło nawet do skutku 
wydawnictwo obejmujące dzieła jego.*‘w polskiein tłumaczeniu, 
-lak dotąd nie zdaje sobie jeszcze jasno 'sp raw y, cp właściwe 
w Nietzschem tak silnie umysły polskie p o c ią g i  czy jego styl 
wspaniały, czy wyobraźnia nad wyraz śrni iła, i myślenie w kry­
tyce nieubłagane, czy jego indywidualizm wybujały, a do pol­
skiego charakteru taki zbliżony, czy też może ta jego szczególna 
dla Polski i Polaków sympatya, która przj każdej ujawniała sie^ 
sposobności. "W ruclm ści.lle^.naukowym i filozoficznym wpływ 
Nietzschego u nas nie wydał jeszcze zbyt. pokaźnych owoców, 
natomiast oddziałał dosyć żywo na literaturę tak zwaną nadobną, 
tj. na: poezyę liryczną1, na powieść z lat ostatnich, wreszcie, na 
twórczość w zakresie dramatu. Czy wpływ ten jest pożądany, 
o tem trudno dzisiaj wyrokować. Umysłami naszego“ nbecnie do- 

•i:astajnxyigof polmjjenia wstrząsa tyle sprzeczności, w duszach robi 
siei*laki zamęt okropny* iż na uspokojenie i złagodzenie przeci­
w ieństw / Nietzsche chyba nie jq£ł lekarstwem odpowiodniem. 
Wpływu jego na poważną pracę naukową i filozoficzną, jabym sif 
nie obawiał, mógłby 0 1 1 nawet, niejednego wyleczyć z różnych 
naukowych przesądów, mógłby rozbudzić krytycyzm wszechstronny, 
a w myśleniu hiozo.ficzneui podniecić do sumienności przede- 
wszystkiem wobec siebie samego. Ale do tego wszystkiego po­
trzeba posiadać bardzoffięrrtntowne naukow e ) przygotowanie . wy­
robienie. Natomiast na umysły powierzchowne a gorące*, na umy­
sły rwąea «ie coraz wyżej w7 górę, ale pozbaw ioiie ducha prawdzi­
wie krytycznego i gruntowmości naukowej, musi on działać
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zabójczo.. jak zaisztą już na tylu zabójczo jtotlzialal. Nietzsche 
w śmia ły m lfflśie swoich myśli przepatrzyć . d o r o b i  ntepść tkwiącą 
w różnych teonyacli naukowych i pomysłach lilo"(icznycli. Jednej 
tylko ijjjei nie zrozumiał- wealę, tj. idei’ Koga. Jakaś-:$hmiu\aśdzi­
wnego'' rodzaju ljjMsłaiftafa mu to światło, gdyby był umiał 
chmurę przedrzjć. wówczas byłaby mu się dopiero uwydatniła 
w świetle n.i.leżytem wartość jego własnej twórczości, która tylu 
naukowym i społecznym przesądom ostatecznie korzenie podcięła. 
Nawet idea nadczłowieczeństwa byłaby w oświetleniu idei Bogii 
dopiero wła&Śwą zyskała podstawę. Trudno teraz po tak trftgjifi 

bŁn-d śmierci Nietzschego rozważać i ^zapytywać, na czem byłby 
0 1 1  był skończył. żiyjednak myśl jego J tybow ała  już w kierunku 
ideałów religijnych,, dowodzi te^o najlepiej jego kult wieezrfpści.

rnumączenie polskie, o ile można wnioskować z wyszłych do 
tego k u r u  tomów, jest staranne a odznacza się nawet w wielu 
miejscach pięknością mowy polskiej niezwykłą. Oddanie, jednak 
przez tłumacza Wacława Berenta' ty tu łu : ;,^Uso sprólih Zuratlm - 
st.ra“ g łow am i: .,Tako rgecze Z ara tastrft‘\*  nie wydaje się mi 
^ częs i iw ew jak  mniemam, o wiele lepiej brzmiałby^Uapifi: „ M e m  
tcaii Z ara tustra" . Albo całkiem po prostu : m óirit Zri-
r/a/istra11. l)o ustępów wprost' wspaniale przetłumaczonych na­
leży lniCffljlj inńoŁi rozdział: „P-ręed wseliod-em ‘$ lońąę! (str.
228,7, rozpoczynający się jak iśfietępuje: Cb»* niobo ponademną
przeczyste! (łłębokie! Świetlana ty  przepaści! Ku tobie spozierał- 

j ;ąe§4|ćv dreęzez boskich przejmuje mnie pożądali. — V\ twąćwyża 
siebie rzucić — oto moja głębia! W twą czystość- siebie ukryć — 
oto moja niewinność! — Boga własne przysłania piękno: tako 
i ty gwiazdy s\yc ukrywasz. Ty się mową nie głosisz: i t a k $ to j  
zwias-tpjęsz 'mi swą mądrość I# etc...

. .Otwarcie wyznaję, iż wogóle myśli N m & s e h e g o  lepiej i bar­
wniej wyglądają w7 szacie słów polskich, imag]i niemjejjkareli. Nie- 
danno on sam żałow ał, nic raz, iż-musi pisać po niemiecku, i&swo- 
jeinu polskiemu pochodzeniu przypisy wał, „że oisztuce języka wie 
o wiele więcej, aniżeli prawdziwy Niemiec wiedzieć jest wstanie".

1)r . M .  S t r a s z e w s k i .
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Zapowiedziany do fiotrjcowa na dzień 20. listopada 15ŚS r. 
sejm walny koronny rozpoczął się dopiero dnia 5.5j$udnia t. r . J) 
Przyczna zwłoki był brak kompletu w senacie i izbic pośejskłąj, 
tudzież niedyspozycja króla. zaśłab łeg$  gdy przebył do Piotrkowa, 
na .febro. Obrany; dnia. tego marszałkiem izby znany nam poseł 
ziRpi inskiekj Mikołajjtójennićki, powitał kióla w imienin posłów 
mową, w której w jraz i ł  mu podziękowanie od rycerstwa Korony

’) Kziiflniki sejmów walnych koronnych 1555 i r., wyd.
Lubomirskiego. DyiDnusz teg.o sejmu ^wypełnia strony: 189 — 300. Au­
torem ,&■<) faje samo jak dyanusza’ sejmu 1555 r. jest poseł ziemi 
krakowskjej. Hieronim ;<fj$si)liiiski. W cytowanych nstępaoh, .zdaniach 
lub wyrażeniach,wyyjętycdi z toksju dyaryusiza.;1 tvlko tam zachowujemy 
pisownie staroświecką, gdzie ona zbyt. nie razi.
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polskiej za to wszystko, tco w ostatnich .fczasach dla niej zdziałał 
lub teraz zdziałać zamierzał'.- jfidy po sejmie warszawskim o d j e ­
żdżał z Polski ,/do dalszych państw swoich", wszyscy Polacy geśj 
raco Boga błagali, aby mu się powiodła zamierzona wówczasywy­
prawa inflancka. $ d y  z wyprawy tej wrócił, cieszył, siej nie tylko 
tern. że wrócił z niej „w dobrem zdrowiu", ale także tpin, że ra- 
jczył potem ,-o'sobą swą pańską" udać się „w krftje koronńe ziem 
ruskich", by zasłonić je przed nieprzyjaciółmi 'sąsiednimi, którzy 
w nich wiele w tym roku „krwi chrzęści fiński ej" prawili.  Obe­
cnie zaś wdzięczni mu są za to. że z w o ła j  sejm. .jl zasie — mó­
wił Siennicki — zwołanie to senatorów koronnych rad swych 
uczyń:ć-eś'raczył, a-rycerstwu swemu posły  swe tu przysłać Roz­
kazał. wszem jawnie ogłosując, iż jako krześciańśki król powino­
wactwu swemu pańskiemu dosyć czynić . chcesz, które na tern na- 
więbej należy, abyś woley miłego Pana Boga naprzód pilnując, 
słowu jjgó  ,św iętmnu między jtoddanytu swymi drogę, przeprawo­
wa! i sprawiedliwości ludzkiej wedle zwierzenia sw&go od ludzi 

fcij powhiowactwa od Pana  Boga włożonego dojrzał, pilnowyął i one 
mnożył wedle prawa od ludzi sobie zwolonggp: w którym je‘ś.li 
siatę# omieszkało albo z niego wykroczyło ku szkodzie p o s p o l i t s i  
iż to n a g ro d z i l i  w -sw ą porę, zasie wsta.. ić chcesz, miłośeiwie-ś 
obieęaBraczył, a tp rycerstwu swemu po wszech sejiuiecli powia­
tów yhh obwołać rozkazał — zacz my imieniem ich wszech W. K. 
Mci dziękujemy z tak miłościwej o b ie tn ic ^  a jako posłańcy ich 
z tym W . K. M. wi-tamy pana sw,ego. iż gdy .da miły Pan Bóg- 
to pr.że<Jsif. wziąć statecznie, i kończyć będziesz raczył..." Podzię­
kowawszy królowi za owe jego dobre chęci wyrównania różnic 

Religijnych i .przeprowadzenia egzckucyi praw koronnych, prosił 
•go w dalszym ciągu swej mowy. aby w nich wytrwać raczył, 
aby wypełnił „obietnicę swą pańską"*— „którą nieraz hojuierpjyj 
wtórzył", — „prawa o wolności uiścił, eokohvieJk się»z nich wy­
stąpiło. naprawił, na dalszy juz czas tego nie odkładając ..“ Po­
winien tak uczynić, choćby ze względu na niebezpieczeństwa, ja ­
kie'-grożą zewsząd jego państwom... Wszak „jedne nieprzyjaciel 
okrutny- opanował', drugie z wolnych państw7 niewolnymi poczy­
nione ssP*. „Affio więcej — mówi ł  Siennicki — doznawać fo W. 
K. M. raczysz, jako w państwach W . h .  M. rozdwojone są umy- 

K ły  ludzkie roztargnieniem sumiiienia z różnego rozumienia woley 
miłegOjPana. Boga, -gdyż żaden stan powinowactwa swego nie wgę, 
ani pilnuje, zaozein wedle wyroku miłego Pana Boga żadnC’'kró­
lestwo stać nie może, padać się a pustoszyć musi..." W skutek
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szkaradnego wszech rzeczy pomieszania” w Kóronig# polskiej' irie 
mają teiWjjpezęjwi ludzie”, to jestYgzIhchta, spokoju od tych sta­
nów — „którzy sic na nbo mimo prawa a wolności icli utargi- 
wnją prawem -.cudzym, któremu naród polski uie-jprzywykł, .;-ani 
nąl&żjf, to jest od biskupów', którzy wykonują na w | ’ji swą ‘ju ry sf  
dykiyę w-edłna prawa kanonicznego: „z czego jakowe różne chuci 
r« rozdwojenia myśli ludzkich powstają i W . K. M. i każdy irtó. 
oba€z.yć :ł<it\, m może. a temu wszystkiemu nikt  iny, jeno ąani 
W K. M!,rza pomocą miłego Pana- ISoga zahiezeć teraz możę|z...“ 
ile fte „senat koronny radami swymi do tego windzie, my o to 
prosieiuy i wszytką chuc a staranie swe... na to Y\. K. Mci zu­
pełna wiaro ofiarujemy...” 1)

Kostki;IzSstały rzuerrn-e. Cała ta mowa powit alna i dziękczynna 
marszałka izby poselskiej była właściwie wezwaniem do walki; 
wystosowanym pod adresem biskupów. Przedmiotem walki ''miała 
bym-znowu, jak w latach poprzednich, rełigia i ju rysdykcja  ko­

ścielna. hasłem jej znowu egzekucja, praw koronnych a więc 
i prjaw Kościoła i stanu ducbowmmgąi, buz których rewizyi i re­
formy, egzekucja- jako taka b n  wprost niewykonalną. W ezwatfrtg 
było rzucone w porę. Zdawało się ppsłcSn, że* biskupi nie wjrtńż®- 
mają ataku. Było ich tylko czterech. Zebrzydowski. Pehański, 

N oskowski i Przen.hski. Z tych czterech najgroźniejszym był dla 
n ic iśn ąsz  feiahup krakowski. jako zdawna im znany obrońca pre­
rogatyw kościelnych, c.bociaż i 0 1 1 , zdaniom jęh&nie był tw ierdzy 
nie do zdobycia, n ie  będąą przeciwny zasadnicayrń postulatom 
proitóstaftłyzmu. jak komunii pod -obiema postaciami, polskiemu 
języjkowi J i t i i j | ie zn em d  luli soborowi narodowemu. U-. hańskiego 
i Przeręiiskieg-p, jako poróżnionych z Rzymem, a^żwlkiszcza t f a h a i t -  

skię^tf,'i.żftlic.zali do swoich przyjaciół politycznych, niedołężny 
•^.pskowski nie przerażał .icli wqale. Ale losy podjętej walki spo­
czywały Mcjźtjbbndż w ręku monarchy, ztąd teSpbjawy. wdzieoziioS 
śpię pokoi;y- ł  zaufania do osoby króla, którymi ciupał podbić jego 

■jśerii^Siennicki i w c i s n ą ć  go do jawnego sojuszu z izbą.
Króil i biskupi odrazu odgadli zamiary posłów. Należało 

iwzyjąć ich ^ h jk d  i ofiary w dobrej wierze, podziękować za objawy 
lojalności i przywiązania do tręiiu. uczynić w pewnej inierze: za­
dość ich życzeniom, by nie-dopuścić do w ybuchu walki, która 
inOgiii tak dla k ró & "  pożądająfcftgo ^głównie ,nowrego podatku na 
wojnę lub .obronę kresów wschodnich. jak dla biskupów. uig|czu-

r}  I ) z. s. l o b — 141 ,  w sfoes./jp/.ftniu.
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jąćycb się na siłacli do walki i pragnących spokoju, wypaść bar­
dzo ujemnie. Dla tego król przez usta podkanclerzego Przeręb- 
skie'go, zasiadającego w senacie także jako nominat biskup chełm ­
ski, podziękow ał  posłom zagjwwa wiernopoddaucze,- lesz w pro­
pozycji, która potem podkanclerzy z polecenia jego odczytał', 
różnice- 'religijne i stanowe radził poświęcił integęsom państwo­
wym, a więc obronie i egrzekucyi. Wszak o tej obrodie i egzeku­
cji  nadmieniał już iwBBsj pl-opossJSęjjri- niił sejmiki powiatoweńjako
0 głównych „potrzebach kortmnych". będących dpwodem zwoła!-.; 
nia obecnego1 sejmu. Potrzebę' egzjękucyi król dobrze 1 rozumie, już 
p rze ff ią  w r. obiecał formalnym „listom 1'1 ją  „pezynićjf
1 wszystko „naprawił Dobrym chęciom je>go stawały ip» prze­
szkodzie rozmaite ^trudności tak koronne jako księstwa Lite­
wskiego Obietnico swoją ponawiał na sejinącly przeszłych, tak 
piotrkow.udin jako i warszawskim. Potem skoro tylko ^potrzeby 
księstwa Litewskiego z Inflanty postanowił^ 1 myślał' o tein, kfądyby 
iiiugt „dla spraw tych koronnych" do Polski zjechać i s'ejm zło­
żyć,, ale znów u „nowina zaszła o Tatarzeeh. którzy państwa J. K. 
f f ć i  wojowali", — „miasto sejmu musiał się .T. K. M. do Rusi 
udać. aby srę, 'nieprzyjaciel hamował... chcąc osfonJBswą się nie­
przyjacielowi zaprzeć-, maj-ąć też te nadzieję o w. m. r^.&ęrstwie

fewym a wieirnyhh poddanych. żeby w tym osoby J. h .  Moi;, byli 
nie'--opu§(ńli'. I rzeczywiście, jak donosił wojewoda ruski Mik. 

^foYiiawsid. hetman' polhyh przeraził się wieścią o obeenosefij^Ms 
na Rusi nieprzyjaciel. Będąc tam. nie, onjieszkał król także WsądyJ 
swe sprawować"' —  „urzędowi swemu królewskiemu- czynił za­
dość, dopóki go „podejrzane powietrze" nie zmusilo.ado odjazdu. 
Zaraz t$ż podjął-  na nowo mysi złożenia sejmu „wedle reęesn 
piotrkowskiego' i warszawsl i ego". Rad był na sejm ten powołać 
Litwę, ale że trudno ‘było o wybór miejsca na wspólny zjazd 

'1  Litwinami* przeto za radą senatorów koronnych zwołał niniej­
szy ą.ejin !,na miejsce zwyczajne", specyalnie dla spraw korou- 
ffireh. Jak  wiedzą posłowie z sejmów powiatowych, wezwał król 
wszystkich ftSak panów, szlachtę. niiaptą“$' jako też „.obywateli 
Żiem pruskich1®  aby przybyli ha  sejm „z 1-j-sty swemi". rozkazał 
więc — „aby przywileje koronnej; gdziekolwiek są, zniesione tu 
b y ł y . r o z u m i e j ą c  dobrze .potrzebę — . j,-ajay przywileje i prawa 
koronne były przejrzane, jeśli, ślę co w nich wykroczyło, aby 
naprawiono byjo". Ale n ie  tylko egzelaicyę praw trzeba już raz 
przeprowadzić, król ufa,i że posłowie bodą radzić tal ie  nad tom — 

Igjljakoby sięt*opatrzj'łę'i.bezpieczeństwo granic/ koronnych od nie-'
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przyjaciół postronnych". Tnggekie wojska z Węgiey wpadają „'do' 
Spiskich państw k o r o n n y c h : woToski wojewoda t \ l ko „czyeha" 
na to, kiedyby mógł pomścić „krzywd w sąsiedztwie 11 na krajaiJłi 
koronnych; moskiewski książę „Inflantom miasta, zamki bierze 
i p F a y a 1 i do tego dąży, jjby jeszcze zagarnąć mógł' porty tam ­
tejsze, których utrata byłaby niepowetowaną tak dla księstwa 
Litewskiego jak dla ziem Pruskich i państw7 ko ronnych: równięż 
J&I'»tarowie“ zasmakowawszy • w tegorocznej wyprawie „na pań­
stwa podo lską" ,  z których „z wielk^Śkorzyśeią bez pomsty" ode­
szli, gotują się** do nowych wojen i łupów, ile że wiedzą — J'z 
ludzi służebnych żadnych nie masz11, bo nie tylko nie ma pie­
niędzy Ezpta  n a  dalsze Mciągi ale nie ma „czern zapłacić" tych, 
którzy już odsłużyli1̂  Zakończył.-tedy P rzeFśbjk i: . ^ i e r z ą d  też 
domowy, który powstaje z roztargnienia^ różnycli nauk i obycza­
jów, jako sami w . in. pow iadacie, ten sam dosyć jest do zginie- 
ni a;  a tak uważywszy potrzeby koronne, a na stronę odłożywszy 
t ę  różnice,, szukać J. K.-ffl. drogi raczy, aby w rządz?®i w po­
koju wszystko było z a c h o w a n o . D l a  tego celu król n ió 'będzie  
żałował3S .1 nie tylko pracy swej. nie też zdrowia i krwie swojej", 
to ,%ti% spodziewa się, <że i posłowie to „czynić i sprawować będą 11 — 
„czego wiara nasza.-’ ku dobremu Pzptej potrzebuje i oezekiwa", 
a- gdyby ..co. inegci' przedsiębrać chcieli", wówczas spadnie „wina1" 
zal> skutki takiego przedsięwzięcia na kogo innego a nie na króla — 
,.którv jest do wszytkiego gotów . . . 11 D

Słowa powyższe były wyraźną, alnzyą do wojownieflfgiD uspo- 
r-sobionia posłów i łagodną przestrogą, aby niewczesnej walki z bi­

skupami nie wszczynali. Na nich też zakończyły się obrady sej­
mowe. dnia pierwszego, bo król ponownie zaniemógł naffebrę  
i wota p a n ó w  które miały być zwykłym porządkiem sejmowym 
podane iż.bie po propozycji tronowej*, zastały odłożone do dnia 
jutrzejszągp. ,-Alo nazajutrz król nie wróciwszy jeszcze po nocy 
spędzonej w febrze do sił. prosił panów, by wotowali bez nłego. 
Wypadek ten wpłynął ujemnie iftj tok obrad sejmowych, choroba 
królewska paraliżowała i tamowała czynności senatu i izby. cho­
ciaż zarazem była pomyślnern zdarzeniem dla biskupów, odwraca­
jąc pć\d nieb uwagę sejmu i osłabiając wrażenie pierwszego ataku, 
zrobionego n*a. nich przez pogłów. Wprawdzie panowie „gotowi 
byli wota swe odprawią?, ale nó słowie uważając to za „feA  mah  

'^eó^erii]ili“, lękając się — „sejm zaczynać bez osoby królewskiej.

D Dz. s. 141 — 144, w streszozeniu.
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zwłaffipp takowy, na  którym się egzekucją, która uapirwfeÓ naj  ̂
o a b i e  królewskiej należy,, zacząć miała* — nie, chcieli zjpanaini 
samymi wdawitć, się w żadne dysputy-. Wsjąitek lego panowie 
znowu odłpżyh swe wotą- do dnia jutrzejszego. Tymczasem król 
wcale nie zapowiadał* rjtfhłego wyzdrowienia. Rozpoczęły*,erę wię’<l 
spoiy między senatem i izbą 'o sposób prowadzenia rozpraw sej*- 
mowyeh. Stanęło wreszcie rzekomo na tern. że panowie mieli fjf 
„ratatować* królowi a król zgodne uchwały izby i senatu bez­
względnie miał „aprobować*, aUiOidlatego. jak mówili posłowie —
..aby tur praca wetowania ich m. i słuchania naszego daremna 
nie była, gdyby król -J. M. chciał,' deliberowa ‘ 6  jeagsze na to, na 
coby się rady koronne z posły ziemskimi zgodzili.“ 1)

Nie dając na  uwagi posłów uwraźnej'odpowiedzi, zaczęli
panów i o jeszcze .tęgo samego dnia, to jesjS we środę 7. grudnia,
składa, w izbie swe wota. Pierwszym, ki.óry miał- ' j ^ ł o ż y ć ,  był 
najdostojniejszy z senatorów duchownych, obecnych na sejmie —- 
nasz Zebrzydowski Ale przed wotum jego odczytał jeszcze pod­
kanclerzy Pr^erębski list prymasa- Dzierżgowskiego, złożonego 
śmiertelną choro,bą, ktlffiego p  sens by ł:  „Egzekucyi. aby-już
król .1 . M. dokonał. Obrona, wojna ffflftlofala a n a  żołnierze po­
bór. Nowości i zjazdy, na których nowatorzy religijni nawet bi­
skupów nowych ustanawiają, aby były ząłyazane. Do odbycia 
dÓW aby byli wybrani z senatu i stanu ryft.er.9ltiege pewni sędzio­
wie, klórzyby nową przysięgą nmocowątfi, zaległe od tylu lat 
sprawy odsądzili." 2j

Po odczytaniu listu prymasa wygłosił swe wotum Zebrzy­
dowski. W wotum tein przeszedł niemal samego siebie. Widać 
w n S n  tę saing, dążność uśmierzenia umysłów posłów gotujących 
się do boju, jaką  nacechowana była propozycja  tronowa. Mówił 
więc tak, że mógł śję podobać posłom i skłonić ich do powol­
ności <lla.króla. Pdczuwal', podębnie- jak posłowi*}, brak oęoby króla 
w . senącie Jako fck g oy-].M,owv a fundamentu*. Uznawał w cąłej 
pełni potrzebę^gruiifownej egzekucyi prawu Twierdził, że, — „lu- 
.dzie utyskują sprawiedliwie*, podnosił' że — „wielnie nierządy 
i przesprawia dzieją się z e . wszech urzędów koronnych, miasto 
wolności liceami a wielka a fi niwa koronne w kauceiaryi tylko 
lezj&f; że — „dobra kqi;onne szarpają, rozdawają i na  tych dani-

'') Dz. s. 144— 154,7.
2)  Dz. s. 147. Ostatnie dwa zdrhiia podano w tłumaeżoniu łaci li­

skiem.
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naeli piśzj^-t jrraĄenttbus co tm u a riis , ni mianu ją  nks • ($.enatorow ). 
którzy przy tvin nie bywamy, ani \viemv. go się tam dzieją-41,Bi 
Konkludował więc: „Pijzefo lrzeb'&,< aby fSg^okuejfal prjffifała wszyt- 
kim pospolitym była. która §io począć ma od osoby J. K. Mci. 
tesli raczy, a potytn też , od rad i od rycerstwa, ftjód innych sta­
nów" — zatem chyba, jeszcze od duchowieństwa — „aby się li- 
cencia hamowała1'. Licencyę tę .'czyli swywole widział jednak 

jMę|SgoInicj w ktZywdach. jakich doznają katolicy Ze strony inno­
wierców. zakończył bowiem swoją rzę.ez; która miała być „długa, 
mowna a napominania częstego i dotykania" czyli poparta j a ­
wnymi dowodami, żo — „już n i e ‘tylko żywym ale i umai lym 
wydzierają,", ż^„;— „kościoły pustoszą, nadania ich biorą, cźągo 
SKiui nie dali. to wydzierają", mając na myśli głównie..-wyj)iidki 
zaszłe po Brej.inie warszawskim w swojej dydcezyi krakowskiej 

Są zwłaszcza w Bsłążu z okazyi pogrzelm wojewodziny Tęczyńskiej. 
wywołane przez .Tana Bonara. który drwił sobie jyezkaruie *z jego 
władzy biskupiej. Przemawiający po nim Jakob Peliariski. który 
chociaż nie potwierdzony pii-y.ez papieża, zasiadał w S.ęnaeie krze- 

-slo biskupa kujawskiego, również głosował za egzekucyą. 'i wior- 
dził. że jeśli ona będzie?dokonana, znajdzie' się wówczas „ i-sp ra ­
wiedliwość’ i obrona". M e  kwestyonująe potrzeby jej dokonania, 
podawał sposób, jakoby ją zacząć możną, a mianowicie ~prz\wi- 
leje koronne zuiEsć zewsząd a statuty w ziąć przed się-, a-, one-do- 
lń‘że przejrzeć a roztrząsnąć, a gdzieby tęgo potrzeba, aby była 
w nieb modeyacya znośna i sprawiedliwa1*. Vby zaś zupełnie wy­
trącić posłom broń z ręki. posunął się znacznie dalej od Zebrzy­
dowskiego w wyrażeniu swej życzliwości dla programu szlache­
cki egp, podniósł bowiem otwareigc potrzebę soboru narodowego 
e;elęjn załatwienia na- nim spraw Religijnych, mówiąc : .*-Bo. je d n a k  
to jest nawłaściwsza zmowa z Bogiem i z ludźmi, różance też ,kfri 
które między st-anepi duchownym ar,ś'w reckim. trzeba porównać, 
a i innego obyczaju do tego nie baczą-, jeno aby co rychlej był 
zlożon nie mówię eoncilium naeionale albo colloquiuin, al,śi synod 
nie tylko księżey. ale wszem stanom wolny (!). . A czas na ten 
synod, aby tu już był mianowan, rycerskim ludziom aby tam 
wolno przyjechać, a w ez>niby wątpliwość mieli, rnminować, 
a wszakoż by im tagtg pirwej samym było potrzeba, aby się 111 i ej?
dzy sobaj zgadzali w tycli rzeczach : jeszcze wielka różnica jffit C * ♦ " > 
około roznnlienjti piśina tych autorów, któreby przed się brać

J )  l )z .  s. 1 4 7 — i ł 8.
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chcieli (•■!).r->A do tego synodu łatwa droga, gdyż już iv J. M 
siał do papieża (Maciejowskiego!) i oświadczenie tam uczynił- i f  
zabronił’' tego poddanym, swym nie może, jeśli żeby conoilium 
pospolite »iiie doszło. A tak lwi już synod Złożyć, na którym jeśliby 
się zgodzić- nie mogło, tedy na-se jm  odnieść (!!);. aby wszyscy 
tam o tym sj olnie radzili”. 1) śm iałe  to żądanie soboru narodo­
wego, Mjędącego celem długoletni eh zatategów dysydentów pol­
skich. podniesioife przez biskupa wobec senatu i izby poselskiej1, 
jakpz .jednej strony działało poniekąd podniecaj ąbo Ea wojownicze 
zapędy, pogłów, było jednak właściwie zripżnyin idanewrem. kuny 
miał usunąć zupełnie z porządku dziienn&go, obrad sejmowych 
drażliwe kwestye.- rrligii, a -zwłaszcza różnic, dzielących stan du­
chowny i świe.ki, a tein fflfepein ni. dopuścić do wybuchu walki 
miedzy nimi na sejmie. Tak.jsamo Noskowski, b iskn[^płocki głó- 

Jspwał za tem — „aby egzokifćya co rychlej prawom była,/taić 
z niej Boga' nie okskludować” , co miało zifaezyć: „aby też keąTÓ- 
żnić-e, które ^ay..około praw boskj.ćli. b y h  nieopuszczonę a skoń­
czone." *) W końcu Prztórębski. wotnjsie jako biskup chełmski, 

^oświadczył sio,, również- za- egżękueyą, liuzwał ją  sanita.s. in repu- 
blica. dla której na leżałoby : „nie mówić wiele wale, czyn ić" : twif;i> 
dził jednak.)-,,że mimo to należy z powodu /(ustawicznych nowin-1., 
które „przychodzą; od ludzi pewnych ®> K. -I. Mci” 6  niebezpie­
czeństwach na kresach państwa, naprzód radzić o tem „jakoby 
pograniczne strony tobromr opatrzono -były." Odys i e  bowiem opa­
trzy państwo potrzyjinąjtóbroną. wówczas będzie można pw -ohydnie 
zająć się- egzekucja, i za pomocą niej ukrócić „te rozpustnóść-i“. 
które ,,si'e. n'fiumożyły “ .także „w rei i gi i ‘i*- 3 )

Senatorowie*' świeccy, wojewodowie i kasztelanowi’#?'podobnie 
jak biskupi usuwali na plan dalszy roligię, a głosowali zajngzo- 
kucyą.- tylko jedni stawiali ją  przed kwestyą obrony i sądowni­
ctwa,, jak hetman Tarnowski lub woj'ewod^krakowski, 9t. Tyczyń­
ski uważający te sprawy za składowe Azęśei programu'egzekucyj- 
n®go, inni -.stawiali j y  po nich. aby ją  lepiej i dokładniej prze­
prowadzić można było wśród pokoju, zależącego właśnie od befels 
pieczóństwa granic na zewnątrz i sprawiedliwość) w sądach we-

Jj I)z. s. 148.
-) l h .  0  1 4 8 — 149.  
i )  m .  i  149  .
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wnątrz państwa. ’) Wszyscy jednak j.adndglośnietć twierdzili że 
e g z w n e j^  flBfouiecziwe trzeba już ntf tym sejmie wypełnić, zale­
cali ten sposob, jaki podawał Uchański lub kiól w swej propo- 
zycyi. Tarnowski mówił: „Haska boża, żeśmy dawno nie zginęli 
przez nierząd nasz w rzeczach domowych jako i postronnych’,: któ­
rego u nag!, na wszystko dosyć. A  iż nam Pan Bóg' tak pofolgo­
wał-" .i czasu użycza, że wżdy jeszcze o ty 111 mówić mamy i na 

rtóćhmy się zjęchab zabiegać temu nierządowi, a cj? lepszego st-a- 
nowić ku dobremu Rzptej* możemy jeszcze rzec: llaec, es/ di.es, 
guam ferii domiutys, jeśli to nnprawiemy, co się nierządem poka- 
zilo...“ Szkoda nawet ..ezag,, tracić na rozprawy o egzekuey i—  „ale 
już czynić co lwclilej wziąwszy się statuty koTonudi..“
W praw dzie ' „do egżekucyi czash trzeba, prawda, ale ino'żę się 
krotko odprawo, wielo rzeczy", byle „począć czynićtjfc?) Wojewoda 
poznański Marc. Zborowski podnosił okoliczność znamienną, że 

Ket czterdziestu lat,, odkąd on pamięta,, mówi się w Polsce o Tej 
fęgzekucyi. odkłada się ją  od sejmu do se jm u : widać — ,.żń o niej 
żre rozumiemy a ś tąd  s i£ je j  bojeiny". *) Tęczy ński dowodził: ..I nie 
nraszbezego mieć za złe panom posłom, iż się jej upominają!, ale 
owszem im dziękować, bif tego już potrzeba, aby już doszła..." 
Radził również, jak Tarnowski, „sfatuta i przywileje koromję' przed 
się. wziąć’, wziąwszy przoczytaó i konkordować... contruua s.tatuta 
porównać, a tak | i ę  dopiro łatwie znajdzie jako i o sprawiedli­
wości i obronie mówić". „Tuzeęa i temu zabieżeć — mówił — 
iż się wiele elziejp przeciwko Panu  Bogu, aź strach i jmwmdzieib 
co sio,-tymi czasy w starostwie moim stała**, lńajJtS [na myśli sto-, 
simki panujące w ziemi krakowskiej. Zastrzegał się jednak, że — 
„de rećńyżcmeTnulwj^teraz czasu nie .masM.*) A wojewoda sieradzki. 
Janusz Kościel.ee|i Pgeneral starosjja wielkopolski, podnosząc egząa 
kucyę jako sprawę, która „wszystko w spbęe jjjnnyka", równie,ż: 
głosował za tein, aby 'ze  Względu n$. nią rełigię odłożyć na inny 

'czas, choćby doj-sobefru narodowego, o jakim wspominał tfeliań-

’) Dz. s. 149— 152. Między senatorami bvł‘ także brat starszy 
Zebrzydowskiego, Bartłomiej, wojewoda brzaBn. Ti'csć jęgi>, wotum v'pq.- 
idaje dziennik sejmowy w słowach: „To najpilniejsza, aby ęg^ekucyą 
qo rycki 1 ej była, żeby inemu początku, którego potrzeba. niSprzekazy- 
wciła, a, już o niej wuęcej nie mówić ale czynić".

2) Dz. s. 149— 150.* 
s) Oz. s. 1 ó(l. ' '■ As ,.;
Ó Oz. s. 150 — 151.
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,ski.1) i hodziio mn o to ,  podobnie jak Tyczyńskiemu, o tyxBcźa^v 0 j 
przynajmniej zabezpieczenie katolicyzmu i jego przedśtiwicieli- 
bisKiipćw, którzy nie <-zu 1 i się na silach lub też nie chcieli kru­
szyć kopij na  M im ie  o ^ i (a r$  i o siebie. Jeclneni i jo w em  cgzemi- 

•«ya minia być dla biskupów i senatorów katolików tarczą yićhronną' 
przeciw protestantyzmowi, którym ełrtaeli posłowie zgtipichotać 
Kościół rzymski, j.ego insTytueye i jego hierarchie. ® ten s posól)
I>oją-1 znaczenie tej egzekneyi sam kfel. W odpowiedzi na wota 
senatorskie, prząślane izbie i senatowi przez kanclerza -lana Oąie- 
skicjgo, nie wspominał już o obronie, leęz główni#klaicil nacisk 
na :egzekucyę, którą obitfcajt przeprowadzić „od deski do deski",, 
odrzucając radę: Tarnowskiego aby dla ułatwienia i uproszczenia' 
tej pracy pomijał mniej ważne slatuta; usnwalngż z porządku 
dziennego yeligię, natomiast p ragńął ugłaskać poslnwg podobnie 
jak Uchański i Kościelecki, obietnicą soboru narodowego. Mówił 
syfdy kanclerz.: , , 0  religji zda mi sio próżno niówićS-jbo się i ;toj 
w egzekucyj wymj.leść może, gdy sio okaże lakowa wiara była, 
kiedy wolności a prawa Koronne dawano (!!). I,.synod po tym na 
Jtó złożyć zda mi sio, żeby teraz tym sprawom i inszym nie prze­
kazywało" — to jest, al$£ dyskusja  reUgijna n S |  pguła debaty 
o ogzekueyi. o obronie, i o sądacli — ,,alęhtak,yabwjj nie był przez 
(bez) osoby królewskiej, a owszem, aby król .T. M. z radami 
swymi i złożył (fŁ) i na nim  być raczył". 2) ,y

Tymezasem posłowie w .następnych dwóch dniach wszęzel 
spory z królem o slrawufa E f f i i  opatrzenie! poselskie, twierdząc) 
jze to jest także „jj.e-u posttem a  p a rs  'twcctitioms, które na królu 
J. 31. rtąloży. posły opairzywać". Tak mówił do panów w imieniu 
posłów Jakubowski, pisarz- i poseł ziemi krakowskiej. Król oświad­
czył pr^ez kasztelafia bałzkidmrj Dembowskiego i kasztapafa, pę^ąa 
myskiego, Starćfćłiowskiego) 'że opatrzenie owo im da.r ale nie ze 
skaifbn swojego,' tylko „z reszty pokornych p ien igdz jl ,  które w tyeih 
dniach mu zniosą poborcy. Ale takie rozstrzygufehe sprawy. po­
dobnie jak na 'jBjtnic warszawskim, nie zadowolniło posłów. Po- 
•gzeii znowu utyskiwać jrfti „dolegliwości koronne" •— „a zwła­
szcza od Stroju duchowifógo", radzić ni tak ni owak „o obyczaju 
zaczęcia egzakncyi", nie mogąc zdhcydowtaó 'si.ę na n ic .H  Dopiero 
w sobotę 1 0 . .grudnia postanowili po wyczerpującej dyskusyi nad

D Dz. f i  152.
2J Dz. s. 155 .
3) Dz. s. 1:53— 154.

©
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propozy($?a królewską,' i wotami senatorskiemu podziękować kró­
lowi i senatorom — „iż się tak ochotnie i wiernie o egzekncyi 
móv ió i starać obiecali.. .i . njrstępme prosić — „aby już Kr.il -I:®!, 
raczę! ją  zacząć i ko liczyć, wziąwszy przed s i f  przywileje ■ sta- 
Firta koronne wedle zdania i przodku rad koronnych, które1 w wo­
tach swych ich. in. odkładaliLi: przyrzec, że i oni, posłowie, ta­
kże „przywileje koronne i statuta przez i rac bgdą. i cokolwiek się.; 
z nich  wykroczyło, znaszać do rad koronnyeh przed lć. .TtMci... — 
ale zarazem podnieść wbrew życzeniu króla i senatu skargi na 
duchownych, podnieść mianowicie „angarie wielką, którę cierpi 
stan szlachecki .duchowieństwa, iż na nie zakłady wielką auto- 
r i ta te  sini stawiają" czyli że nakładają w swych pulach ńuraDa- 
clitę. grzywny pieniężne jako Ifćjirjy sądowe, żęhszlaelitę ,.W sądach 
swoich przewodzą" czyli do sądów -swych pozyw ają, w końcu ..że 
zabraniają 'ekskomunikowanym „klątwami duehowii.euu ' B tawać lub 
świadczyć \. sądach świeckich. Olicirli krzywdy to podnieść przy 
przeglądaniu „praw koronnycli", twierdząc. żm.gdy „się zacznie" 
ich  tógSeJkućya, pokażeĘśig, że duchowni „takowej jurysdykcyi mieć 
nie mogś". Mieli tedy prosić króla —  „aby decjreto suo ręgio 
a wynalazkiem sejmowym (uchwałą. sejmowątL rozkazał księże) 
biskupom supersećlere' (zaniechać) takow \ eh sądów swych i przet 
wodów prawa", i H  %% także „tu" — t. , w Piotrkow >0 — miało 
być .jWiotójfosoli". które były _na posłudze Rzprtej“, zapewnie 
w charakterze posłów sejmowych, na których właśnie biskupi 
anieli doświadczać swej władzy, nawet zaocznie „in ab.seutia 'eo- 
rurri". stosując do nich swe. rprawa i zak łady" .1) Ale właśnie 
podczas dyąkusyi na temat tych krzywd stanu szlacheckiego ze 
stroiły bjSkupów zjawić się w kole. poselskiem wojewoda sando­
mierski, bpytek z j\lelsztyn!ąi z listami wojewody ruskiego, hetinańa 
polnego*.Mik. Sieniawwskiego, który donosił, że Turcy i Katarzy 

Motują ^ie do wyprawy na Polskę i już ^ęiagnn do ziem pogra­
nicznych koronnych", .prosił tedy Spytek w imieniu króla, aby 
radzono „go ryclilej“ fO obronie państwa. Posłowie porozumiawszy 
się między sobip postanowili prosić nawzajem króla, abv jan 
„‘obyczajom przodków swoicii i ojo.ft swego" afecbciał państwo ra ­
tować „w tak nagłej pótrzebio"f,i a w u c jak przedtem bywało: 
„dwoje.eln'Jjśwym i j.ańsknui". a w ostateczności „ludźmi służebnymi 
tamtych krajów pogranicznych", którym niechby opłacił „służbę 
żołnierską z „ręszty pieniędzy poborowych*. Postanowili tak poS

’) Dz. s. 1-54.
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mimo ópozycyi posłów ziem podojskich i ruskich, pomimo per- 
sważyi panów tych ziem, zapewne głównie wojewody podolskiego, 
Jana Mieleckiego, którzy jako btizpbśrednio zagrożeni napadem 
rnrków i Tatarów' pragnęli rychłego ukończenia 'sejmu i sądów 
jej ulowych, aby mogfjj. wracać do domów swych kdla pewni ej szeató 
Sąthnkn i opatrzenia krajów ,onych“. ł')<ó:

D r . ' J a d e u s z  T r o s k o l a ń s k i .

(Girti; dalszy nastąpij.

]) Dz. s. 155.



Listy Kazimierza Brodzińskiego
do stryjecznej siostry, Szczęsnej.

W y d a ł  z auiografu i zaopatrzył wstępem  

Aleksander kucki.

Wiek cały upływa już. óctZGijfón. kiedy rozpoążynał działal­
ność swą Kazimierz Brodziński, a jednak dotychczas nie mamy 
A\,/czSpującpj inonogralii o '' tym tak wybitnym pisarzu. P a k t  .ten,, 
n iow ątp liw ię ; dziwny. usprawiedliwić można przecież w pewnej 
przynajmniej mierze dotkliwyiffi brakiem materyałów biografi- 
c/.nycb-..

Wprawdzie już sam poetarprowadził przez czas, .jak ,iię żclajta 
dłuższy, „.Dzienniczek”, —  później zaś spisał owe powszechnie 
znanej a tak piękne „W spomnienia” , — afę z Dzienniczka" dosźły- 
u;»s tylko drobne fragmenty, zaś „ Y\rspomnientoc” odnosaa s i ę : wyłą­
cznie do lat pierwszej młodości; wreszcie i wiadomości w nieb 
jiodańmj są. często niedokładne, wielo ważnych okoliczności tylko 
Naznaczają, nie uwydatniając ich zna>ćzenia v, dąlszem/życiu Bro­
dzińskiego.

Da popaście togo ^ostatniego twierdzenia. dd.stare.zar nam do­
wodu „świeżę-właśnie odkryte .listy Kazimierza dolDtryjoeznej, sio­
stry, "Szczęsnej Brodzińskiej. Przekonamy sio z nio.łh.Żbowiem 
o wielkieńi znaczeniu przyjaźni*a Szczęsną wżyciu Brodzińskńog;a,‘ 
dow ie iS y ls i^  żo znajomość ich, zawiązana podczas wTsp'".n'ego po­
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bytu u stryj,i. zamieniła sio rychło ay gorącą,i, obopólną miłość 
rodzeństwa, i. jjjol. najważniejsze. że uczudie to przetrwa,fy, długjes 
lata późniejszej icli rozłąki. Mijawiając sję na zewnątrz^ we wzaje­
mnej kofeśjiondcńeyi. Otóż tego nie moglibyśmy ^przypuszczać, 
opierając’ gie na samych tylko „W spom nieniach"; znajdziemy tam 
bowiein wprawdzie ustęp o Szczęsnej., ale tylko z okazji owego 
wspólnego pobytu n stryja.

Ustęp t«n. wzięty i iko fragment, jest SAYoją droga ,-jednak 
bardzo ładny i bez przesady powiedzieć można, że na szarem tle 
tych smutnych dziejów młodości* naszego Kazimierza — tworzy 
on jakby uroczą oazę, jest priiwdziwą sielanka,. Dowiadujfetny siej 
mianowicie, że Szczęsne poznał Brodziński ay r. 18,05 n swego 
fetryj a, proboszcza w W ojniczu. dokąd nćiekł z domu macochy 
aa krótcy jjro1 śmierci ojca. Znalazł1 .się tam av licznein gronie; ró- 
aa ieśnikóAY. właśnię^bowiem bawił ay Wojniczu jogo5 brat Andrzej, 
nadto zaś czworo dzieci poi drugim stryju, a jeszcze no innym — 
córka, to Jesfe Awiasnie owajjtzczę.sńa. Nic też dziwnego, że> Kazi­
mierz, spędziwszy właśnie samotnie dłuż,śzY.czas u macochy, a wigęjj 
stęskniony za ludźmi, zą.przyjaznem sercem, czuł się w t.ęm óto- 
[ńźtinin bardzo szczęśliwym i kilka! spędzonych tam miesięcy łączył 
zawsze do najszozęślnrszyoh dni .swej młodości.

Otóż wtedy to zbliżył się, on do Szczęsnej i odrazn sierde- 
Eranj,e się;-z nią zaprzyjaźnił, a pamięć tycli miłych wspóhnfljaLfegte- 
dźonych chwil odbiła się po latach wc „”V\ spomnieiiiach", w n a ­
stępującym op is ie :

. . . la .  n a jw ię c e j  p rz y  w iąza ło in  się do Szczęsne j ,  s t ry jdczno j 
s io s t ry ,  któr-a z i ip e łn ie  b y ła  ró w n e g o  ze m n ą  w ie k n  i j e d n y c h  
sk ło n n o śc i .  Z nią, c h o d z i łe m  n a jcz ęśc ie j  n a  ł ą k i  z b ie r a ć  zio ła ,  
k tó r e ś m y  zasusza l i  i u k ła d a l i  z n ic h  p e w ie n  rodza j la n d sza f to w .  
Ona wkrótce w raz  z matka, w yp row  ad z ity  s ię  o p ó ł  m ili  do a ts i 
M i ą a t o y j i S j g d z i e  b a w iły .  p rzy  j ia ó s tw ie  M iro s^e w sk ieh ,  ay pii łacu  
pif l n i e  rnmehloAYanym. a racze j  t r u d n i ł}  ąjśię d o zo rem  do m ow ego  

•g o sp o d a rs tw a .  Talii, n ie w id z i a n y  od p a ń s t w a  lub  gfflci,  p r z y c h o ­
d z i łe m  n a  sa m  k o n ie c  dużego  oggodu, pod  mnÓAYioną m o n v ę ,  g d z ie  
aya b ie g a ł a  do m n ie .  p rz y n o s z ą c  m le k a  k w a ś n e g o  i c h l e b a , 1 tudzież  
ks iążk i,  j a k i e  : z b ib l io te k i  p o rw ań -  m og ła .  Jeże l i  dz ioń  m in ą ł ,  
g d z ie ś m y  się n ie  w id z ie l i ,  nieńohąszłof-srę. bez  l i s t u ;  k o c h a l i ś m y  
•§ię na jcz u lszą  mjłoń.ci.ą b r a t e r s k ą ,  AYeseli ay zabaAYaćh, a  może 
zb y t  s ie la n k o w i i g e s n e r o w i  w  na‘szyeh l i s tach . . .  Szczęsna w id z ia ła  
n ie ró w n ie  w ięeej ś w ia t a  o d e m n ie ,  m ia ła  przyzAYoite w y k sz ta łc e n ie  
i byAYała li z n a k o m i ty c h  p a ń  ay s to licy , ja. m o je  p rzec jeż  n iookrze-
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sanie wcale jej nie uderzało . często wymykając się. od zabaw 
i gości, wolała *tv ogrodzie przebywać z chłopakiem odartym, 
który nawet okna unikał, gdzie widział gości. Każdy przysrnaezek, 
jaki sie jej dostał, był wspólnie ze inną zjedzony, a z rozmowy, 
naszej rozumowania były. jak mówiła, więcej nauczające, niżeli 
towarzystwo,, które opuszczała. Czuliśmy do siebie nie tylko przy­
wiązanie, 'ale pewne uprzedzenie o solrie wszystkie nasze zdania 
były zawsze jedne i najlepsze. Szacunek dla jej wyższegb poloru 
miałem taki. żą nigdy nie odważyłem-gię dać jej braterskiego 
pocałunku: żyliśmy / sfmą, jak bracia...“

Prawdziwa ta idylla nie trw ała  jednak długo, jgdyż stryj
zaraz po uporządkowaniu spadku po ojcu Kazimierza, wy.il id' ©go 
ostatniego do Tarnowa na dalszo studya. Tak w ięil skończył się
wspólny pobyt kochającego sic rodzeństwa, i odtąd już we „Wspo­
mnieniach" nigdzie nie znajdziemy! wzmianki o Szczęsnej: opiera- 
jąc się więc tylko na  „W '••poinnieuiaeh". musielibyśmy przypuścić, 
ii‘e przyjaźń ta. na  razie-bardzo serdeczna, była jednak tylko przeć 
lotną i w późniejszom ich życiu żadnetn juz nie odezwała się, 
echem.

Tymczasem, jak już wspomnieliśmy, rzecz m ia ła l ię"  zupełnie 
przeciwnie. W  życiu naszego Kazimierza, dotąd tak opuszezonego.- 
sainotnegb lub otoczonego ludźmi zupełnie dlań obojętnymi, ogro­
mne miało znaczenie to znalezienie serca, dlań tak przyjaznego, 
takiej serdecznej powiernicy jego uczuć i m y ś l i : to toż mc dzi­
wnego, że czułe jego gerbe nic, zapomniało nigdy tego szczęścia 
i uczucia wtedy zaszczepionego, przechowalń, przez długie lataj 
w całej', piórwotndj ich siJeHi śwmżóśći.

i

Wobec ciągłej rozłąki uczucia te wyrażać się musiały w ich 
korespondencji do której wialnio należy tych kilkanaście odszu­
kanych listów.

Znajdują się one w zbiorach rękopisów Ilibliot-ęld -Jagielloń­
skiej pod numerem 56ŚS, w osobnej kopercie,: zawierającej nadto 
Lilka listów Andrzeja i Piotra Tlrodzińskich do Szczęsnej, oraz 
autografy drobnych wierąży Andrzeja i wierszyka Kazimierza pt,. 
„Dziadek11. Lfetów bezpośrednio nas tu obchodzących jest, 18: pi­
sane są one wyłącznie kirzez Kazimierza do Szczęsnej odnoszą! 
się przeważnie do oldyesu lat od 1807 ( wzgjadnije może nawet od 
1806) — do r. 1830. Przeważna ich część pochodzi z Tarnowa, 
później trzy z Krahowąw d\\ a z Poznamą, i w ra ź c ie  dwa ostatnie1!
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m  W arszawy. Zmodernizowawszy odpowiednio pisownię i mt-er- 
pnnk&yg, podaję dosłowny sićh tekst w porządku, o ile to możliwe, 
<. limnologicznym.

I. (bez daty).

Kochana Siostruniu! Szczerym afektem rozlicznych sujfęesów, 
fortnny. szczęśc ie1 i zdrowia i po skończonym (!) życiu Korony 
niebieskiej życzy Waćpannie

llrat
K . Iirodsiński.

Ale mi Mię żal. 11 a] iszę co jeszcze!',
Żart na, ,stronę,, ale żyj tylko tak. jak zawsze, poczciwie, nie­

winnie. niemasz Ci co więcej życzy*''.
Bądź zdrowa. — ej, jeszcze co

W. Ciotuni D. i llabuni powinszuj odeninie.
Peter  kiep. wytnij go odemnie.

A dres: i MCI Szczęsna Brodzińska D. odbierze.

(Na ^Ironie  III. niedołężny rysunek z powinszowaniem Np-, 
we o o Itokyj.

1 1 . (bez daty, częśoiowo uszkodz.)

- Czytaj Siostruniu !

\u n u . . .  nudy! Już nawet i Jędruś odjechał, ach nieszczęście, 
jakżcśiny sięyżegnali, -oto gdy (wyr. nieczyt.) nas wartkim pęćlwtn 
wściekłe losy w różnych Exystencyacli (n.iaezyt.ffl jakże się im 
oprzeć? U to poddajmy im się, a chociaż w przepaści bezdenne 
(nieczyt.) niezliczonych światów na$ stawiać będą, SrzjH (!)Tsię 
będziein do siebie przez niebo i piekło, a stanąwszy razem, z po­
gardą zygać palcem będziemy uat owe miejsca, po których losy 
z nami broiły (3 wyrazy nieu-zyt.). Z nudów wialkidłi $aam nie 
wiem. co lobió, to biegam po książkach ('nieczyt.'), to .złórzęć-zę 
(nieczyt.) Jesieni to wodę popijam,- umyśliłem więc pisać do 
Siostruni bi>, nie wiem. co robift, i myślę, co dzieii tomik jeden
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podobnych Liryków jej przesłać, alepteż prośże nawzajem o od- '  
pisk Wczoraj wesoły bodąco^zasinuciłem sio nad światem. Oto ży 
czyłem Babuni powinszowanie, inbo nie. wysiliło nu się n a  wielkie 
w vrazv, ale' czule i ze szczerego serca mówiłem, pomysł ano sobie 
zapewnie, żeof.o nieszczerze, odszedłem ciesząc sją przynajmniej, 
że leni jestem, tylko Sy mówię, to myślę. — Osiadam . Przychodzi 
Va parę osób, mówią pode d rzw iam i: pochlebmy staruszce, — zo­
staw iły serfte w7 czarnej, a usta w złotej sukience, na jakie mogły 
koucopta. na .te się zdobywały. O d p o w ied z ian o  1 1 1 1 : jestem prze­
konana, że mi dobrze żuczBRa i macie ilbbre serce. 0  ! cóż nas 
nędznycJi lndzi obłąkiwa (!), «hfeJtlny poznać prawdy wyzsz\oli 
rzeczy.; gdy tymczasem równycdi sobie poznać nic mdżiia. Roz­
sunąłem się i na to

Wesjn n&.jswe przeznaczeni!
Rzekłem, czyż mi ■wieje trzeba,

.Tan za łganie zjadł pieczenie.
Wnie za prawdę nić nie trzeba (?)

Ęj, ęy tu ton nababrał, możorn znudził

(nieczyt.) Przyw iązański.

(Xa dołączonym do tego listu arkusiku znajdują się nastę­
pujące wierszyki, znowu często uszkodzone i .nieczytelne):

Zima tągaj trzaskają z Mrozów tęgich domy
fErieczyb) czemu? — bo ma dach ze słomy.

i
•T e jr o m o ś ć  j e?  t c i e l  ą.

(cały niemal wierszyk zamazany).

•) le  o ś w i e e o i i y .

.(.Etóiiió! oświecony byłby zbłądził w lesie,
Byłby zginął. lecz w tein pnu chłop kaganek nićsió.

( 'z  o ni u n i e  i l o k a ?

Za pewnej damy kompanii zdrowTie 
kięazkiem radzili pić kawalerowie.

.fęiMcn s i ę ‘tylko temu sprzeciwiał co siła,
CzAmu ? bo' mu si< dżuma w podeszwie zrobiła.
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T o p i  s i ę .

aMjii1 utonę, —  potok mały,
Gwałtu ! .pięty się zmaczały.

FKan c i s zk au.

(przeważnje nieczytelne).

S ljBjp <i-

Powiedział a miijślepa, fco “wSl śnie widziała,
Żeby zawsze widziała, radziłem, by spała.

D t n g  . o d d a n y  po  m i e s i ą c u .

Po miesiącu. że oddał dług. drugi go zwodzi. 
Przyąmlł tło niego wieczór, kiedy miesiąc .wschodzi.

Król hojny.

Zołhitiirz w boju stracił rękę, 
ł  ak cierpiąc nieznośną mękę,
Ezekł: król hojny, przecie da mi 
Mundur z dwoma rękawami.

ż g ę b y  in u z i 0 1 1 1  o . c i e p ł o .

i(::ł ł a  mrozie on w ręoti dirliicliał,
Na gorącą kaszę dmuchał...

■I a k p i o ś 6 (1 o g o li y.

Mówią:'tak to przystoi, jakby pięść do gęby: 
Widziałem, jak przystała: nypadły mu zębv.:

G ło  p i e . g ( o w y n i e  Ty s i e j  ą .

OliwaJiI’ '.się. łysy: głupie głowy ibe łysieją. 
Przytomni tej poy i5*£ci z niegp się rozśmifjją. 
Mówiąc’ że jego włost wfęcoj warte chwały,
Ze z takiej głupiej głowy wczas pouciekały

S t a r u j s z k a  p r z ę <1 ąćd u m ra  r a. (nieożjyt.) 

To są padki (niypytełriej.
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III

D n ia  l(i. wteja ( rok nieczyt. prawdopodobnie: 1807).

Kochana Sjfpstrjjmin!

List i.ed (Jiebie dopiero daiibńgaiH . maja odebrałem. nie* 
isądź wiec. jeżeli nierycbło mój odbierzesz. że ja jiieryeHo odpi­
sałem; Drugiego dni.» zaraz pisze, i to byłbym jyszożl prędzej! 
"gdyby n i a ^ l a i  ałem się postać Ci rzecz, któf.aby Cie wrej.e ucie­
szyła: oto chciałem koniąezifie wypanotrować dwie książki fj. P®.- 
ezye .Franciszka Dyonizego lóniaźnina. moralne i zabawne, dlatego 
czekałem, by tri Qj je posłał, ale darmo, duj Bożo. że ich może 
potem dostanę, a”]te za drogo kosztują. 1 rzebahy za dwie dać z o.śm 
z mojej biblioteki książek. Są w nich tyle dzieł: .Matka do córki 
o cnocie, Bajki, Troiste wesele jjipera), feozmar,n , poema), 
rSjelanki, Ma.tka Rpartanka. (opertf). Balon (poema w 10 pie­
śniach, ślicznej. (lyganiśMopólr.a) i różo®wiersze. Piz\jm ij tym ­
czasem, co mogęłposłtić, Bajki fenacągto Krasickiego.’trzeba z wit Iką 
czytać uwagą, upewniam, że. w żadnej książkę tyjefksmakn i mo­
rału, jakoteż pii kndści wiersza niema, jak w tym nieśmiertelnynB 
pisarzu: jg itakże goinaśladowałem w moich Bajkach, niektóre $iY 
u. mnje kiepskim wierszem, ale to tylko dla rozśmieszenia Ciebie! 
tak .pisałem, i żeni nie miał czasu dużo pisać, ukracałarn wiele.1) 
Książka Ogypdy może się nje hędzie podobać, ale, czytać
wiersze moralne, które tam sk przy końcu. Dzieła kiesSnera także 
mo$eJjjdo$sjć piękne. Chcę B i  U*mi trzema książkami nadgTodzłć 

B f f to nieszczęsnoJKliiueniwo. bom go dokąd jeszcze nie zrobił. 
V, .ęyszywów, co mogę, poSyłam. Y\ ierzaj mi. ',tak mało mam czasu 
teraz, że ledwie go dorwałem do .p isan ia  do Cielne. Po francusku 
się zaczynam uczyć, bardzo to, widzę, łatwo; .Tędrusiwoitu prze­
jeżdżało przez Tarnów do Lwowa przed trzema niedzielami, od­
prowadzałem go do półtorej mili piechtą. — maluczko. wiiim 
szywów naczytali. — pisał zaraz do mnie po przyjeźclzie! do 
Lwowa i jemu także musiałem dużo pisać, prosił mię bardz”  
NadgTobki moją, których t/am z parę posyłam, okrutnie mu sidjl 
podobały i bajki o Ojcu i dziecifacln. j.

’) Brodziński mówuytu zapewne ;o bajkach, przesłanych wr poprże^
dnim
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Przetłumaczyłem tu dramę śliczną i smutną z niemieckiego 
(w przypisku: pt. Sydonia* czyli mniemana, czarnoksiężniezka), 
której czasu niemam przepisać, chyba na wjakacyach. PisżegJ mi, 
ż f l n i B i  książki u iem ląck ig  alćt tire jm sz  w nich gustu: upe­
wniam, że-.pomimo w s z y s tk ie j  Niemcom przyznać potrzebie 
najpiękniejsze książki u nich są; pTże&ytaj tylko jedną cSłą, 
upewniam. fee‘*śię podobać będzie, bo naturalnie, kiedy co z nie­
chcenia nie cale czytamy, podobać się nie może; 9  jeżeli nie 
rozum i^z  dobrze, trzeba się koniecznie wprawiać w czytanie, bo 
po niemiecku bardzo ciężko się, nauczyć z ndafflł, tylko z czytania 
i używania. Jeżeli Ci Ssie zdarzy widzieć niemieckie książki,;, up-a-. 
truj osol)liwie*djfztuk teatralnych voni kugust von Kotzebne, te są: 
ną*podziw wszYsfldeTjśliczne a wprawiwszy się w te powoli, łatwo 
wSzysttdMcvzytać i n ie £z uprzykrzeniem bodziesz: t-ak i jV ic h  da­
wniej nie* lubił, pą teraz nad wszystkie...

Książki chyb#,. na wakacye przywieziesz, ale pewnie i nie 
ziąrane Cl- ‘Posłałem  Jędrusiowi, jak był w Krakowie, na kilka 
książek, ald/^p lisf nie doszedł, nie wiem fflstnalSŁ: i pieniądze 
jarzepadły i książek niema. Kio wiem. jak Twoje Siostruniu, wa­
kac je  będą., bo może od września do v\5$zvst:kiełi Świętych. -Ja 
Sobie tu wesoły podług t3%o. ngy-zeln ja  wesołość moją zak ładam ; 
niejedmą zbrodniarz chce sobie z ło ż y ć  szczęśliwo'!#,.' al q b y ć  .jej 
udziałom nie może. dobrze toż napisał Krasicki:

U ż yjrh y  dobrej c h w ili in iu ie  zdania gm in n e,
Śmiechy, żarty, zabawki czule i niewinne 
Niechaj liczbę zbyt krótką dni naszych przedzielą,
Źli się silą 'MŚSlić. dobrzy się weśfią.

7£>J; B rodsińshi.

X a cl g-j1 o b e k P r ć ż 11 i a k o w i.

Żyłeś na śwwcK, nikt iiifflwiedzij#ł o tem ; 
Hył tu yozłeJr, & któż mn pamiątkę miłą. 
Rolniku krwawo twym robiący potem 
Ziomi ci chyba Sra wałek przybyło.a v

• :'N a d g ‘ito ijje k O n o 1 1 i w e 11 11 1.

Na jm BętliwaŁtń liczyć sprawy,
IBędęż rozwodzi! twe cnoty i szlochał,
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Napiszę h  lko. o, ileż sławy, 
sLffio cię tylko ąmtliwy koolmł.

(Dopisek na m arginesie): J e ś l i m  (lir ucieszył książkami, 
daj jni za to podarunek, a. to —  odpisuj prędko i dużo. duH, 
dużo b.Srdtfo... Te książeczki posyłam. Im 'mi niepolrzebne. Tobie 

ilią; może zdadzą naw?.o. Lite. ins... jtiż w Mogilinach dawno i 11 niego 
mi kilka książek przepadło.

I \  .

D nia  21. lipcit 1S07 r:

Pani Siostro!

Kiedy też Twoje listy obaTjrazem prawie przywędrowały, je- 
deii po przyjeździe z wrakowa, drugi odpis ('?). 'Może Inliisz dłu­
gie l is f lB j^ k  .ja,Paul m a te m  jak  ty. tak ja  nie mamy do długich 
l i f tó w ;. majige h o g p tw o . miałbym pisać o z.ąYobkach. '-'prjrcentach, 
ałe dzięki' .pagai nie ma nic. będąc politykiem pisałbym wiele 

5zgi.uę-ło fjrancuzów albo Moskali, o >co się luja i za eo? — ale 
ją  nie wiem nic. niech śię tarn biją: za co? więm, (że) nip, za 
mnjęTCbom u komu nie nie winien, więc mięć .głowa o to nie bdh 
o jirm arkn  Dąbrowskim bym doniosł. kto eo kupił luli s t r a c i ł : — 
jedni płaczą, że ich okradli, mnie nie okradli, anim nic niej/stra- 
Był, kontem iagtem. Oóż.Ci wię.e doniosę? oto dzień Gi wczorajszy 
opiszę: mieliśmy., studencką zabawę z profesorem : lepszk? ona była 
od wjftj.kich pańskich zahaw. ani tam było cukrów, ale w pań­
skich cukrach często gorycz paiiowie^ętfują i przy wetąćli siedzą^, 
niejeden radby porwać chłopu kawał cldebą', co go konsumujja 
bSzMcefernonii. .1 nż ja. B e  przygotowawszy. wyszliśmy w pole (!) (i) 
te moją pieM  śpiewali Liinąaci: c ln .a li t  ją profesor, była upo­
rał® a do naszego) w iek u :

Cieszcie gig bracia pókiście młodzi,
I)l¥ nas hi łąka, o wąłe:,.uroczy :
Ki ocli kto clico, w losu ślópotg wchodzi,
A my czekajmy, nam los stoczy.

Bawmy sio, pięknie póki na łące,
Pijmy go,$póki zditój czysty ‘płynit^
Uwijmy z tej łąki kwiaty pachnące.
Tam je ajiość będziem, gdzie wiosna zgłnia«KA
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Ale słuchajcie, idźmy powoli,
Wjfeeie, że w podróż iść mamy dali.
Z biegania doby noga zaboli,
Cieszmy siąC byśmy nie; żałowali.

Nota bejj’e'był,v ty, zapomniałem napisać, Imieniny,profesora, 
ja  prawie najpierw szy poszedłem winszować, dostałem kawy i takem 
sobie marzył przy niej:

Ęj, bodaj to żyć w dziewiętnastym wieku,
Może w dwudziestym jeszcze, lepiy bidzie:

Jfigeszyć się z tego, do dzierżysz cizłowiekn,’-' • 
jl* jest najlepiej w przyrodzonym rzędzie, 

i-' Achilles. Cezar wielcy ludzik1, byli,
Jednakże kawy /> śfiiietanką nie pili.

by w tym wieku, w którym żyli, jeszcze kawy nie gotowanej 
ytięc ja  pił leps?g, choć dni byli \, ie lcy :

Wielcy? cóż z tego V ja im nie -zazdroszczę,
■Byli. — ja  .jestem, śpię, piję i jadam,
Przebiorę miarę, więc/ sio mirze poszczę,
T znowu wesół.'jem. piję i gadami.
Przejdę, a o mnie niej ięętżje się badał 
Ten, który po mnip'* będzie jadł, pił,zgadał.

Cdyśiuy wyszli w pole, słońce pięknie wschodziło, byłaby 
piękna pora pfręzywitaćw.-go wierszami. ale- .już ńm dużo śpiewali 
poeci — niechże go więc ptaszki witają:

Pozdraw iajciVmił^ IptHszki, 
Pozdrawiajcie jasność słońca/ 
Ifzeźweię dzień swomi .igraszki, 

„ Nim się- zabierze do końca. 
Niech uprawiając zagony 
Słucha was rolnik znużony... 
odzywajcie się ptaszęta.
Zonze nikną, śljńce wschodzi, 
Doypiosneczek. o dziewczęta. 
Chłopcy . milczeć jpSę łrg 'godzi : 
Zaczynajcie wdzięczną zgrają, 
Niechaj cchjat/powtarza.ją...

A  ja slijaham i w lubej prostocie widzę wiek z'łoly,ybawimy 
się. alo jakiej to nasze zabawy- z ową żywą radością tych, co to 
zowiemy pros takam i:



w 1 P R Z E W O D N IK  B A D K O ^ T  I L IT E R A C K I

Ka yrsi męska radość, żywa.
Tam uprzejma, tam prawdziwa,
Wstyd rumieńcem twarze wdzięczy.
Prawą. przyjaźń cnota więczy (!).

Słońce zaczęło dopiekać, poszliśmy do lasku:

Nie kunsztowny,. nie wspaniałą 
Nie są tu przesadów (!j cuda,
Ani wielki ani mały.
I taki się czasem uda.
Ścieżki krotc, potoczyste.
Drzew* .spore, gnłęziste.
Miło błądzić w tych uliczkach.
Widząc cienie kwiat W., za wiązkach ..
Spada, strumyk po kamyczkach.
Wiatr szeleści po gałązkach.
Świeża trawka w drzewach Sieni u 
Wabi wdzięcznie ku spoeziritniu.

Zmordowany siadłem na brzegu strumyka . patrząc w kręty 
bieg jego rzekłem:

Pomiędzy łąki, ogrody 
Płyniesz rozkoszny.-?trumyku :
Idą 'spidsziiioiyjwoje wody.
Mruczysz sobie na kamyku.
•Jak my żyjem, tak tj płyniesz.
I my przęjdziem, i ty zginieMl J

Tak potem polatawsz. po lesie. nagadawszy, co który mógł, 
różne były4' sprzeczki:

Były też i dysputy o gwiazdach i słońcu.
Bóżnic różni sądzili, jednakże przy końcu 
Profesor najdokładniej radzenie osłodził:
W iśnia chleb biały, smaczm wnet mędrców pogodził.

•Takaż, to miła po)’a jośc dobrze, pić smaczno i^fbnwki, isię 
w równym (H) .towarzystwie; wszak i w zakonnym refektarzu:'

Brat Knpistrnn przy pulpicie 
Czyta z Skargi świętych żcoie.
A ojciec Rafał tymczasem 
.Pomrukując sobie basem.
Chwaląc wstrzemięźliwość świętą.
Dusi flaszkę nadpoczętą.
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Powiada Tacyt, jeden* pismak, iż ludzie północni lubił długo 
biesiadować'; byłaby niegrzoCznośó zadawać farsz tak wielkiemu 
człowiekowi. dlatego nagadawszy, naśmiawszy się, rozeszliśmy się: 
gdzie kto chce idzie:

l (ja w pole, miedzy zboże.
Tam, gdy w bruździe się położę.
Słucham, jak ptaszęta nucą,
Jak się godzą, jak się kłjSeą.
Kończy sic ich dzienna praca.
Do guiazdeczka każde wraca :
Wraca z plonem czułość matek 
Wita je pisk mnłyoli dziatek:
Rosa pada. czas się chłodzi.
Zorze gasną, księżyc wschodzi.

Jakaż to słodka pora. w spoczynku przyrodzenie:

Zda, się sapać przyszłe pienia.
Jednakże się coś odzywa:
Bąk w jeziorze wznosi brzmienia.
.Derkacz je gadaniem przerywa.

' Noc ponaijj rzeźwi w cieniach 
Słowik czuły w swych nuceniac-li.
Lśkni się niebo z gwiazd wielości.
Lśkni się wiecznotrwałym szykiem;
W nieprzejrzanej ogroiimosS 
Owe światy są płomykiem.
Myśl się wzmaga i upada.
Czuje, kto w zniósł i posiada, (w nawiasie : Bóg).

Potem powróciłem do domu, myśląc -do (liebie Siostruniu 
list- pisać. 0  Jędrusiu, żal-ini go. że może źle sadzisz, a®  ja . Di 
powiadam, że musiał jechać nie dlatego, żeby szkoły skończył, 
i owsZem, że ' we Lwowie dają teraz j«kąś Matełyę, której już 
w Krakowie nie dają, przez len rok Jędruś, Mn nie* chodził do 
szkół'., powinien był jej słuchać, w ięc jak to wysłucha, przyjadzie 
tu. Wdzięczny rOi będzie niezmiernie, gdym,gnu doniósł. żfcffTy 
tak o niego troskliwa. Mnie pisał już dwa razy. dobrze mu sie 
powodzi, przepisawszv nieco dzieł swoich, zaniósł je pewnejnu 
Hannowi. konsyliarzow i gtihernialnemii. który je jt  krytykiem ksią­
żek, wychodzących z druku: tuk'$M polubił tamten, iż wszelka, 
jaką tylko pomoc Sadzie 11111 mógł zrobić, nie odmówił mu jej. 
Dzieła. Jędrusia już podpisani1 w krytyce, 1 noże są już i wydruku, 
jakże ja  ftię z tego cieszę: on jesto ty mczasem 11 Borysiewicza, ma



P R Z E W O D N IK  N A U K O W Y  [ K r iK R A C R i

darmo stół i stancyę n niego, ma nawet i inne przyzwoite* miej* 
sfgj&ite (tenże nie ehee 'go przyjąć; pisz list do niego, j a  się tu 
spodziewam okazy i, to roungtf poszięM ucieszy się. W moim tym 
liście '1 n ie są wszystkie wiersze moje. wybrałem niektóre nie (łlarf' 
tego, żelśy sfyjbie je przywlasz&zyó, alW^e 'robie je pogyłać byłoby 
dużo pisania i nie takby* Cię. może bawiły: ale je s t - tu  i więcej 
moicli, co gie«: dało przystosować, kom włożył. Iłosylaiijpfti łigty 
b:rasicdviego5źle p isam i,1) nie spodziewałem się,: żebym >'i je po­
s ła ł , '-a le ,  że nie mam co innego, czytaj kilka razy. warto,’jest, 
osobliwie o wilczurze schowaj. .Mam tu książkę, powieść moralną 
Mnrmonte.la'y) dla C iebie; posłać Oi jej nie mogę, .ale. niedługo 
bądzra;; Tw oja .;

B rodzińsk i, brat.

A pisz też Waćpanna przecie.

V.

I h t i a j l .  i'/rudnia 180,7 r. 

jS'aj ukoch ali sza. b o s y m i  i u !

Zasmuciłaś srę zapewne, że? przez tak pewną wczorajszifespo- 
sobnośd nie pisałem 'do ifeiebiel czyli prędzej, że książek nżb po­
słałem na wtorek. W Yinówki na to. wiem, nie. potrzebujesz,.’ bo 
nie myślisz zapewne, iżbym był opieszały na takie prośby, kjjO- 

r jyi-li^gdyln m nie^ąfnernu kto inny tuk ehoiał uczynić, pe­
wni ebym i j ę  smucił. Oto książek tych nie miałom w domu, cho­
dziłem po i r e  dwa razy, ale nie lnpgii 111 zastaćAfcego, któremu je 
pożyczyłem,y‘tąStrzecią  rażą ledw ie dostałem i pobiegłem do Ka- 
zaaeckiego,' ,ale już okazya odeszła. Miło. jeżeli Gi tylko prędko] 

E d d an o  teraz. Może li.ie będą Cię bawić wszystkie, ąl^4innych nie 
mam. Z czytaniem nie ba jd®  się spiesz, 1?0 in o zy n ie  łjędb miał, 
zaraz Jtóiiifed póśłaó. 'Jeżeli .1. Xiądz- N. X. ŻG.ILwowa powróci, 
pToS;zę Cię toż. o jak najprędsze odessanie mi listu, jeżeli bodzie 
do mnie,'-, (w przypisk ir  jak niema, toHnijj (fdSyłnć bardzo pro-

Uwagę*tę należy Zapewne odnieść do n ie d b a łe j  odpisu ręko- 
piśmiMtfidgj?;' w jakim Brodziński posyłał te Listy Krasickiego'.

' k y ,  J. Kr. MarmoiijM —  powieśeiopisarz frync. ,(172ił— 799);' 
utwory jągnftłómaczylihi nas Węgierski i Kłoko.oki.
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ssB L): 'iet^oii leż ^to me pisał pierwszą okazyą do mnie, ani n a ­
wet podobno do Giebie; .ja tu napisałem list do niego i długi 
ibArdzo, prosiłem żyda jednego, żeby go wziął bo miał jaejiać do 
Lwowa,, obiecał i nie prfy,szedł, i pojechał i nie wziął, i przepjW 
padła moja praca; — to ■był^szjelma żyd! (w przypisku: a dałem 
mu ostatnje Z^Gzest.).

Ta książka niemiecka, jeżeli Się podobać bodzie, czytaj, są 
tam niektóre bardzo piękne kawałki, i donieęTmi, czy By się po­
doba, dam '.Ci ją, .jeżeli chcesz, a nie, to (wyr. nieezyt.*]. Donieś 
mi też o naszej Honorasi.Ćjjbzy nie 1 pisała. Jeżeli chcesz pisać do 
•Tądruąją, będę miał okazyę^ ale może nie zara», a pisz W Panna.

Adieu

Kochający Cię Brat

K a zim ierz Ihod&ińslri-

Mamuni i Palmni Dobrodziejkom uszanowanie moje Jdclą- 
czam. A ni^.ipojedzift też tam kto dq\Krakowa, hę?

(Na m a f i jn e s ie j : B y ł t i i  wczofaj pewny Jegomość z Niem­
czech ifójgi dawał koncert, na  czym, zgąde.j (!) — oto na .Brómli 
Dałil;»ógA — a le 7ii!- ażę po 'Ryńskiemu bilet, nie poszedłem, ą\więc 
Gi więPsj m arn ie  mogę donifeśe, czyli się spisał, czy nie...

VI. (bez daty).

Siostruniu 1

W łaśnie dzisiaj przed przyjazdem Franusia  piyslałem sobie, 
że może siostrzyczki b ę d ą ‘sobie jutro  winszowały Nowegoęjłoku, 
i tak .jedna powite, d ru g ie j :

Daj mi rękę; siostro miła,
By nam skąd nie przyszła stratą;
Ty mię będziesz prowadziła 
W pośród cierni tego świata,
.Idąc wyrąków nakazem,
W deszcz, pogodę, byle razem.

Tak razem będzidcie żyć, a ja  myślą (bo los nie zezwoli 
inaczej) będę z Wami tak, jak  byłem przez c a ła  święta. Nie moggi

41
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Się namyśleć. żebyście mojeifŚiośtry tak się moim nieprzyjazdem 
strapiły. .tern «ie tylko pocieszam, że to może nieprawda. tak, mu- 

S P |  ni£.'wierzyć, bo .gdybym wierzył. Boże, .jakżebym w liście 
moje wzruszenie,$wgjrazil. (Vtżkolwiekb’ąflź, niezmiernie tern tknięty 
jfeęietn, moja [Siostruniu, że jak  razem żyć poczęliśmy, tak misze 
przywiązanie z latami wzrasta: ile żeś Ty tego godna! ale ja. 
wiesz sama, że nie zasłużyłem na to. Nie jłiszżft mi też nigdy, 
moja Siostruniu kochana o tein. żeś smutna, prawda, że dobrz,e 
się. dzielić, alo lepiej się dzielić- kroplą słodyczy, niż morzem 
gorzkości: p is z c z  mi jeszcze,, że mi darujesz wesołość Twoją. Oj, 
najdroższa Siostruniu, jabym byT najnieszczęśliwszy, gdybym Ci 
miał ten skarb ząbjrać. Wiesz, jak trudno takie rzeczy słyszeć,, 
a jeszcze mnie. o Tobie. Terkz i ja  trochę -smutny je.ątpm* moją' 
Siostruniu, musi to Pan Bóg litościwie patrzeć- z nieba, że ludzie 
sami biedni pocieszają jak mogą drugich, dlatego musi On coś 
dla każdego goto w a# • dobrego. Wczoraj odprowadzaliśmy wesóło. 
bo wszyscy, naszego przyjaciela Maźniewskiego, spodziewaliśmy 

łsję smutnagS rbzsta.iia na drodze:

Bobry tru...
Na trasu...

i wzięliśmy do wozu wum. wóz dyabli wywrócili, v ino się rozlało,! 
nie'-„mieliśmy czem smutnej sceny zalać i musieliśmy ją nieąo 
łzami pokro]iić: po pożegnaniu się żaden do drugiego nie mówił, 
koniom puszczono cugle i tak zwolna, smutno i cicho postępowa- 
lisrnyldo domu. Ile to takich ,smutnycdi scen nu- t r z e b a . będzie 
jeszcze przeżyć na św iecie! ale iluż jeszcze' nie doczekamy się 
wesołych! Naprzykład osiem niedziel miijie, a ja  .jestem w- pogoni, 
witam się z Tobą. To. to słodka nadzieja. Nadzieja musi to być 
żoiui. losu, dobra żona, męża mą-takiego dniwnka i pijaka, — ale 
doczekam sio przecie, że Bi będę. mógł ustnie powiedzieć tyle razy 
powtarzanej zawsze większe, najszczersze moje

Droga (Siostruniu ku Tobie przywiązanie 

Brat Twój

IłrodsińsM .

B oehauegjp szwagra śbąskaip, i całuję.
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VII.

Tarnów , 18. X -b m  1808 r.

Kochana Siostruniu!

Z żalem wielkim dowiedziałem się,' że już jadać do Tamowa, 
wrócić s il  m u s ia ła ś : z i mię a ta rzeka nie tylko na zimę, ale i na 
moje żyozenia’ (tom się wysilił!) Serdecznie Ci dzięki przez przy 
jnp ó łk ę  Twoją za Twoją o mnie pamięć zasyłam. Pi.szże do mnie 
jak najprędzej,^ łioćby i jutro,tópszle Ci Karpińskiego, tomik da­
wnych Edycyi, już mam obiecane. Jak  mogę, radbym sobie na 
Twój 1'is.tir ząjobtć, alflroS podobno wszystko napróżno, jeżeli Ty 
nie zechcesz. PoTlezas targów tuzinami bab Wojnickich z mąką 
zasiada na rynku, a przez żadną też nie piszesz; Frankiewicz by 
zaw szszan ió s ł  w wigilię targu. Ten sobie popadł z mojomi (!) 
listami, powiesz sobie, ale wierzaj mi, że w święta, jak tylko mię 
Nudy•-moczą, biorę' pakę Twoimi lmtów i czytam, przez co zaraz 
nudy odstraszę. Tę grubą książkę prędko odsyłaj (!). — W jjS try-  
jaszkowi -najniższy ukłon zasilam, zmiłuj się niech ja  też na listyj* 
moje jaką odpowiedź dostane, proś, jak możesz, dla Brata

Twojego — K . Brodzińskiego.

A d r e s : AG.Mndemoiselle Feliee Brodziilska
ma tx'es chere seur.

VIII. (bez daty).

Droga S ios trun iu 1

.Jeżeli dawno nie pisałem do Ciebie, '■ ‘dziękuję Ci najczulej, 
,jż przedni nie myślałaś, iż o Tobie zapomniałem, ąmSprzyczyna, 
którą masz domyślania s ię 'o  milcząniu moim (!) i taka b y ł^  na­
wet (?), .Bogdnjby się ludzie nie kochali, jeżeliby przez to mieli 
juz zapominai' na  Dobrodziejów. Przyjaciół i na tak, jak Ty, po­
czciwą Siostrunię.! '"Nie wiemiTefńj wydałaś się Siostruniu sama, 
(„bierz -fze mnie przjk ład , i tak piszę do C iebie"); wyraz ten po­
mimo sprawiedliwego wyrzutu ucieszył mię. Pisałbym Ci dużo, 
gdyby,- — wiesz co, — nie, żem na końcu wakaeyi nie był

41*
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w Wojniczu (zj prźlyczyny, żem njfnyehło do Tam owa przyjechał, 
a choćby i wczas, dziecj, tak swywolnych na krok odejść trudno, 
a dopieroż Odjechać (?). Daj 'Boże, byśmy b i l  wkrótce w idzieli: od 
iŚłnżnowskich dziś, jak  na zło 13 okazya, trzjj§listy mam odpisywać 
■szlachcie.

Bądź zdrowra, szczęśliwsza, jak Twój bra t

k ocha jąc^O ię

K . B rodziński.

(D okończen ie  n a s tą p i . )



pamiętnik jfapoleona d ra w sk ie g o ,
oficera konnego pułku gwarDyi za czasów  k s. K onstantego.

m S i S  dalszy).

Szliśmy okolicą prawego bi'zegn Wisły, za nami posuwały 
bandy meklerów pruskich i handlarzy koni, którzy-od potrze- 

bu ją ty cG za  b e j len  jo kujiowali. -Ta prowadziłem za sobą’.cztery 
konie, jednego dzielnego mego wierzchowca bojowego, drugiego 
posadowego pod juki. dwa wzięte- z szwadronu wiedli żołnierze: 
w tym marszu sprzedałem te ostatnie ża 65 talarów na  ratunek 
zdrowia. Tak idąq małymi jetapaini, minęliśmy'Grudziądz, Kwi­
dzyn i doszliśmy do Malborga; tu nam dwa dni udzielono wy­
poczynku, można też było się napatrzeć 'Starożytnemu miastu, 
Hitśzczególniej potężnym gmachoin Zakonu krzyżackiego. Małorn 
jednak z tego korzystał, leżsiSi chory bez ducha. Miałom kwaterę 
u właściciela jadomu z polskiern Jtrazwisktóin. le;cz a n i ,słowa już 
naszej 1 1 1 0%  nie rozumiał. Doszliśmy nakoniec pod &aru Gdaiisk 
i Rozłożyli się na  tak zwanych Żuławach, w tym kraju tyle boga­
tym, że mimowolnie wzdychaliśmy siniieąc się, że nasza Polska 
nie ma takfgK.o pozoru.

Dostałem kwaterę u kolonisty nazwiskiem Titz. Nieinie# był 
już siwy, suchy, z wiekuistą fajką w ustach. Żona i jedynaczka 
córka Malcherj, całą rodziilę składaTy; obok tego dwóch knechtów 
służących i trzy dziewczyny. Dom murowany pod dachówką, 
o piasiu- ężyściutkieh izbach w oknach- f iran k i ; stajnia i obora
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murowane; dwie stodoły z chrustu pod gontem, szopa n a  wozy. 
Ogród owocowy otaczał te porządną zagrody, która obejmowała 
z 0 0  morgów magdeburgskich.

Titz uprzejmie mnie przyjął, przemówił po niemiecku, odpo­
wiedziałem podaniem reki, bom mało rozumiał, a jeszfgze mniej 
tym językiem władał. Wziął mnie pod ramie,-w prowadził do go­
ścinnego pojkoju, a wskazując dra bedkę sufitu, rzekł: „znam Pola- 
ków“.S p o jrza łem  na nią, był wyrżnięty nap is :  ęflgnaey Żelinski, 
kapitan wojsk polskich — rok 1813“. Wytłumaczyłem moim go­
spodarzom, że Żelinski jeszcze żyje i je s t  pułkownikiem: cieszył 
się tern niezmiernie. I V t h w i u  weszła panna Malehen, nakrywszy 
stó.jd przyniosła dzban kawy? bułki i masło. Ujrzałem się wi™ 
po tern tylefr-rtwardenr obozowern życiu, wśród jakiejś przyjaznej 
i poczciwej rodziny, w mieszkaniu eiebem — i wyznam, że mi 
się oczy zwilżyły, bib mnie febra zdenerwowała.. Pcrejteszała mnie 
pani domu, M iffih®  sieiuw ijała, a gdyfń oświadczył, żem chory, 
że mnie juz gorączka porywa, wnet posłanó łóżko, pełne miękkich 
i czystych betów. Ordymmsi moi wnieśli juki, zapewnili, że ko­
nie dobrze ulokowałle. Położyłem się przeto do łóżka, przyszła 
gorączkJG a póki trwała, poczciwa gospodyni ciągle mi usługi­
wała. Na dzień drugi, wzmocniony nieco, obejrzałam się po po­
koju; był obszerny", frontowy, o trzech oknach, podłoga lakiero­
wana. kilka sztychów na ścianie: portrety  króla pruskiego, Blii- 
ebera, i biiwą... pod L ipsk iem : pod oknem fortepian niewielki, 
meble czarno lakierowane*- wyścielane, z białem jak śnidg nakry­

ciom . Byłem smutny, ale* czułe-fii. że mi tu dobrze będzie.
Że febra była czwartaczka. trzediegor dnia, wybrałem śrę do 

Gdańska szukać rady lekarsk ie j; pojechałem konno z kilku kole­
gami. Doktor zapisał mi chine ordy nary jną, bośmy jaś^eŁe eks­
traktu cliinim pi|g znali: trzeba było pełnen i łyżkami ją co go­
dzina zarywać, a była to prawdziwa męczarnia, '  -

Do dziś dnia.żywię w  sercu mojem wdzięczność 'dla tej pdń 
^ęzeiwej niemieckiej -rodziny, za ic.h starania koło mnie, pieczoło­
witość i dóznarje wygejdy. Za dwa złote dziennie, miałem do 
zbytku kawy. obiad, kolacyę, opał, świece, nawekj pranie: furaż 
dla koni osobno płaciłem. Ń a  drugi dzień pierwszego mego njw 
'Alegu przyszedł-;do mnie mójuórdynans Jankowski, umyty, ogolony, 
wąsy wyćzelrriionę ■ i zak ręco n e j  zdająckraport, żsu konie zdrowe? 
napojone, owies chrupią «— i m ów i: „mieebno pan porucznik
w,staje, .'pokaże coś c iekaw ego.. . “

—  Cóż tam takiego? —  odrzekłem.
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— 0 . to dziwowiąjco!... sześć krów w oborze za rogi na 
lab.„uchach u żłobu s©i. a wszystkie ogony do góry na blokach 
i sznurach do sufitu przywiązane. To nic jeszcze, ale te paskudne 
Niemcy, wychodek dziś szorowali...

Pierwszy raz ogl wielu dni się roześmiałem.
kolonia, bo nie wieś, jaka. zamieszkałem, nazywała sie Mii- 

g en h a l l ; budowle w szerokich odstępach w y c i ą g a ł a ś  i ę w długą 
linię; że- ulica, była brukowana i ogrodzona, można było wygo.dnie 
kolegów odwiedzać; od Gdańska nie im o  jak pół mili odległością
|j§zły mi dnie cicho i spokojnie, febrę zgubiłem: konno w kilku
kolegów, wziąwszy nia^ó 1 ordynansa z sobą. pojechaliśmy do mia­
sta w dzieii pogodny, a przedewszystkiem d® • portu.

Gdyśmy minęli ostatnie przedmieShe. nagle z za węgła po­
tężnej kaniieifti^s morze bałtyckie barn się odsłoniło. W spaniały 
.jego widok ;zaw.;ze wzrusza patrzącego: mój ordynans Jankowski
stanął, jak „ iyty. otwierając wielkie oczy... w końcu pyta •mnie:

— Partię,, poruczniku! co to jest/?...
— Morze — odpowiadam.
— A za niom co'?...
— Znów lądy, na których ludzie Mieszkają...
A 0 1 1 : » d i ! chyba nie!... tam już konied świata-!... i wie­

rzyć tem więcej nie chciał, żem mu TłÓmnfczył, iż do tych lądów 
będzie1 ze trzysta mil. inożg i w i o c h ą

W porcie ruch wielki — kilkaset okrętów7 kupieckich łado­
wało zboże i drzewo budulcowe już obrobione: roje,robotników 
pracowały jirzy jakimś kadencyjnym śpięwie. W isła przy; ujęciu 
'• >vem ;ś^ ro k o  się rozlewała. - Odznaczała sj.ę.j(w porcie ogromna* 
tiwfato wojenna angielska z rbzwiniytą swą H»g%: na prawoJdyr 
tadela ppatowa W cichsel.miindy, głęboko i kliiiem w mfiiae wysu­
nięta, a to morze (lekko się ■ feałwauiłojtgJjlzij^ daleko na przedzie, 
coś jakby mgłą -się. bieliło — to wyspa Hęla. Dobrą godzirię 
z prawdziwem zaigćiem prz\ patrywaliśmy sie temu nowemu dla 
nas widokowi, Wracając, do miasta, jadąc ulicami, odbieraliśmy 
wojskowe honory od szyldwachów pruskich — stanęliśmy; w7 ho­
telu Angielskim. Po dobrym obiedzgę, podczas którego Niemcy 
prawie nas oblegali, poszliśmy pglądać mi (Mor AT pyszny fn gm a­
chu ęjiUiszowyin, w7 głównej sali, ujrzeliśmy wizerunki olejno ma­
lowano- naszych dawnych królów polskich, ale oprowadzajany nas 
Prusłik kilka tylko ich imion wiedział. Tuż ogtomny i potężny 
kościół, j^ie -bodę go opisywał, bo go mało po tylu latach pamię­
tam, ale liadiiiieniam, że podziwiałem bogactwo jego ornamentów



648 PRZEYi WDNJK N A W O W Y  J L  ITRRAG,KI

wewnętrznych. Jhva szczegóły-'.'w uim mnie sżózegóhrie uderzyły 
Wielkich rozmiarów olejny, obraz Sądn ostatoeznegi" — był* tan?' 
i S tw órca  wszechświatów, Archanioł trąlJiąW i wzywający niezli­
czoną mdii,.różnych postaci z g r o b ó w — byli i dyabli z widłami — 
w dali ognie piekielną,; a co szczególniejsza, w kącie obrazu i jego 
narożniku, huzar niemiecki spokojnie paląc,y tyto? z krótkiej, £;{-,* 

•jgczki. Trudno się, dorozumieć w tem myśli’ artysty. Malowidło to 
jednak uderzyło swym ogromem* i było istotnie' imponnjąeem. 
W  bocznej niszjjgoey kaplicy był znowu zogarf średnicy najmniej 
S.tóp sześciu, bogato rzeźbiony, ale zepsuty; opowiadano nam, że 
przy każdem wybiciu >gpdziny, wKcfmdziło dwunastu apostołów 
i kolisty swój pochód odbywało; były i inne podobnego rodzaju, 
ruszające sio pod ukrytą maszyneryą postacie. W mffiście-.hlice 
ciasne, kauiieęic^..' bardzo wysokie. Kanały miasto przerzynało, 
nad nimi olbrzymie^ spichrze murowane, do' których okręty kn- 
piockiatidop] ,’wały. i-Gałe miasto otoczone silnemi forlytikacyami 
i baśtyomuni. z których pasz'<%j armat w wglądały. \V (ogólności, 
ruch na ulicach wielki. W  cukierni próbowaliśmy, sławnych gdań­
skich marcepanów, a te były wyśmienite: jak również jfrzy obie- 
dzie ryby morskie,, szczególniej smażone, a tak zwane flondry.

. '/Odwiedziliśmy pułkownika Zielonkę, który mieszkał w p p |-
uściskał nąś serdecznie i powiadomił, ż.e rząd p~rftaw będzie 

nam  płacił żołd włąćznio do stopnia kapitana, po 30 talarów mie- 
|sięcznie. sztahs-oficerom po '50; żołnierzom złoty na dzi.eri. z któ- 

l f fR  potrącaną bodzie żywiioś£- po • kwaterach dawana i jakiś 
,;|'Zlafgeld:i.

Wyszedłszy, wróciliśmy do hotelu na kawę, zastaliśmy kilku­
nastu oficerów pruskich od huzarów gwardyi Kajś^rlinga. wnet 
znajomość się znalazła. uderzyliśmy w butelki, trwała gawęda tak 
długo, że fd,i;t.4 cę o godzinie 9  wieczór zamknięto i musieliśmy 
nocować. Na, drjłgi, dzień znów śniadanie z huzarami: Wróciwszy 
do wsi.: dow iedziałem się, że byli o miii,Ój niespokojni, panna Mał­

ych en pogroziła, m paluszkierp po nosie, ''pocałowałem ją  1 w rękę, 
z śżego była usgezęśjiwiona-. Z nią jedną mogłem się rozmówić, 
bo będąę na pęnsyi w Gdańsku, dość płynnie mów iła francusku. 
a le 1niegodziwym akcentem. Na nieszczęście' fohre to gubiłem. tu 
znów wracała — zmizerniałoni. sclmdłein. gorączki mni.e\'tra\. iły : 
p o c ie ra ła  mnie ta niemiecka rodzina, a Malcben była moim opie- 
kujiein. Iiyło \to dziewczę młode' lat ośmnastu. zgrabha, pulchna, 
o twarzy miłej, włosów i ooffiu jasnych. Zażyłość nasza z dnia na
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dzieli wzrastała, dostrzegłem w końcu, ż e Ł in ie  pokocha ła !... Jii- 
•jgdym .jednak żadnego słowa zachęty jej nie udzielił.

W koiien..'grudnia pewnego dnia, przyszedł do innie, stary 
Titz z jakiemuś papierami, dłogo i urcfczyście mówił, iłem mógł 
zrozumieć, wchodził w moje położenie, badał.' co myślę/począć na 
przyszłość'.. a w końcu z papierów wyjiunjąooćjakieB 'drnki, poka­
zywał cyfry tysiąeów talarów; dorozumiałem się, że s y t o  kwity 
depozytowe Banku berlińskiego na jegb kapitały, było ich .do 
40.000 talarów. Wręszęie nagadawszy wiele, wypaliwszy kilka 
fajek, przyszedł do konkluzji... wziął mnie za rękę i wypowiedział 
swe oąłtatnie .słowo : „Herr Loutenant... to, co widzisz, .jest pracą 
moją. ojca i dziada — zostań z nami... dam ci moją Mąłćłien 
i moją fortunę !...“

Z jego długich kołowa.i i przemówień domyślałeiu się o co 
idzie; słuchając go. rozmyślałem co odpowiedzieć. Wreszcie uści­
skawszy gp najserdeczniej, powiedziałem,, że mam rodzinę, w Belą 

;s!ce, że winienem sio jej póradzidfi że/Hro zaraz uczynię, że na ko­
niec prośże--a., czas zastanowienia sio. Weszła Alalchejff bystro 
mi w oczy spojrzała. Gdy nakrywała  do kawy. racżęta się iwj 
trzęsły. W tej chwil . pod wrażeniem takiego przywiązania, isto­
tnie, zmiękłem. Wziąłem jej rękę i uścisnąłem jn... Nie- było woli 
Bożej — ta- .sekunda, w której mogło wffflfB moje przeznaczenie, 
minęła...

Od tej obwili Malchen spoważniała, stała się rzewną, trudno 
mi ^przychodziło ją rozweselić unikała mnie nieco, wzdragała s m  

•śpiewać, przy fortepianie, 'a gdym ją raz uprosił, po smutnym 
śpiewie. gd'vm siedział przy niej. opurłSzy głowę o piersi moja?' 
krzyż wojskowy, com go zawsze nosił. ucałowała i rozp łaka ła ’^i§f 
maczałem się do niej przywiązywać, ale gdy sercjjf już się odzy­
wało. ciało upallało pod c ią g łą  febrą i gorączką Nogi zaczęły mi 
puchnąć, wątrobą;dokuczać, zwątpiłem o życiu — głb iedna Mal- 
chen i l.odziła z czorwonemi od płaczu oczyma.

Węfłym cżasie odebrałem odpowigdź od mego stryja, posia­
dającego; majątek ziemski w Opoezyńskiem, a bezdzietnego, z ra ­
dami. aby wrócić do kraju. W tych zdawało.'mi s ięerupatnw ać. 
że zamierza mi przyszłość zapewnić. Tęskniłem istotnie ód .ojczy­
zny, jednak j*®  jeszcze ńie postanowiłem.

Niedługo potem przyszło wezwanie md pułkownika Zielonki, 
abyśmy sje wszytej- stawili. Wolny mając dzień od bolesnej febry, 
pojechałem. Oświadczył nam, że nasze oddziały/*,w Prusa-b kon- 
systująegjj dostany rozkaz od tegę", rządu zdeklarowania" się, co
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•Żąmimają’ począć z sobą w przyszłości ? Że wolno wydalić śąę 
do F rancji ,  wolno również, Jetiij bodzie^ćhciał, powrócić do P o lsk i!  
a wrifeającym cesarz zapewni zupSfną amnestyę:

Miedzy n an r  było kilku -żonatych i dzietnych. Ci oczywiście 
nie zawahali sic powrócić do Warszawy. Byli też oficerowie rodem 
z Galicyi i Księętwi^Poznańskic®1. Tarti mając rodzin, postano­
wili wrócić do nich, ma I g  liczba nas krajowców, nie wiedziała hco
z sobą począć, wiec prosiliśmy Zielonkę o radę.

Odpowiedział nam: „Znam .Francuzów, ogol nam sprzyja
i z nami sympatyzuje, ale. gdy przyjdzie pomagisć jednestkoiry
odmówią... Do wojska panów nie prcyjmą. na to trzeba być rodo­
witym biarioiizeiii. Legionów polskich tworzyć nie pozwfllą dla 
swej polityki zagranicznej. OheęSie walczyć z niedostatkiem i prze­
ciwnościami żvcia?... idźcie za Ren. Sądzę jednak że w kraju 
naszym znajdziecie współczucie — może tpż*ee§m'ż wojsko polskie 
przywróci — ja jadę do Polski."

Postanowiliśmy wrócić do kraju
Zdaniem Zielonki f-było. że gdy pułk nasz był gwardyn (5%'

sarską, a on sam fltigeI-adjutantein Mikołaja, znajdowaliśmy się 
przeto, w wwjątkowem położeniu, mogliśmy działać odrębnie1 i nie­

należnie od innych oddziałów wojsk naszych. Radził, aby ci. któ­
rzy zamierzają wróei&g podali o to prośbę, do cesarza. Zgwlzjjno 
się na to. — Adjutant pułkowy, Edward Tys, zredagował pó fran­
cusku p.ełną szhicMtnoścj prośbę, a ta we dwie godziny była gbj', 
Iową. Podpinali ją  koledzy porządkiem starszeństwa: gdy na innie 
przyszła kolej .s taną ł  ni i na myśli mój ojciec, który pewno kraj 
rzucić postanowił ijBiujgimwaj^ do F rancy  i, stanęła mi w oczach 
postać poAzmiwej 1” kochającej Mjalclien. rodzina w Kutkowie, bez 
opinki i sposobu utrzymania staK— zawahałem siew pod tylu obo­
wiązkami... Przyszła-też wątpliwds.ć. <5zy przeżyję tę nieszczęśliwą 
cliouobęK- przybierającą cędzień groźniejsze rozmiary. I'mrzeć na 
swojej ziemi, było q |talnioin mojem pragnieńitfm. Podpisałem. 
•Nazajutrz Zielonka sztafetą w ysłH  naśfte podanie do Potof-s1- 
burga.
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R O Z I M I  A L  X IV .

Rzut oka na przeszłość Królestwa Polskiego od roku 181 ó do 1830 
włącznie. — Polityką cesarza Aleksandrą, I. —  Uwagi nad artykułem 
Kongresu Wiedeńskiego, dotyczącym Królestwa Polskiego. — Uwagi 
nad rządami jego. — Jak pojmować należy akt koronacyjny cesarza 
Mikołaja na króla polskiego? — <«Sz^fbyl'o na ozasia*powstanie roku 
183(1? — Zdanie Alfonsa de Lamartine. — Wzmianki o ksiądujG-zar- 
toryskini, generałach: Chłopic kim, Skrzyneckim, Prądzyńskim, Clnza- 
nowskim, KrukowieckinT, Bemie, Szemboku, pułkowniku Zielonce, £5ele- 
welu. — Gzy właśtiwym był projekt wkroczenia do Litwy ? — Tre­
ściwy przebieg wojny r. 1831 oraz dowodzenia, ży Polska ufOgła RftS-

syan zwyciężyć* *

Dziś, kiedy te karty mych wspomnioil odczytuje, pozwalam 
sobie uogólnić wypadki owych ćżasów7 i wypowiedzieć o nielr 
zdanie. Łatwem onaSjeśt do sformułowania, po następstwach, ja ­
kie mie wywołały. ®  wątpię nawet, ze będzie ono przeciwnem 
niejediiiej opinii, oddaję je jednak pod sad opinii publicznej, a ten, 
jeśli jest, błędnem. nijsfch ,j® sprostuje. Zapiszę więc tu. jakie mam 
..przekonania

Przypominając, że od rewmlucyi polskiej,, r. 18,3(1 upłynejo 
już lat pięćdziesiąt dwa; że dziewięćdziesiąt pięć setnych ludzi, 
którzy na nią patrzyli i w niej czynnymi byli, już s.ie do grobu 
pokładło: że dziś z zimnem zastanowieniem możetny rozważać 
stan kraju od r 1815 do włącznie 1830: ostygło nakołiiec to
w rzen ie .krw i i mnysłp, pod których naciskiem podnieśli lw o lu c y a ’ 
Ci, którzy pragnęli wywmlczyć większe _ dla kraju przywileje — 
przedew7szystkiem zadaję sobią. pyfańie: czy należało podnieść
powstanie dnia ?0. Listopada,', lub nLe,?

■Były .to czasy tajnych towarzystw7 i spisków politycznych ; 
s ieć 'ich  pokrywała Włochy, całe Niemcy. F rancyę  — sama na­
wet Rossya nifi ' pozostawała w  tyle. nie dziw7 więc, że się ofiN 
w Polsce zawiązywafy, naśladowairte leży w7 naturze ludzkiej.,i 
Koalicyi obal ihg ttf lf  ęgęf f f i apolWma siłami ludów7, któ.rym \t.iele 
za krew prząlaną obhgtywtano, łącz nic nie udzielono. Przed laty 
czytałem gdzieś, iż nawet, Ów ^w ściek ły" ,  jak go nazywano, Blii- 
d ier ,  gTdy się dopominał n króla pruskiego ziszczenia jego! przy7- 
rzćcz.eri a ten mu odmówił,ąnieukoutentowany' wydaliłtysię z czyn­
nej służ.by i um arł w7 zaciszu domowein.
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Ihdcbły ̂ tryumfy zwycięzców Francy  i. ri,acięszoiioSn«fesly- 
nami, ui£giilowano <5 sjobiśfe interesy panujących, nakreślono nowe 
granice krajom, bez wzglądu na narodow ości: odwieczne nnwy- 
knienia izwyczaje ich ludności. Wszystko zdziałano dla władz- 
ców świata, nic dla pomyślności ludów. Za pośrednictwem żadnego 
organu n.e miaJ^j one prawa!, przedstawiać rzyciom swe życzenia 
i pptrzieby.ePra'ś^‘AW'żędzie uciśniona i pod surowa, cenzurą pozo­
stająca. Itządy konserwatywne, opierające się na sile, odwieczne.) 
samowoli, solidarnością aftobą poiląezone. Handel nie protegowane. 
ograniczony i nciążonyk cłami i p r z y  'lejami mnóstwa państw 

państewek w Europie. Wiekowe.' prawa nikogo zadowolić nie 
mogące. W ^ h o w a n i ja  publiczno. nieJylkiPzaniedbaneif ale ciągle 
wstecz się cofające. Przywileje szladlify niewzruszone i nad 
wszńlsfioHi innei.ii klasami Igfrhi.jące. Smiir średni już myślący, • 
skazany na. milczenie. Centralizacja wszędzie — samorządu ża- 
cln^go. Munioypalnośęi rządzone z góry. gminy bez ciadomości 
o Iłwyffi siłalcdi i że są podporą krajów. ćNie wolno było mówić. 
c3PwK% myśli, bo tajno policye wszędzie nasłuchiw ał} . lu id y  p ła |r  
cily podatki, rządy Kęz kontroli .rozrzucały fundusze. Siła panowała 
wszędzie, a ta nagradzała pomrteije.j daną: pieniędzmi orderami, 
z n acz e 11 i e m, tytułami.

Właśnie uczy hi story a : „Spolnicy świętego przymierza. nfci 
potrzebując .już pomocy Indów, oświadcz} li się w K arlsbadzig  na 
swym zjeździe r. 18PJ. za cofnięciem zaręczeń ludom danych 
w r. lS lo .  Wszelkie* o d m i a n y p o w t ó r z y l i  2 1. maja r. 1831 — 
iść powinny z woli tych. w których reku Bóg wraz z odpowie­
dzialność, iaj złożył najwyższą władzę. — Ci. którzy posiali burzej 
którzy na Kongresie Wiedeńskim, dz.iehfc* sir narodami, jak trzodą, 
a potem' gwałcąc najświętsze prawa, przeczfiiłinąjuroczystsze zape- 
wideńia, gotowali domowe i zewnętrzne wojny — przybierali te­
raz .charakter ścisłych stróżów porządku i prawa, wyłącznych 
konserwatorów przywłasżćzeń swoich. W ypowftfddli w alkę. 'tym , 
którychAzwicdli. burzycielom porządku, rewolucjonistom. Brali się; 
do karania tego, jakjBzbrodnie, co niedawno cnotą..liazywal id'

Wszystkie te jednak 'udy i kraje, tyle uciśmono. z biegiem 
czasu cierpliwością, okazaniem sił Swoich i wyczekiwaniem w nie­
spełna pół wieku zdobiły-gobiSw iele  ustąpień. Widzimy wśzgdzre1 
postęp jaśniejący, 'JjeiemnM4 dawna niiniie — a ehopiaż .jeszcze 
nie d§£ż;ła ludzko’̂ d o  zenitu swych życzeń, wyznajmy ,że jest 
na  ich drodzh. '
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Polacy byli y wyjątkowem położeniu. Ojczyzna ich rozdarta 
w kawały, pomiędzy trzy potężife mocarstwa, graniczne, miino usi­
łowali jej synów od r. 1794, nie zdołała wywalczyć sobie n ie­
podległości ; ale ich poświęcenia, krew za tę sprawę tak hojnie 
przelana, niesprawiedliwość rozbioru kraju, nikogo niezfteżepiają- 
c0 go;! historyczne kraju ząąługi wzbudziły wszędzie wspó'tcziicf%, 
navjjet w zimnych sercach dyplomatów Kongresu Wiedeń.iaef;®;- 

Aleksander chciał posiąść całą Polskę. — Nie.Nii#gV 
się zgpdzić na to powiększenie, tyło już s tragm sfo  kolosu półno-. 
•cnejojp inno jio tencye, dbające jeszcze o system rownowagt. euro­
pejskiej. Przyjaciele dotąd i sprzymierzaliby, poYftfcmli się wkońcu 
o podział tej wielkiej zdobycz)1:, o mało co nie  ̂ przyszło do iiow;'ej 
wojny. 1 stąpił Aleksander pod grozą kojarzącej sj,ę koalioyi prz’eL 

fęiW' solne — poprzestawał na dawnych zaborach i częhfj? Księr 
Ktwa Warszawskiego. zamieniając takowe nayfcrólestwm Polskie, 
z prz\bran iem  dla siebie tytułu króla. Dlaczego'?... dlatego — ile 
domniemywać można — że tym tytułem wy woły wał oczywistą 
atrakcyę tych dawnych prowincyj polskich, które do t̂jSjfe! się 
Austiyi i Prusom. Jaśniej mówiąc: wyciągał po nie swSręce. Ale 
Pi, atrakey-Ą ino.cn i ąj jeszcze przyciągała, gdy za zgodą'jWge Kon- 
gfSs Wiedeński postanowił-,/ by nowe^i\rólestwro Polslde konstytu- 

rządzono było, jakiej nie używały wówczas jesfccze' ani cała 
Austrya, ani Prusy, tern mniej prowiijcye pohskłe im przyznane. 
Gzyż nie pamiętamy my współcześni, że, nie,^zazdroszeząq nam. 
n^ii bracia z za Prosny,gPugu, Niemna iv"z (ialicyi. szczęśliwymi 
nas być uważali, jako używajsjjfcyeh narodowego języka, samorządu, 
instytueyj, wojska i godeł narodowych '?

Iprzyznać należy, że polityka cesarza- Aleksandra była zrgr 
ćzną, rozh głe widoki na przyszłość- posiadający Mogły oipej być 
spełnione, . z obustronnem’ korzyściami Polski i państwa rossyj- 
skiego. Stanęła na przeszkodzie niecierpliwość nasza, a więcej 
nieumiejętność cesarzu i jpg^j następcy, Mikołaja, w prowadzeniu 

Ijednoc/issijem rządów' Samowładnych w cesarstwie a konstytucyj­
nych u nas.

0  artykule Kongresu Wiedeńskiego, stanowiącym Królestwo 
Polskie ,r. lSjT-jj już nieco wspomniałem. \ ie -  będę rozbierał, czaj 
ów' Kongres i pełnomocnicy obradujących mocarstw' nacisk w; (£yin 
względzie wywarli, aby Królestwo to konstytucyjnie*rządzone było,- 
czyli tęż pjagejiwtLteffil lw jł  Aleksander -,sam te»swą woli^wypo- 
wiedział. Gzy tak jest, czy inaczej — gdy liistory.a nam tej oko­
liczności nie wyjaśnia, pozwalam sobie*! tw ierdzić, że w łgruncie
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rzeeźy kongres  w zasadzie przyjął jedynie d ek la rac ję \cęsa rza  
Aleksandra i tę jako obowiązkową do ‘Śwegp protokołu zapisał. 
Jasnein jest ws-zakże w yrażenie : ,.że Królestwo to używać bodzie 
o d d z i e l n e j  rządu — oraz, że ma łąeżhosć z Ilossyą. jedynie przez 
posiadanie jógo \. osobie panujących monarchów rosśyjskich“. 
Dalej: 1'dz’i.elenie królestw u ^rozciągłości (extensitć) wewnętrznej", 
któlgl cesarz -za potrzebną uważać bidzie (Oon\ enable), Kongres 
wyraź,hęPzostawil jogo woli. Tymczasem my Polacy rozumiemy, 
że Aleksander zobowiązał sio nad.ać ■•Kólsce konstytucyę, a w obie­
tnicy nadania jej potrzebnej ..•rb^eitągłośor, chc-mliśmy widzieć 
przyłączenie do niej zaborów r. 177%.

1 to mogło nastąpić, jeśli damy wiarę pośwmilczeniom ludzi 
wielkiej powagi, ludziom nąijnaszej ziemi zrodzonym i dobrze jej 
-życzącym.

•leclnakże, jeżeii taką in terpre tacje  artykułu KoiiSpesu przyj­
miemy. przyjdziemy do wniosku. że wyrażenia gię jefgb, w wyśa-, 
kim dyplomatycznam języku i wysłowieniu skreśjóne, otwierały 
cesarzowi rossyjskieiuu szerokie furtki do1'wyjścia na wsże s t ro n y : 
że silniejszy, mćfgł je sobie tłómaczyr według upodobania 
a w końkluz) i ów artykuł był martwą litera, a my Polacy, mie­
szkańcy Królestwa, pozostawieni na łasce lub niełasce cffesarza.

Konstytueya nasza obiecana i jak bądź wykonywana od roku 
1815 do włącznie 1 ^ 0 ,  upadła z nocą 2!t. listopada,*- a jak Wi­
dzuliśinjs;- nikt o rozaaftśie artykułu kongresu, nas dotycząong.o, 
nie upomniał się,- pod w.sigodnąl-zasadą niein terw encji ,  to j.eśt nie 
mieszania się do interesów państw .obcych.

Błądzić w mein zdaniu mogę — ałe, jeśh ono jelst racyo- 
nalfte. jeśli nagi mężowie-<śtninu z przed r. 18J11 tak sobie tlóma- 
czyć mogli artykuł tyle razy w ym ienione®  kongresu, powinni 
byli być więcej umiarkowani w okazywaniu opozycji. acz legal­
nej, w Sejmach. — Należało pomijać ucisk, wprawdzie wielki, 
V . Księcia Konstantego i jego koryfeuszów, a w7 tej hurzy przej­
ściowej trzymać <si*ę csilnie rud la-naw y narodowej chociaż burza 
ta jeden maszt lub dwa z pokładu jej zerwała. Z niejakim nawet 
naciskiem dodam jeszcze: lekkośiny sobie traktow ali .ak t korona­
cyjny cesarza Mikołąjat rfą1 króla polskiego, nie gdzie indziej, lecz 
w Warszawie/t(spełniony — ja  go zaś uważam za nowe przyznanie 
i utwierdzenie, autonomii, odrębnf&ei nawet Król-ejstwa Polskiego 
o;d ceSatJ|twa. Izby sejmowe bynajmniej nie występowały., z wnio­
skiem ffego obrzędu dotyczącym: w ® e i l ł  on z wyraźnej i samo-*
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dzielne, woli JUsgo' monarchy, a miał barolzo rozległe polity­
czne cele.

Mieliśmy rząd własny, skarb. Senat., Radehstnnu, Izby po­
selskie, wojsko narodowe. .Stejjjpy naszę^posiadały atrybn&jte poda­
wania wniosków do tronu, wyiuKzozając&cii potrzeby kraju. Król 
nawzajem projekt.” do praw, przez sję obmyślanych, pod debaty 
Sejmu oddawał — z tych pierwsze: jeśliby na czasie! zatwier­
dzone nie były, może przy cierpliwości dałyby sio w przyszłości 
przeprowadzić. Cesarz Mikołaj był autokuitą w swein dziedzi- 
"Wniem państwie, u nas był królem konstytucyjnym, musiał-:wio<J 
posiadać- dwoistą naturę, myśl, .słowo, i postępowanie. Nie wdrożył 
się ąjesż^zeT 'w te podwójne,jraJtyle sprzeczne z sobą obowiązki. My> 
też poćWtkująe. mi byliśmy uczniami. .po tylu latach upadku oj- 
Kzvznv, na droga6 li parlamentarnych. Czas, ten wielki motor 
i nauczyciel, możeby wszystko do równowagi doprowadził. Toż 

jsamo inożnaKzastosować i do W Księcia Konstantego. Już był 
nieeól złagodniał, lubo go podbudzali zawsze Nowosileow. Moren- 
bejm i inni — a wyznajmy z bole,śef|ći ze wstydom. że i wysoko 
położeni Polacy, których tu nie wymieniam, byli mu więcej jak 
służalcami- V. ielki Książę nie był nieśmiertelnym. z doezesnein 
jago życiem możeby sio wszystko odmieniło. W cierpliwości, 
w takcie, w zmyśle politycznym i przeczekaniu tych lat nieszczę­
śliwych, leżało zdaje się naszęjUbawienie i zifjżeżenie wiciu na­
dziei. K ozpatrznn. co sobie od lat już wielu zdobyła nasza ■ Bali­
by a. Węgry i Czechy, pod rządem austryackim — a przecież 

Pęwobędami, nam w Królestwie nadauomi, wyprzedziliśmy te kraje 
o lat sześćdziesiąt kilka.

V e  przeczę, że łamano w wielu głównych punktach Kartę 
konstytucyjną, ale któryż władzea nie łamał podobnego kontraktu, 
z ludami swymi „zawartego ? Monarchowie są ludźmi; ''postawieni 
tak wysoko, .clićą mieć- swoją wolę, drażni ich  o p ozyc ja ; my ma- 
iuczoy/za ostro z nią występowaliśmy. Sejmy nasze zaczęły przy­
bierać, jeśli nie zuDełoieimS w przybliżaniu przynajmniej postawę, 
historycznych dawnych obrad Sejmów7 Rzeczypospolitej. W każdym 
parlamencie, zdobycie popularności 11 tłumów, i d z i i z a  wygłosze­
niem śmiałego słuwa przez mówcę. — galerye przę klalśkują. Jest 
w tym cel dwojaki: głośnym być w narodzie*  Ijrb oczekiwać uiż 
rani; zamknie usta. da tk iem 7: stopu mm lub znaczeniem. Za tymi 
brudnymi widokami posłowie '.nasi wprawdzie się nie ubiegał i,fkilfe. 
mocno grzeszyli swemi mowami Toaód nam z dyarjuszów sej­
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mowych pozostało, chociaż nie wszystko w nich zaimfcfaezono, 
daje tego jawne dowody.

Pamiętajmy, przypomnijmy sobi»y wSIesaiH Aleksander inid.it 
Królestwu Polskiemu konstytucję, ale jego następca, Mikołaj, ko­
ronował się na króla na.sz!ęgo. spełnił w ięllnajwyższy akt zarę­
czenia z.*!swej strony? zaprzysięgając przy tej koronacyi, wobec 
reprezentantów narodu, wobec Boga i świata całego*dotrzym anie  
warunków WfejżH konstytucji. Czyż to n iw  była dostat«!zna gwa­
ra n c ja ?  Ministrowie nasi niekonstytucyjnie postępowali, miano­
wicie książę Lebecki, skaibem i finansami zarządzający, ale mimo 
niektórych ich w czynach sanrówładnośći, mimo wielu fiskalnych 
nadnży$, w gruncie dobro kraju majitcych na celu, dobrobyt jego 
widocznie i prędko się, podnosił.

Owoż z powodu ucisków poiicyjno-polityezńych WielUjłgo 
Księcia Konstantego;??!®tykających jedynij$gorącą młodzież: z przy7 , 
Ćzyin niejak.cli pogwałceń Karty konstytucyjnej; niedopuszczenia 
do obrad .Sejmu koronacyjnego jednego z postów opozycyjnych, 
k tó r y ‘podpisał deklarację, niestawienia sre na nim,, a mimo teJfi) 
chciał w nin  ficzeslniczyć: skasowania jawności obrad sejmowych, 
którego to projektu myśl, nyi wyszła zkąd inąd, lecz z naSzej 
Pady  stanu, co wszystko, prawdę mówiąc, dotykało jedynie stolicę, 
7Seńat i Izby sejmowe:' — podnieśliśmy rewolucję 29. listopada, 
kiedy kraj cały rósł w zamożność i dobrobyt., kiedy rozwijały , się 
wszędzie jego, pirace produkcyjne.

Dziś,-- po tylu ubiegłych latach, po skutkach, jakie nastąpiły  — 
przed Bogiem, włiismom sumieniem i przed mymi rodakami vrv- 
pow ięjn me przekonanie,, że niewczesnein było nasze powstanie 
r. MBBO. '

Nieskończenie wyższą była wonezas P o s s ja  od nas swą Kiłą 
lęą te rya lną ; my znów przodowaliśmy nad nią ogólną*naszą. inte­
ligencją. Moralny punkt jej ciążenia by ł-u  n as ;  przez nasze to 
ziemie sz ła  dla niej droga do uóywilizowanąj Europy. Ocieranje 
się więątjRossyan o Polskę konstytucyjną, przoduiąca' całej Sło­
wiańszczyzn ie zdolnościami uinysłoweini, zbawienną tylko skutki 
na nieb wywierać mogło. Królestwo rządzone konstytucją;
prawami osfeniajacfemi osobi^Jt honor każdego mieszkańca, jego 
mienie, religią, społeczne s y n o w s k o ,  posiadające reprezentacją  
narodową — nie brudną ?,azdr(^e, ale spokojń,eu.,dn(żenHVvdo uzy- 

p k a n ia  podobnych przy wilojow, wzbudzać w R o ^ ja n a ą h  było po- 
winno. Rewolućyą naszą zatraciliśmy ojczyznę — została nam
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fcyiKo chwała szczytnego i zadziwiającego oporu przeciw ,'ąiluiej- 
szemu — ale z jej .zg u b ien iem  i Rossya na długie tata, bo po 
dziś dzień, s tanęła na diodze wielkich swych przeznaczeń.

(idzią, sio wykluł zamiar podniesienia naszej rewolucji ?... 
W rozpalonyeli^ low ach  kilkudziesięciu młodzieży wojskowej i cy­
wilnej: kil ku oticarów najniższych stopni,, dwóch członków Sejmu: 
Zwii rkowskiego i Lelewela, łlyliż oni pełnomocnikami narodu?... 
Nie!, uczniowie Uniwersytetu, do .spisku należący, rozuimtc ;go 
skutecznie nie mogli boz-siły żjffiffi.jne.j, bezjSzkoły podchorążych — 
ci mieli w reku broń, w  piepsiafth energię i odwagę. Spisek i;oz- 
ĘfelggińC Bra przeważnie.infgdzy wojskowy m i ; dumnie oni nosili swe 
znaki oficerskie, ale trwały pokój zatrzymywał ich długo w niskich 
Stopniach, należało na awans wyczekiwać lat sześć i wrfeej Woj­
skowy zaws^g i wszędzie żąda sławy, honorów i awansów — 11 nias 
to wszystko byltrizainknięte — miekiśm^ podporuczników, licztó 
eycli lat trzydzie.ścjgwieku. I sądzę, że: gdyby Wielki Książe Kon­
stanty, zgodzi! się był z życzeńiom brąjźą' i cesarza, wysłał woj­
sko polskie na wojnę turecką lat lr<j>B8 i E iiB j gdyby temu ciału 
apoplek.yczhemu dobrze krwi upuszc5mno, ;g'dyby starzy dowódzijy, 
wiekieirt obarczeni, dla samej niemożności-judbywania tej kampanii 
nshneli się i otworzyli młodszym a silniejszym wnkanse,.rucli ten; 
nużące nyaiisy.e, widok obcych krajów zdobytą'g$a‘wa, odznaczenie 
sięSątopiiie,' ' 'krzyże, jeśliby nie wykorzeniły zupełnie z umysłów 

■ zamiaru powstania, to przynajmniej dokojianie jego na długie lata 
odroęzyćby zdołały, a może i na zawsze, bo czas, jak wiadomo, 
zmienia najsilniejsze postanowienia.

Jakby wieszczym duchem cesarz Aloltsaiidfer I. przewidywał 
niasze .powstanie w r. LSI5. ilhcłał, by wojsko polskie składnio 
sfe? jedyni&r z 24.000 ułanów, bez artyleryi, korpusu in^n ie ro w , 
etc. AVielki Książę Konstant) chciał się bawić w organizaeyć? 
wojska wszelkiej broni i stało się, czegośmy dęćzekali w pięlna- 
ściy.lat później. Dodam, że wojna, wypowiedziana przez Ross/ąl 
Austrj i • Prusom luli Turcyi. była u nas jedynijs popularną ' i na 
iijSi wojsko ]u> 1 sicie ochoczo by poszlfc; Któż zresztą dziś- przewi­
dzieć m o ż S  czyi; za niezawodne zasługi tego wojska, w wojnie 
z ii arCyą położone, cesarz Mikołaj nieczułby się w obowiązku 
przyzwolieę.na Ściślejsze wykónywanie konstylpcyi krajowi nada­
nej ?,..M?zy nie p e łn i ł b y  obietnrey swogo* poprzednika,- przytacza­
jąc do Królestwa Litwę, i zabrane prowiney-b?...

Rewohioyji wybuchła. Wielki Książe Konstamy nie śmiał 
[jej czoła stawić. Wzięli jej kierunek ojcowie narodu. Widzieliśmy,

42
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w jakim duchu odezwali sic do ni&gę. w pierwszej p-oklama&yi, 
datowanej )Sf| listopada. P n iós ł  ich na tę chwila, nieprżeianniny 
prąd wojska i ludności Warszawy, która za riiein poszłjl a nawet- 
kyew p rze lana!m t jejj- ulicach. Ale gd.\ bym mógł' zajrzeć w ich 
serca i umysły podówczas, przekonałbym się. że poąji R tę sprawę, 
by Scalić z j e j  wyniku co się da uratować. Podjęli ją. jak Jen, 

H B sta ję  do walki sam przeciw wielu przeciwnikom i życie swe 
przed aj# dla ocalenia honoru. Tak też ućzuwali i wyżsi nasi
dowództw. — ■ę-N.ie pierwszy to raz dobywali swych pałaszy za
sprawę narodową, horror iin nakazywał Jraz ostatni z pochew je 
wyciągnąć, ©iii się mężnie, nadstawiali swe piersi, ginęli na po­
bojowiskach z przyznaną im sławą':w wojsku i narodzie;, de- bili 
się bez przekonania i nadziel?... Wojskowe ich doświadczenie nie 
pozwalało im wierzyć, by siłami czcrpańemi z czteromilionowego 
Króląstwa. mógli zwyciężyć- olbrzymia Północy. Mo-że ufali nieco 
interwencyi Franćyi, ale Francya by łaj daleko. Rzuciliśmy się. 
więc w przepaść. Honor wojsko uy, honor narodu w tej nierównej 
waje®  został ocalony — ąfe jn a tk a  - ojczyzna wstąpiła do grobu
-bodaj czy nie osta teczn ie!... • ' * ™"l

Na* ]iop'ąrcie mego zdania, tak śmiało tu przytijbz.oriego. do­
łączam w soi słom tlóinnczenm ustęp z listu pisanego w dniu 25. 
października 1881, n przeto zaraz po stłumieniu rewohu.yi naszej, 
przez sławnegowantora francuskiego. Alfonsa de Lamąriine. do 
"redaktoragjGtównegjel Przeglądu?-Jbjropejskiego“. w rozbiorze- poli­
tyki raoyonalnej i obowiązkach rządów względem rzndzojjyr li przez 
-irje:1udów. (l)zie,ł.a Lnmartinn. wydanie bTuks&jsku?' r. 1844..Atro- 
n i c a ^ f S ) .  I

M o  Jo Polski — szdzytnemi b y ł . .jej żądań i ąj wskrzeszeń i a 
swej narodowości, która n w j  wyg-ąsnąć nie mdzą-j i również bat 
haterska reklama praw przez Furopę pggwalgonyc-h. Praneya, nie- 
prczeezkadząjaoa 'jej rozbiorowi w dawnych czasach, nic nie zysku­
jącej z .jej rp^szarpania. miału obowiązek jej krwią swój długi wy­
płacić —  tein więcej uznać usiłowania w wywalczeniu n iepódh- 
głości. Wolno .jest zawsze narodom odżyć, ho zbrodnie polityczne 
nie są prawem dla otinr togo1 rodzaju. Hie ma też-przedawnienia 
dla ludu, który chce i jńoże wyjść z tymczaso-woj, a narzuconej 
mu niewoli. PjOcz jośli*w sumieniu Francyi leżał obowiązek wdzię­
czności i pomocy dla .Polski, miała ona prawo i słuszność' wybrać 
do ł.pgo odwetu czas i gjjązinc. Ogólna i narodowa jeję-symphtya 
dla bohaterskiej Polski, nie narzucała jej jednak nierozsądnej ko­
nieczności rzucenia się ślepo w ogólne nieporozumienia z óśeieri-
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nepii państwami. -Rządy są opiekunami rządzonych ludów, a w tych 
obowiązkach władne s'{jf.istl'uinić na rażle .najsgeęytniej&ze swe -wspót- 
■■czucijjfc uwielbienia i iito.sekfe'£lhwila p_ov.stania pólskiegu nie odpo 
wiadała interesowi Franeyj, zaledw$agojrganizującej sim po rewolu­
c j i  lipcowej r. iSBO. Ozy mogła być ta sprawa podjćtą przez rząd 
.jej chwiejący ąię jeszcze mg swych niepewnych podstawach ?... Tu 
je s t  wlaśihe.-.kwTistya. My Francuzi nie mogliśmy jej rozwiązać, 
ho rząd ssu.n tylko posiada środki działania w $ 3Wom rozporzajdze- 
DiU. Prawo takie jest najwyższą siłą! uwielbienie zaś . współ- 
.ezucie są tylko bodźcami w takich razach. W ojny za takie uczucia 
prówadzone. są rfajwięcej bohatorskienn. Ryły takiemi wojny 
Krzyżowe, powstanie Wandei, opór Hiszpanii przeciwko Napoleo­
nowi. Widzieliśmy ludy wybijającoMie. pod umiej wrażliweiui 
sympatyami, jakich Polska używała: ale biorąc na ifltólS 8 BSutkj. 
nas tęps tw ai ojiińię polityczną, którą wywołała rewolucya lipicjfiwię— 
a tem samęm zadania odpowiedzialności rządu francuskiego wobec 
interesu rządzonego przezeń kraju — Polska może źhSwylifpła 
dzień swągo zbrojnego powstania... rok wprzódyj t r zy ja ta  później... 

£ćała Europa podjęłaby jej sprawę i zwyciężyłaby!“
Zdania te życzliwego ńam Lamartina, nacechowanie.; są —  

jak mniemam — z d y i t a f f i  gruntowną polityką. Nie mogła nam 
p m js ć  z pomijrfci FTancyti w owym czasie. Rok wcześniej.... trzy 
lata później,,), pisze .on. niechby wybuchło powślanfe/jpplskjo. 
I  p raw da! . ,  rok wprzelw była to wojna z 'I urcyą. wyczerpuj jca 
wszystkie siły JRos.syi. Trzy lata; później, rząd francuski, wzmo­
cniony na swyęli podstawach. nie odmówiłby nam swej inter- 
wencyi. Pamiętajmy, że. zrzucony z tronu Karol X. w owym po­
wszechnym pokoju środkowych państw Europy, zostawił Francyę ' 
z wojskiem, niej licząpem głti tysięcy żołnierza i z finansami pra- 
w ie zrujnowanemu

Przejdę tęraz do skreślenia charakterów i działań niektórych 
usjibistośei. na widowni nasze j . yewoluc.y. ąjojądfrąh.

Generał ('hłopicki — to bożyszcze wojska, ulubieniec narodu, 
chowający sio w pierwszych dniach powstania: ogłosił się dykta- 
torem f(5s 'grudnia  1830 roku • mówię: ogłosił się sam, bo inną 
władzę, więcej -ograniczoną mu oddawano, a na tein siąjipwisku 
chwycił nie tylkug ilo\. idztwo -wojsk naszych, ale i rządy kia.jn.
I myslem jego dzielni m i energicznym na polach dawnych bitew, owla- 
■dn ił natychmiast książę ijribecki. minister skaiTm ijStał się jogo
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Kierownikiem. wlał wen niewiar^si w podniesioną."sprawę. To 
przypuszczenii>*dowodzi proklamacya Cli|ppicki<fg4  z dnihibjygru- 
dn;.ą, juz .wyżej przytoczona, a odwołująca sio do Berjji  króla, 
k tóry jn ie  indze uznać,ggdy sio dowie, jak go zwodzono . 11 Te słowa 
publicznej odezwy przekonywają że dyktator nie miał zamiaru 
zrywać z egsarzem Mikołajem, dłomońi to tw ie rdzen ia  wysłanie 
Lubftokiogo i .Jeziorskiego do Petersburga, w zamiar™ ,zło^eJiia 
cesarzowi sprawozdania z położćkia rzeczy. Zręcznym tym mane­
wrem i namową dyktatora, Kułacki unikał dalszego kompłpnjito- 
wania sig, przed Mikołajem, unikał również osobistych nieb(j2 pie- 
i zeiistw, ijg w stolicy naszej i w kraju wcale popularnym nie był. 
Wysłańcy 'c-h mieli tłumaczyć.-.<Tiłopiekiego z faktu pochwycenia 
władzy, oj ag* nie,, stała sio, pagtwąę ludzi burzliwych i niespo­
kojnych".

Postąpienie to ulega najsurowszej kryty&j z tego. względu 
że go zabójstwie, tyhifgenóyałów polskich, aresztowaniu fcchwyt^ 
nyt.ii lia^yjskięlt, targnie ( in sio n a ży c ie  brata cesarskiego w Bol- 
wederaą — stanowcze zerwanie z -jg.ds§,yą już nicjakcj/nastąpiło, 
a tern saraerp porozumienie sic z „królem ''1 było już niepodobne, 
bo ów król pragnąłby odwetu iąśfogiej kary za targnięcteSEsió na 
swych zw olenników  i swą wjłądzę.. JSwolucyC' p.odni.esioji-a w za­
miarze! óclzyskaniag nii podlcgTdśói Polski, nie była uliczną swa­
wola, — był to -akt szc zytny, jak go pojmowali spiskowi, nie da- 
jątfjSsię stłumię; żądny mi układami. W strzy manie zaś ruchu wo|- 
sko-wMp, do którego cała lndnftćć Warszawy tak chętnie “się 
przyłączyła, który, jak się,; spodziewać należało, przyjmie cały 
naród —  było prostem zaparciem się jego głównej zasady, boć 
cesaiaF i król na ową niepodległość zgodzić sic nie iuógł'*i'jasnem 
było przewidywanie, że praw swoich dochodzić będzie Jsjlą, prze­
ciwko'której również siłę posfąwie należało.

Nie zdołali na razie pojąć ducha naszej rewoiuey iSof, którzy, 
powodowani chęcią zatamowania tńgd burzliwego potoku, zamie­
rzali go zwróęić w naturalne jege-jiożysko. Przyznać należy żu 
ciemne były tym ludziom przedstawiające sio d ro g i ; nie owładnąć 
tym m chem — mogła1 nastąpi,<S' anarchia a może i terroryzm 
wzfiić jego kierunek bez wiary w powodzenie — równym bfflfrj 
grzechem. jłMeżtiło wicia pójść z prądem niespodziewańęgo w7j -  
padku,1 bez oglądania się na skutki i następstwa - p r z y j ą e ^ i j  
dło : p b y ć ,  albo nifet b y ć !...“

'£0^  ab ani a się kierowników r&wolue) i powodowały. że. po­
zwolono c^fnąeNsię z pod Warszawy Wielkiemu Księciu lćongjan-
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ternu z jego wojskiem, które mogłp i powinno było być "wzięte. 
Cliłopieki zaniechał szybkiego uzbrojenia narodu, a jeśli wyda-i- 
w tym względzie jakowe rozkazy, to jedynie naglony opinią pu­
bliczną.

Że nie wierzył w siły powstania, ze ani myślał o wy prawda 
na 1 itwę, że ciągle się oglądał na układy z cesarzem Mikołajem, 
dowód w tefii siuntnein .jego, wyznaniu, złożonem 17. grudnia 
przed deputaćyą sejmową, której powiedział: „że wojska na oczy­
wiste jatki nie ' powiedzie i przysiędze, wykonanej cesarzowi, 
wierną ni pozostanie1' .

Obdarzony nieogTaniczonem zaufaniem narodu i wojska, 
mógł być jedynym przewodnikiem powstania.. Ale gę nie rozu­
miał- w nie nić-,wierzył. Nie zatajać więc. jak to uczyniono, tPęcz 
natychmiast Ogłosić należało to jego wiary wyznanie. Urok, jaki 
wywierał, upadłby n a ty c ln r i j^ i  a sprawa by na tem zyskała. 
Usunął się też niedługo... odepchną! nieśmiertelną, jśławę, jaką* 
mógł zdobyć: tyriicznsem woj-ko i naród, nie wtajemniczone w jt*gh« 
powody, przypisywało bladnie to oddalenie si£ kabałom Pządu 
narodowego i Izb sejmowyfeli Nie skąpił ^wprawd/iejjjsweji krwi, 
broniąc Olszyny w bitwie 2$. lutego, na którą, gdy szedł, wyra­
ził -.się w swertr otoczeniu: trzeba się. jeszcze raz porządnie wy-
trzi ]iać“ —  ale w dziwactw swojein. szedł na czele wojska-, jak 
opowiadano, w eywilnom ubraniu. Nakoniec zna;ja-c swijfwyższość 
nad księciem Michałem Eadziwilłem, któremu tylko w ostate­
czności -Rząd narodow, dowództwo wojska powierzał, nie przebij 
sięwziął środków, by podwładni dowódzcy. |jqgo również rozkaztun 
posłuszni byli., Dlatego generał ICrukowiecki w bitwie, jak 
w \ żej, nie poparł IHssyan; należycie pod białołęką, dumnie wy­
stanemu adjutantowi; odpowiedział: „że rozkążom generała w ęy-
n ib in n -su rd u c ie  ubranego! posłusznym nie będzie'*. Dla tego też 
.generał .Łubieński z naszego lewego sk rzy d ła ,  nie poszedł z jazdą 
do ataku, na zgromionego juz nieprzyjaciela*.• .Rozważdjąć wreszcie 
pojedyncze pretensye . nft-szyeh .generałów i ioli nawyknienia^do 
uległości tylko wyższej woli, mam przekonanie,-; iż przed je d m in  
tylko Chłopickim, jako naozelnyin wodzom, uchy li l iby  czoła z po- 
słuszeiistwein.

( 'hłopickiego widziałeip • raz ostatni w r. 1837 w Krakowiójsj 
w ogrodzie Strzeleckim. Ikiedmdzięsłęśioletni stafztó  'wyglądał 
czerstwo, głowo wysoko trzymał i zachował to^głębokie spńjrzenie, 
którfcg p zawsze odznaczało. Poznałem go natychmiast-, — przywi­
tałem s B  z kilku pśobami z jego .-otoczenia, spojrzał na mili?,
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swym orlim wzrokiem, a gdym odszedł' bez przedstawienia mu si$£> 
spwfcał: „k to »to jes t? .. ."  N a  otrzj iuan'% odpowiedź wyHekł tylko, 

•jęduo krótki®: „AaaL." W Krakowie utrzymywał* się. dostatnio, 
Ale. bez zbytku — chodził jadać do restauracji '  pod różą i tam 
go zawsze dGalicyauie otaczali. Ognisty i namiętny we ws'żv'stkiein, 
grał w karty, prawie zapamiętale. Dziwak do końca życia, nmiora- 

gic , jak umie zapewniano, rozkazał do śmiertelnego swego ubrania 
przypiąć krzyż francuski Logii honorowej. Krzyż polski, również 
, hwalcbme zasłużony, odrzucił. Karyera jego wojskowa, była jediynj 
z najświetniejszych. Odbywał wojnę, w Hiszpanii pod marszałkiem 
Suchet, jako szef batalionu a później pułkownik; długą* c/zas ;Sużył 
w wojsku francuskiem. Hiągle wspoininanego w raportach mar­
szałka, Napoleon, za przybyciem swojem do Hiszpanii, kazał ,ifo 
sobie przedstawić. Zobaczył ogromnego niężćzyznęjKą w' nim zu- 

tglnvałogo tylko nieporównanem męstwem żołnierza, mc więcej; 
jiolecił mu wypłacić 2 0 . 0 0 0  franków, wysłał do Paryża, by si3j 
ogładził, później posunął im generała, nadał mu wreszcie ty tu ł 
barona państwa francuskiego i u ielee go cenił —  szczegóły tej 
posiadam z opowiadania starych naszych wojskowych.

Książę Adam Czartoryski, potomek naszych Jagiellonów, 
wzór -fręnót obywatelskich, pan, Jprzfegzło pięćd^osię.cioihilionow;ej 
fortuny, sypiący swymi dostatkami na wychowanie i kształcenie 
młodzieży polskiej. Fundator szkół por'Itrowych w dobrach swo­
ich, Międzyborzu na Podolu, które utrzymywał własnym kosztem, 
protektor Liceum krzemienieckiego — nie zrażał się ciągiem o(14 
suwaniem go jupj spraw publicznych za czasów Księstwa W ar 

'ffizaw^kiągp. za ten ż.e był przy jac ie lem . cesarza Alefcsandra£l-g.a,_. 
za rozmarzonej jeszcze filantropią, jogo młodości a później mini- 
s.frem spraw zagranicznych cesarstwa: usiłując \tszelkierrji siłami 
na Kongresie Wiedeńskim utrzymać': sprawę polską, nie zrażał się 
również późniejsza: obojętnością, okazyw aną 'm u  przez cara Ale­
ksandra jako króla polskiego — owszem: odwołując się do da­
wnych z nim:'swych stosunków, w listafeh mu przesłanych, przed­
stawiał ciągłe potrzeby kraju, przypominał’ mu dane obietnice', 
a niespełnione.

Gd} n a d s z e d ł  d z ień  o s ta te c z n e g o  p o ś w i ę c e ń ®  mitg ten .  po­
łę} i p o l i ty c zn eg o  rozum u ' i p r z e n ik l iw e j ś m  z n a ją cy  g rn n to w ir ię fą io -  
l i ty k ę  trzęgli monarchów" św ię te m  p rz y m ie rz e m  zw iązany ch ,  n ie  
z aw ahafr js ię  a n & i ia  chw ilę®  i p rz y ją ł  s p e ł n io n ą  few ohreyęląSO. l i ­
s topada  za n a ro d o w ą  i w łasn ą . '  Stanrfł ' '  n a  .jej -c.zelo, jlikóć pfejónj 
B ządu .  On, n ie  wmjskowy,; k ied y  n a  r a d a c h  rząd ow m -w ojenuych



P A M I Ę T N I K  N A P O L E O N A  S IK R A W g K lE C O

dowćdzcy nasi nachylali swe zdania do układów z cesarzem, przo-j 
nik.ijąo, że te nigdy żff&gra nie wezmą..skutku, tein mniej do­
trzymana będą, zagrzewa!' swrl.mową wątpiących. Jm  dosłownie 
zacytowałem jefo  przemówupiie, gdy obwołany został prezesem 
Rządu — a, nhleżało. go l a t a w i c  na tak wysokiem stanowisku, 
alty przokonai' , świat polityczny, że rewolucya naszffl nieydąży do 
anarchii, lecz uszanuje społeczny bieg, spraw wsze.lki.djs V\ tern 
to- ■przemówieniu wskazywał obrońcom kraju nicbezpieezeńst wa mu 
grożące, ale i upominał, aby pod ich-R om am i nigdy n i e ‘upadali. 
On ta j  po bitwie, pstrołęckiej, zrozpaczonego'Skrzynecki«g^podnipsI, 
podsuwają?^j,e|;z$ze nięjfikie nadzieje. On przemawiał do ostatniej 
c 11 w iii. za, wytrw ałośćią i bojem, lio domy ślaj&e sio. że sprawa na 
zagube, jest, skazaną, chcj&T przynajmniej honor narodu 'OCałjłLJ 
i pokazać światu, żeYsodiii hyliśrny lepszych losów. Poćlj.U-' ręka­
wicę, jaką młodzież nasza i'zue'Ll'a cesarzow i — nie przyjął korony, 
jaką 11111 ofiarowano, o ś w ia d c z a ją c ,„ J a g ie l lo n o w ie  już wszystko, 
coęmieli. oddali ojczyźnie". Ić tą-zgłębi wielki charakter tego męża, 
ten powie ze mną: był i,o ostatni l infgnarpolski!..Ehkońcżył ży^S B  
na w ygnan iu !

Książe był wzrostu dość wysokiego —  oblicze wielkiej po­
wagi, krasił dobrotliwy uśmiech miał wysokie,, mądre i my­
ślące czoło —  włosy i oczy ciemne, nos śejągły -  chodził 
wolno — wą mowę ustną V i pod piórem, posiadał znakomitą — 
pamięć obszerną naukę nadzw yezrjjiff* rozległą, tę też prote­
gował wszelkiemi siłami i swą możnością. .

Jan Skrzynecki —  dowódzca ,-.8 rgo pułku piechoty lmiowsej 
przed r. lS J ł .  k.iwaler krzyża wmjskowmgo- poi skiegoja urzędnik 
Legii lionOianrej francuskiej. człowiek honoru, naukowy, .nie narzu­
cający się jak iuni W. Księciu Konstantemu W pierwszych po­
czątku* 1. naszej wojny, odznaczał sięstSwemi manewrami, po wyj­
ściu wojsk russyjskieh do kraju i w bitwie swej dywizji pod J)o- 
brcun. Gładki redaktor biuletynów wojennych, pozornie zimny 
i w sobie, zamknięty. W nocjfi z dniaf/25 na 8(5. bitego po bitwie 
pod (TfOcliowem, powodowany natchnieniem, wymowuem słowem 
krytykował błędy w jej ' prowadzeniu, wobfeft zgromadzonego Rządu* 
i Izb sejmowych. Chciano w nim widzie#, obok zdolności wojsko- 
w > ::h. sile ducJuwi energię. ()braijyfs naczeinyiu wodzeni, strawił 
sic pod wrażeniem tak wysokiego stanowiska. Cluwalono mu lo, 

#ó?zaraz na wstępie powołał do sztabu głównego: Chrzanowskięgti, 
Prądzyiiskiogo i Kołjfgzkowskiego. Wyprawa* wielko-ezwartkowa 
i zniszczenięSkorjniSuw Iłosena i Gejsmarfy uświetniły jegh-nmię —
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zdobyte trofea zyskały mu podziękowanie Sejmu, krzyż koman­
dorski polski, wdzięczność narodu, ufność wojska. Błi d\ jogo pó­
źniejsze uz wytknąłem : mógł zdobyć Siedlec i magazwny tam 
przez Rossyan nagromadzone, następnie bić ieh nioprzestannie, 
znieść zupełnie gwardyo, inaczej poprowadzić bitwę ostrołęcka. 
Zamiast iść osobiście aa Riidigyra. podniosę zimw swe zasługi 
i sprawę,.powierzył dowodziwo ekspedycyjne korpusu nieudolnemu 
a nawet podejraanemu generałowi .Jankowskiemu. Xie bronił I V  
skiewiczowi przeprawy na dolnej Wiśle, pod Ciechocinkiem: do­
puścił nakopię,!;, nieprzyjaciół pog same okopy-dWarszawy, nigdzie 
i(Ai marszu nie wstrzymując. Oglądał się magle im pośrednictwo 
państw obcych — wdawał się,, "bezpośrednio w korespońdencwe 
dypbłmatycźne z zagranica., a kiedy Rząd narodowy mu to postę­
powanie zganił, pokutnie spiskował na jego skład osobisty i wy­
rabiał sobie partre  na jego obalenie.. Podniósł niezgodę i waśnie 
w sztabie głównym, gdy Chrzanowski i Prądzrński wygadali sic, 
że przeszłe powiedzenia były skutkiem ich planów i pomysłów: 
nie umiał bye skromnym, kiedy istotna zasługa nie była po jego 
stronie, a chwała wykonania zawsze by przy nim pozostała. \n -  
konioc złożono igo z dowództwa. Czomuz nie kilka miesięcy wcze­
śniej?!... i

Skończył swir-karyerę sromotną \ tajemna, ucieczką z W ar­
szawy i obozów naszych, przed mściwą ręką. jaka M  ścigała!

Rys tu i  treściwy .jest. w praw .Izie powtórzeniem szczegóło­
wego opisu naszej woj,,y, ale w iuieiiem go był tu zamieścił'-, ufej-a- 
zuje on nie.dołę/łwo Skrzyneckiego, który nigdy stojmia prostego, 
generała nie powinien był porzucać. Odpowiedzialno lei przed 
światem, przed historyą,. narodu i wlasneiu •sumieniem, pojąć mi 
nie umiał: podjął władzę, by ją zgubić. Wyprawa na gmardye. 
bitwa Ostrołęcka, nie otworzyły 11111 oczu na wła$i'm ninuloliibśŚY 
Oliybił wyprawę na liihligiWa, aby zostać- pod Warszawa., aby in­
trygował'- przeciw Rządowi - Izbom sejmowym.

llorzućmy do tego, że wzbił się, w niesłychaną dumę. ota­
czał się książętami i hrabiami, a ci będąc: jego adjutaiitami, selile- 

* bićili .jego próżności. Jeździł w marszach jiowozaim cosarskimi. 
w Zamku zabranym.. w cztery i sześć koni —  poprzedzał gÓWpół- 
szwadron kąwal&ryi. za mim d ru g i . / , Sumy trv,onił na utrzymanie 
swej "obozow.-j kuchni, ho tło stołu .jego zasiadał wiły sztab je £ $  
1'owitego razu. po RadzisSwojenuoj. ojciec mój z innymi genera­
łami. zaproszony był n-ą eliiad czy śniadanio do wodza. Zbytek 
był prawdziwy w przyjęciu, ryzinowy .'głośm- i wesołe, ojciec mil-



P A M IK T N IK  N A PO I;  BOŃ A f  S'IEI{ A W S K 1E 6 0

czat —  ktoś z . pheoiiYc.li .go wezwał jako najstarszego, aby przy­
toczył jedno z -tyeji wspomnień z czasów wojny Kościuszki... Bo­
dzie ino, na to odpowiedział, zmarszczywszjŁjączoła: „Posłany by­
łem przezfeenerała Wodziekiego z raportem do naczelnego wodza 
po bitwie Kacławickiej: zastałem Kościuszkę siedzącego na zydlu 
jitzed (diłopskąjjóliałupą...' zajadającego z prostej .glinianej miski 
zrazy z jaglaną kaszą i dostąpiłem tego zaszczytu, żetśię ze mną 
tein jadłem podzielił.. .‘j>)jriei'nioli wszyscy.

Kiedy nasz pułk z pułkiem "Mazurów, .^zedł połączyć sio z ge­
nerałem Milbergiem idącym z swym korpusem w Płockie, stanę­
liśmy na  dziedzińcu pałacowym w JaM onm es dla wytknięcia ko­
niom; w tern dają znać, żs Skrzynecki jedzie. Po. niedługiej oliwili. 
]iędzą przodem Krakusy., za nimi lando odkryte, w niein rozparty 
wódz z żoną i z jakimś księciem adjutantern; dalej kilka powozów 
i /.nów eskorta. Raczył wyŚ£h.śc z żoną i- tu nastąpiła ce&riioni lina 
imienna, pyezentncya pani wodzowej naszych oficerów. S tała  niemfi 
podał i gromada włościan, nam się Uręypat.nijąca. a jako ciekawa, 
zbliżała .sii pomału, aż prawie do nas dotarła, deden 'z jadjutantaw  
pyta siwintkiegg- chłopka., czy pamięta.- księcia Józefa Poniato­
wskiego?... ale-tak głośno, żeśmy wszyscy uejfjhli. Chłopek mów i, 
że. gp' dobrze pamięta —  na t-o adjntant pochlebca: „Gospodarzu! 
vri izisz tego genera ła?  to taki sam, jak książę Józef11. A  s ta rzec : 
,.o nie, panie oficerze!... nasz książę był in n y !...“

( z;v podolma uwierzyć temu co' opowiadano • jakie temu ma­
luczkiemu człowiekowi roił? się po głowiagjmarzenia?... Wiedział 
0 1 1 . że t'hłopiekiemu Tzliy sejmowe ofiarowały najwyższą władzę. 
On też chciał hyc Janem  IV.

W  jaki'ś|Kjęias po mKze.j wojnie, kiedy Bdlgin wywalczywszy 
swą uiepędległpść. potrzebowała wojskowych ocffanizatorów, z Pa­
ryża. tfgdzię zamieszkiwał, przyjął n niej służbę iskrzynecf i z kilku­
nastu naszymi olicerami. KbÓJ Leopold I. przyznał nm -stopień 
generała, ale l«esai$ł  ̂I i kołuj - do sięgnął ich fam potężną swą ręką. 
W \ dalonp. wszyslkicli. Osiadł w 1‘radze, później w Krakow ie 
i utrzymywał się z pensyi. jaką mu płacił rząd belgijski —  nie 
długo też zmarł.

N i e ‘.słyszałem, aby 0 1 1  i G.błopieki zostawili po sobie jakie 
usprawiedliwienia lub pamiętniki. Py ł wzrostu średniego — brunet,.' 
szczupP , twarz bez wwrazn — zdjąć było z niego mundur i szlify, 
miał? pozór pospolitego człowieka.

Prądzynski Ignacy — jako oficer g|T»wnegoa&zt aln»jk 1 tył zdol­
ności niepospolitych. ."Energii miał mało - na radach wojennych
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nią, umiał" bronić przekonjwnja&AI mową swych phuiów i zdań, 
chociaż takowe najlepiej by tj  obmyślane. '

P.ająrz — opowiada! każdemu, <» M  tylko chciał słuchać, 
że 0 1 1  jeden zna i pojmuje wyższą taktykę wojenną,; on jedełi 
wszystko prowadzi. Ztąd plotki i zazdrości zy Sfręmy Skrzyneckiego. 
Podejrzany j * a  powrót jego z korpusu Romarim wtedy, kftfjłl 
z nim :go wysiano dla dopilnowania ścisłego wykonania danych 
temuż generałowi instrukoyj. Widzenie-się jOgo z generałem ro$- 
Syjskim, Panuonbergiem, z którym paiiaigęmtował, kiedy Warszawa 
juz ściśniętą została, poddanie, się łechtaniu swej ainbiiyi w tej 
rozmowie,- zaufanie, jakf$. w nim ]»okładał generał Kiukowiecki;'; 
wysyłając go kilkukrotnie do obozów nieprzyjacielskich zanadto, 
wymowny-obraz sił wojsk stolicę oblegających, jaki złożył przed 
JzbarnitfS^jmowmmi —  na ostatnie jogo czyny i postępowanie przed 
wzięciem Wargżawy, smutną rzucają plamę, tern więcej, że picf; 
pdszedlfza wojskiem do "Modlina, nlr oddał się RośsyanOm. Hi- 

cśtor.a dotąd jeszcze nie wszystko wyjaśniła — zapewne wiele 
tajemnic zostanie na zawsze nieo.dsłoniętych. Może i lepiej,

y,.lG.<p'Lorał Chrzanowski Wojciech —  równie zdolny, ambitny, 
zarozumiały, uparty, szemrzący ciągle, walczył o lepszą z Prą- 
d/.yiiskim w waśniach ze Skrzyneckim - w końcu stanowczo 
i przeszedł na jego stronę Z upoważnienia naczelnego wodza i 0 1 1  
parlątnentował pod Warszawą z Rossyanami i otworzył sobie nie­
znajomy ham drogi. że.. go nie kto. inny przyjął w przednich s tra­
żach, tylko .gąnerał Tiolmaim, z którym się był zaprzyjaźnił pod­
czas wojny tureckiej r. 1838/9. bo <R razwa. odbywał' Rozmowa 
ta pozgstała tajną. To pewna, że ód tej chwili Chrzanowski zu­
pełnie stracił wiarę w powodzenie powstania i bluzgat nu radiu li 
wojennych mniej przyzwoitymi wyrazami, a naszemu wojsku 1,1) j 1 i - 

-l-żajiieymi. .Jak Prądzyński, i 0 1 1 nie poszedł z nami do Modlina ,po; 
ki aj i i tulący i Warszawy.

Wenerał Jan  I.rnkowiecki. Już w niniejszym pamiętniku 
wspomniałam o jogo intrydze przeciwko generałowi księciu Suł­
kowskiemu, po bitwi<e pod''Lipskiem w r. PSlBy Rurzliw.ogo nad­
zwyczaj charakteru-,/nie posiadał nigdy miłości* swych podwładnych^ 
Długoletnia lutyna wojskowąj}wyrobiła w nim zdolności do pe- 
w o m  stopnia. Posiadał męstwo Polakom wrodzony. Dumny, am­
bitny w najwyższj 111 pEopnin. pragnął wszystkich i zawsjse,, wyprze­
dzać, a w v. l^ e J  dosięgnąć najwyższej władzy. K$<ły w nocy 
z d n ia ,35. na lutego naradzano się, komu ńaczelne dowództwo 
wojska powierzyć, bolało go najmocniej, że wyłiór nie padł na
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niego, a po mianowaniu Skrzyneckiego, szorstko się> odezw ał. że 
i dobosza s łuch .#  będzie.

lentem przekonania, Że_ gdyby Kinkowiecki w dni a bit»vy 
■£5. lutego spełnił suta j i o w  inność, wykonał .-Rozkaz przesłany mu 
przez Pliłopickiego. bitwa^ta byłaby zupełnie; wygraną —  a wten­
czas okryty chwałą, obrany Ityłby niezawodnie naczelnym wodzem. 
.Duma .jogo, żądza wywyższenia się nad innych raz zaspokojona, 
może Dy go doprowadziła do wieikich czynów, mianowanie zaś 
Skrzyneckiego wodzem, prostego pułkownika z przed r. 183,11', 
kiedy on już by! generałom dywizyi, wyrodziło w Krukowieckim 
najsilnii jszą zawiść', zazdrość i niechęć.

Odtąd miedzy tymi dwoma ludźmi, rozpoczęła się jawna,',ci- 
(dia i nieprzeJamana wojna',• oraz zgubny dla sprawy.; narodowej 
antagonizm. Nie uważając wreszcife, zdania megon za stanowcze, 
wolałbym w idzieć 'k  rakowieckiego naczelnym wodzem, jak Skrzy­
neckiego ; pHerwszy wij energii pos iada ł: ostry w słowiebi czy­
nie. wzbudzałby uszanow anie ji  posłuszeństwo w innych dowódz- 
e a d i : nie by! zresztą takim wygodnisiein, jak Skrzynecki. Chaia- 
kt.er, jaki posiadał, niezaspokojona duma. współzawodnictwo z a  
Skrzyneckim, i znoiły go ua pole pokątnych intrygi Zyskał zaufanie 
i uwielbienie Klubu patryotyezne§pjr; bo go szukał, potrzebował, 
o nie się starał —  stawiany też był zawsze na prżódzie przez 
Lelewela.

W  pamiętnej nocy l 9  s ie rpn ia^  mocne ,o^t. podaj rżenie, że 
bezpośrednią* lujj pośrednio kierował ulicznym ruchem, a conaj- 
mni.-j nan pozwalał, kiedy go tej nocy, wśród zaburzeń wid/mino, 
kituh jego. obecność była skonstatowana. A  tak inni a 1' kierować 
opinią publiczna,DżeT jełiiu przypisywano uśmierzenie rozrudiów.

Po tyle liezwfzgLędnem obaleniu prezydentury Iłządu sdrrawo- 
wanąj przez księcia ( 'zartoryskiegó: połączonymi głosami w'Izbtórji 
reformistów i lelęwelistów. wybrany został na prezesa Rządu na- 
rodowmgo.d iubematorern stolicy mianował getiorała Chrzanowskiego, 
który tym razom znów przylgnął do On to w skazał mniej
stoso w ny system ̂ 1 'ropy-Warszaww ; ąon zluzował „generała?Sjlera- 
w kregffiz załogi szańca' Woli, ‘a. postaw.ł w nim wprawdzie równie" 

alccznogo Sowińskiego z 10. pułkiem nowej piechoty, zdstąnująę 
w t,ym n.ijw ażniojszyni punk in raed y i i ie  dzie*i< ć. irmat i Sigffl 
żołnierza.

konferował za pośrednictwem •*Prą.dzyńskiegt> z -generałem 
Dannenliergiem; nadstawiał ue-.ha łudzącym warunkom, na którjfch
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wykonan ie żadjie.j gwarapcM ów parlamentarz ni o dawał: na ra­
dzie 'Rządu silnie przemawiał za ich przyjęciom.

V,’ samym szturmie Warszawy,. KTukowieeki, prezes Rządu.
(Je\fncto wódz naczelny, wojskowy z powołania, nio kierował jej 
obroną, nie pokazał się na linii bojowej. On «  z Chrzanowskim 
]io pierwszym dniu szturmu i w .im fa  sza.ica Woli," postrachem 
ljizpaczliwago’ położeniaRfcJiciał doprowadzić IzbylĘ^ejmowe do od­
dania' miasta Znów użył Prą(lzyur.ki«g$. do rozmow z nieprzyja­
cielem — sam konforow aa z Pnskiow lczorn. Sam już bedąg pełno­
mocnym cłojstawienia przedwstępnych układów, zwalał winę na 
Sejm ^że mu nie udzielił właściwego upoważnienia. Wśród tych 
oliwi 1 rozpacznych działał samoistnie, nareszcie", bezpośredni®wy­
słał Prądzyńskiego z listem do cesarza, a w tym poddawał ąi'ę 
w imienin narodu, juz bez żadnego warunku, w oczekiwaniu zaś 
powrotu wysłańca, spokojnie siedział w krześle przed pałacem 
-Bządu —  w chwili, gdy Rossyanic. wyprowadzając do boju osta­
tnio swe rezerwy, drugi szturm przypuścili, deszcze druga linia 
fortyrikacyj miasta zdobytą nie została, a nasze wojska cofny  się 
za most na Prago... Generał Małachowski, zastępca' naczelnego 
wodza, nie wydał tego rozk izu —  o jego wydaniu nie wiedział .. 
Któż go więc wydał?...

Te matactwa skłoniły Rząd narodowy, że złożył knikowitR. 
ckiągo z urzędu. Istotnie niepojętą,' jest rzecĄ, co w tej epoce 
wrzało w jego umyśle. Jłraku honoru wojskowego- przewiązania 
do kraju, nikt mu zarzucić nie mógł — a? tymczasem w7 owych 
godzinach nieszczęścia naszegc^rozmyślnie pchał d o ^ g u b y  sprawo; 
tak świętą. Zdawałoby się. iż po to sięgał po  władzę najwyższą, 
aby skończyć tę walko jak najprędzej, Chociażby z upodleniem 
narodu i jeg-p przedstawicieli.

Jakież więc miał powody i widoki do takiego postępowania?... 
.Tesli in imy wierzę ć bardzo upowszechnionej wówczas nagłosde 
i opinii, dział iła w nim brudna ambicja. Widział on koniec por 
wstania i wojny — przyspieszyć go, oddać ©esftrzowi Wui^zawę. 
z jak najmniejszym kwi jego żołnierzy rozlewem, by posiąść jego 
łaskę, ten jeden miał być jego cel i zamiar... a za, bo... czekał... 
pożądał... by go mianowano namiestnikiem uspokojonego Kr»lń-j 
stwać-Ozy mu to oiiiecano ?...

flMSbl świadków swej rozmowy z feldmarszałkiem Raskn-wi- 
l&zoin, - ale uje zbyt bliskich, liy .jiij'ofcitiow'ęe dośłyśzoli — miał ich 
i Prądzyński.‘'gdy był jako parlamentarz wysłany... ale- |ą  sposoby 
na wszystko!...
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Broni Kruków ieckiego w swein dziolo pułkownik Forster, 
cytuje dokumentu i jego' listy. Sam Kruków ieeki w niili wyamoaj 
księciu Czartoryskiemu, ż®<" ten przy powadź# sw ego nazwiska 
i położenia, oraz posiadanych. wpływach, nie roliabibtowwł go 
w opinii publicznej, wtedy, gdy,,--jak oświadcza: radził się księcia, 
we wszystkimi! i używał jego zaufania. Ale to wyznani o, ta skajgą, 
właśnie go najsilniej pobiją. Xadto wicie posiadał uczyywośęi i liO'- 
noru książę, aby w tym razie mogą??.; nic pyzyszodł liiewinn,011111 
z obroną. .Milczeniu jUgo aż do. zgohu. jest bardzo zngjćż̂ cem — 
dodam nakouięe’ i przypomnę — ze książę Czartoryski poszedł 
z koipusem generataliBait)<y<iny ;jża YVisłę, więc nie widział szturmu 
WarszawyJ-nie przyłożył ręki -ani zdania swegó .do jej ostatecznego 
upadku

Z wojen Napoleońskich Krnkowiacdti wyniósł stopień raene- 
m.ła. Iłył 'ozdobiony krzyżem wojskowym polskim, był również 
komandorem Legii honorowej fnuieuiskioj i orderu obojga .Sjj&ylii.

O ojcu 11101111, generale Sierawskim dość już powiedziałem. 
Dodam tylko, iż bodaj czy on jeden jedyny ze wszystkich wyż­
szych dowódzcóy wierzył niezachwianie w możność wybicia się 
ii®'niepodległość ojczyzny naszej. Kolodz, zwali §0 zapaleńcem, 
mimo, zo nie wichrzył z Klubom patryotycznym i żadnej z nim 
nie miał styczności. Skrzynecki ,gó nie lubił, był niegdyś jcijy* 
podkomendni 111. dlatego też odsuwał go ciągle od działali głó­
wnych wojsk naszych.

Generał Józef Bom' —  kawaler Legii hormf.ę>w(ej francuskiej*! 
dzielny dowódzca artyleryi — w począlkach organizneyi wojaka 
polskiego, JE 'jost po roku ISló był kapitanem artyleryi konnej. 
\ i o  pomnę, z jakiego, powodu oddalił się. później zo służby czyn­
nej, nie wiem też 0 0  robił do czasu rewolucji. Bo jej wybuchu 
wstąpił zaraz do naszych ,Szerog'}>w —  odznaczał się w bitwach, 
szybko się w stopniach posuwał, został w koiicai. ggnerałmn axty- 
łoryi Już -opisałem atak jego na ,mutadyerówj^za<‘Jiowskiegt>;w bi­
tw e pod Ostrołęk [: była to myśl genialna,; .wykonana z nadzwy- 
ezajuom męstwem i (‘iiórgią, uratowała nas, a zważmy', na  jago 
dwanaście armat, biło przez pół gadziny st.okilkadziesiąt dział roą.- 
syjs ki eh.

W szturmie Warszawy, obserwując z kopuły kościoła luter- 
skiego- ruchy „ojsk nieprzyjacielskich, n:ie zdążył dopaść boju 
i wydać lozkazów swej artyleryi bronienia szańca WóLpg c o  11111
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aio.0 ^  zarzucaliśmy. Einigrow dł- do Frąncyi: w powstaniu wggier- 
;skiem roku L84Ś przyjat służbo, dowodzi! ÓTtdżybkiym korpnyotn 
i odniósł kilka zwycioztw nad Austryakami. Nj.e czytałem nigdy 
dokładnego opisu wojny i powstania węgierskiego  ̂wigc szćżegó- 
łfnyycli pżynów .jogo tu przytoczyli nie trafieni. Znałem'.ścić tylko 
z widzenia.

Tomasz hrabia Fubieński. generał kawaleryi inszej. Odzna­
czający się dowódzca pułku za eząsów wojen francuskich, pod V 
Kjs.iyeiem Konstant} m jiią̂ ch.eiał Bkżyć. W wojnie naszej odzna­
czył sio pod Nurem, com już opowiedział. Jako człowiek, by! bar­
dzo miły i uprzejmy, znałem gy osobiście: kilka razy był sząfęm 
sztabu głównpgo. Za panowania cesarza Napoleona III’,, gdy ten 
ustanowił tak zwany medal r Świętej TTeleriył, 'Jakim rjtzdbbił woj­
skowych, którzy służyli wojskowo pod wi< Ikim cesarzem, przed 
-Łubieńskim to składali nasi dowody swoje i na jego rece przy­
chodziły dla nich owo medale i dyplomy .Rząd rossyjski pozwolił 
je nosić: gęsto jeszcze przed laty można-było je widzieć na pier­
siach naszych staruszków: dziś inż i cli nie wilgę. Medal ten hył 
bronzdwy z koroną ebsarską— na nim z jednej strony: popiersie 
Napoleona I., z drugiej napis: -ines amis et .'.Oomjjdf/nons <Var-
n‘(ćs de la Gramie a n n e e Wstążka zielona. w~»ćz-arne paski. — 
Łubieński za trudy poniesione w tym wzglądzie, obdarzony został 
przez Napideona J11. komandorskim krzyżom Leg-fi honorowej: ka­
walerem jej już hył poprzednio.

Dwernicki Józef, generał, kawaler krzyza wojskowego pol­
skiego, urzędnik/ Legii honorowej', dowódzCjl.ł?. pułku ułanów przed 
r. Ijrall. Hył niepomiernej tuszy, a mimo tego lakko dosiadał ko­
nia i żwawo go zażywał. Lubiał dobrą kuchnio i uł niskie hulanki: 
posiadał wielką miłość swoich żołnierzy! A\ wojnie r. 1«31 win­
niśmy mu byli pierwsze zwycięztwa. pierwśSe.zdób, t c  działa. Miał 
wiele przymiotów dobrego Bgjfniła kawaletyi. Smiałyj. dał się 
wciągnąć w bitwę na \\ ołyniu z przeważającym w siłach nieprzy­
jacielem, otoczyć i wpodzie z wojskiem, powierzoaem mu. do Ga- 
1’ibyi. A coi-SrtiutiiiejŚza, -stał się w tym względzie przykładem in- 
:nym naszym dowódzcom. ,-E.ftiig.rował do Frane.y.i. około r. J.S40 
wrócił do Galicji i tam obtitemi obywat-oiski&iui ‘'składkami zasi- 

HHByr, dostatnio się utrzymywał. Znałem go osobiście. Brat mój, 
Władysław, był przy nim adjutanfom: b.iężko raimy, zmarł we.
Francyi. — Drugi mój brat. ^Maksymilian.: .oficer w szwadronach 
ordynacy i Za nidyskich. zginał w bitwie pod Iganiami.



PAMIĘTNIK NAJPQLKSNA SIEKAJ SKIEGO Eli

General P io tr  hrabia Szembek, kawaler krzyża wojskowego 
polskiego i ij,e,u'ti honorowej-,fśławm xi waleczności okazywanej za 
wojen napoleońskich, dowódzea T. pnłkn strzefleów pieszych przed 
Tokiem 18,!!]. \\ pierwszych dniach rewohicyi listopadowej przy­
prowadził' natychmiast swój pułk pod Warszawę-,; sam pojechał 
osobiście oddać się Wielkiemu Kłapciu, (idy wrócił do pułku. za­
stał go już zrewoltowanym i z nim ws,z<jdł do stolicy, Pył czynny 
w' bitwach Uh lutego pod Wawrcm. •>». t. m. pod Grochow em. 
Gdy mu wódz naczelnjk- odmówił nkoraęyS  wojskowej dla jakiegoś' 
jogo proUigoAYanegpi; której, jak mówiono, ten nawet nie zasłużył, 
chwycił tę sposobność i żądał uw olnienia /. wojskać Oddalił- Się 
w Poznańskie, gdzieSjegÓ potomkowie majętności posiadają.

Zielonka Penedykt, pułkownik, urzędnik Legii honorowej 
francuskiejf adjutant J^sarza przed rokiem 1831, dowtoćlzffa pułku, 
w którym sluiyfciit. v\ naszej wojnie odznitezał się zimną krwią 
w bitwach —  nie przyjął stopnia generała, nu który 3&Rcłići«no 
posunąć, mówiąc, że „będzie walczył za oj ąyznę. nie żądając 
awansów1'. Ani razu w bitwach pałasza nie dobył: szedł do szarży 
z laski w ręku. dla tego taż beż jego wiadomości, w takich chwi­
lach żołnierze nasi z b l i s k a o t a c z a l i  i zasłaniali: posiadał wy­
soki szacunek u nas oficerów. miłość u zntnierz) Zdaje się, że 
pochodził z Podola, pięknym był mężczyzną. Około roku lSjib, 
ożenił si§. z wdową po sławnym kościuszkowskim genoralo; óJo- 
kroiiowsicim, z domu, o ile pamiętam, hrabianką Potocką, — ta 
umierając zapisała mu testamentem óOO.OOOTzłp. Pfj, wojnie yyró- 

.G.il z nami do kraju z Gdańska, kupił majętność ziemską w Rze- 
•ozypospolitaj Krakowskiej i w niej osiadł Odtąd ciągle chmurny, 
bolejący nad zmianą położenia kraju, żył samotnie — niedługo 
też zjjBarł: daleki po uinr"krewny i imionnik z Podola, odzie­
dziczył spadek po nim. — ( hąSzyłem się jogo dla mmc źyczli- 
w ością.

•Josjcc&o mała, wzmianka, o Klnbii- patryotycziiym. Prz< vo -  
dnicę jego werbowali sobie w wojsku naszem. co tylko było naj­
dzielniejszego, a c.hci-nło im się poddać. Wiceprezesa Klubu, 
h repow i^k iego .łzna łem , jako guwernera młodego Dąbrowskiego, 
bom bywał z moim .ojcom u g&neniłoyyąj yydowy pó Henryku. 
Po inoj.un odznaczeniu sio pod Mińskiem, które opisałem i ozdo­
bieniu krzyżem polskim, wynalazł mnio Krępowiodi — u iłował 
zbadać- mój sposób myślenia, rozbudzał ambicję, obiecywał po- 
pai -'_e wszechmocnego Klubu, awanse, stopniu, hyleni się zaein1
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gńąl pod j0W'o chorągiew, a było to zaraz po bitwie ostrołęckiej! 
Kto wio. może dałbym sio n a k ło n i^  alęy.gdy w tajnej rozmowie 
źle stę wyraża!' o moim doitroczy ńcy«f.', księciu Czartoryskim, .grze­
cznie odmówiłem, odpowiadając,'' że istotny Klnlfipatryotyóguy 
jeżstyw-Obozir. — Jnżdgft potem nie widziałem. Byt to ezlow iek 
wielkicli zdolności bardzo wymowny. E ia ig T w a t  do Franryi.

(Dokończenie  n a s t ą p i ).

I

O DP. R E D A K T O R  ADAM  K K E C H O W lE E K I. — N A K Ł A D  „ G A Z E T Y  L W O W S K IE J





Prenumerata wynosi: w cesarstwie. austryhókiem  

rocznie-- 8 K .  półrocznie 4  K , ćw ierci ocznie 2  K. w grrir- 

nicach .N iem iec rocznie 3  ta lary, półrocznie I 1/  talara, 

którą p ro sim y- nadsyła,6 (najdogodniej przekazem poczto­

wym.)- pod a,dresem : Administracya „Gazety Lwowskiej".

Cena księgarska (głuwny skład w Galicyi w 
garni Gubryncwicza i Schmidta) za rocznik czyli

10 K. z a /p ó ł ppku 5  IC, za ćw ierć i oku 2  K  50
\

z<'szyt 1 K .

/

riHMnunęrJttórowie „( ia ze ty £ L w 4 \y sk ie j“ , którzy niszczą 

przedpłato na ,z(5,'ąz t̂ę'“ z ,gqry za ’ó i|y  rok (od l sty­

czn ia) lub za poł roku fód 1 stycznia lub od 1 ipoa) 

otrzymają. /P rz e w o d n ik "  bezpłatnie*) zaś-, prenumeratorom 

wie ćW ieróroczni i m iesięczni na żądanie za dopłatą 

p ierw si I K  5 0  h na kw artał, drudzy 60 hi za, zeszyt


